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Montgomery odwiedzi Moskwę
na zaproszenie Generalissimusa Sfalina

LONDY N  (SA P). W  kołach ( Zgrom adzeniu O N Z  jest wy ra­
dy plomatyczinych w  sobotę rnó-|zem  chęci ściślejszej współpracy 
wio no, że s ze f  sztabu Im perial-' Związku Radzieckiego z  p-ań-
nego marszałek wicehrabia M ont 
gomery praw dopodobnie wyje- 
dzie z Londynu pod koniec stycz 
nia, udając się do Moskwy na 
zaproszenie Stalina.

M ontgom ery ma zamiar zaba­
wić w stolicy Związku Radziec­
kiego przez tydzień, w ciągu te- 
go czasu ma dokonać inspekcji 
urządzeń armii radzieckiej i o d ­
być szereg konferencji z dostoj­
nikam i armii na tematy wojsko­
we.

M O SK W A  (SA P). Cała tutej­
sza prasa zamieszcza na czoło­
wych miejscach wiadomość o 
przyjeździe marszałka M ontgo­
mery do M oskwy na zaproszenie 
Stalina.

CO BĘD ZIE PRZED M IO TEM  
R O Z M Ó W

L O N D Y N  (SA P). Prasa an­
gielska przywiązuje wielkie zna­
czenie do wizyty, jaką ma złożyć 
w  M oskwie marszałek M ontgo­
mery. Ma to być wizyta kurtua­
zyjna. lecz nie jest wykluczone, 
że angielski szef sztabu główne­
go omówi również z przywódca­
mi radzieckimi ogólne proble­
my interesujące oba państwa.

„N ew T.C hronicie” przypomi­
na, że Związek Radziecki jest 
związany z W ielką Brytanią trak 
tatem  wzajemnej pomocy na 
przeciąg lat 20. Możliwym jest, 
że M ontgom ery podkreśli obec­
nie znaczenie tego traktatu.

W izyta M ontgom ery’ego — 
pisze „N ew s Chronicie” po­
twierdzą, że zmiana stanowiska 
delegatów  radzieckich na konfe­
rencji W ielkiej Czwórki i na

stwam f zachodnimi.
„Daily Express” uważa, ze roz 

mowy będą obracały się także 
w okół sytuacji w Niemczech,

która obchodzi 
państw.

PRO G RA M  PO B Y TU
M OSKW A (SA P). W izyta

marszałka M ontgom ery’ego w 
Związku Radzieckim potrw a 5

wojska obu j dni. Zwiedzi on wyższą szkołę 
sztabu generalnego im. W oro- 
szyłowa, szkołę broni pancernej 
i wojsk zmotoryzowanych, znaną 
jako akadem ię Stalina i szkołę 
oficerską im. Frunzego.

M ontgom ery zamieszka w b u ­
dynku brytyjskiej ambasady jako 
gość brytyjskiego ambasadora, 
sir M aurice Peterson’a.Traktat pokoju z Niemcami 

powinien być podpisany w  Warszawie
twierdzi amerykański kemenfator radiowy

N . JORK (P A P ). Amerykański kom entator radiowy Davies, 
przypomina, że wojna rozpoczęła się zaatakowaniem  Polski przez 
N iemcy i że w trzy dni po kapitulacji N iem iec ostatnie strzały 
padły na ziemiach polskich.

N astępnie Davies poddał dokładnej analizie sytuację Polski 
w chwili agresji hitlerow skiej: rządy sprawow ali półfaszystowscy 
przedstawiciele mniejszości narodu i Polska, k tóra pierwsza pa­
dła ofiarą napaści hitlerowskiej, stawiała bohaterski, choć tak bez 
nadziejny opór. Pierwszym miastem zniszczonym przez bomby 
niemieckie, była W arszawa.

Davies twierdzi, iż wszystko to  należy sobie uprzytom nić, 
biorąc pod uwagę wniosek Polski domagający się. aby traktat 
pokojowy z Niem cam i był podpisany w W arszawie. Davies po- ¥  
piera ten wniosek twierdząc, iż będzie dobrze, jeżeli trak ta t zo- 
stanie podpisany w W arszawie, gdyż przypom ni to N iem com  
wypadki, o których powinni zawsze pamiętać.

Noworoczny numer „Robotnika"
ukaże się w Warszawie i na prowincji 

we wtorek, dn. 31 grudnia
w zwiększonej objętości 12 stron

W  num erze obok wiadomości ze świata, kraju i stolicy następujące 
kolum ny specjalne: „T R Y B U N A  NAUCZYCIELSKA*’, „A K A ­
D EM IK SOCJALISTA” i „ŚW IA T SIĘ ŚMIEJE” . W  num erze 
tym zamieścimy również przegląd najważniejszych wydarzeń z ca­
łego ubiegłego roku oraz całą stronę powieści Rem arque’a p. t. 
„ŁU K  T R Y U M FA L N Y ” wraz ze streszczeniem poprzednich roz­
działów tej powieści.

W Indochinach zanosi się na długa walkę
Gen. Le Clerc przybył do Saigonu 

Francja wysyła now e wojska
LONDYN (PAP), Francuskie siły zbrojne wśród c ężkich 

walk wypierają wojska Y et Namu z południowej częśc' Hano’.
Ludność cywilna ma możność opuszczenia miasta.

W Phu Lang 2 tysięczny garnizon francuski jest otoczony.
Garnizon francuski w Nam D n h  odp’era ataki wojsk Viet-Na- 
mu. Siły francuskie i »'ły wojsk V et Namu są mniej więcej ró­
wne. ,

Odpowiedzi
Generalissimusa
S ta lin a
na życzen ia  urodzinowe

Generalissimus Stalin nadesłał na 
ręee Prezydenta KRN Bolesława Bie­
ruta, Premiera Rządu tow. Edwarda 
Osóbki - Morawskiego 'i marszałka Ży 
miejskiego depesze wyrażające wdzięcz 
nośó za przestane życzenia urodzino­
we.

Podobne depesze otrzymali Sekre­
tarz (’.KW PPS tow. J. CyTankiewie*

Auriol i Herrioi
kandydatami na prezydenta Francji?

PARYŻ (PAP). W ybór C hairpetier 
de Ribes (MRP) na przewodniczącego 
Rady Republiki, uważany za próbę sił 
przed wyborem prezydenta Republiki, 
jest szczegółowo omawiany przez p ra ­
sę paryską. Podkreśla się tu dwa fak­
ty: po pierwsze komuniści i socjali­
ści głosowali solidarnie na kandydata 
komunistycznego i po drugie — kan­
dydat MRP przeszedł znikomą w ięk­
szością 5 głosów.

Głosowanie to, akcentując jedność 
robotniczą, pogłębiło przedział między 
francuską partią  socjalistyczną i MRP. 
Opowiada się tu  o gwałtownym incy­
dencie między socjalistam i a prezesem 
MRP Schumannem, który, przypom i­
nając socjalistom, że MRP głosował 
na Vincemt-Aurioila (przewodniczący iz 
by poselskiej), zapowiedział, że nigdy 
więcej MRP nie odda socjalistom  
swych głosów.

Dokonany wybór jest prowizorycz­
ny, gdyż dnia 14 stycznia Izba Depu­
towanych i Rada Republiki wybiorą 
nowych przewodniczących na r. 1947. 
Do tego czasu stosunek sił w Radzie

szcze 45 radców terytoriów  zamor­
skich, na ogół lewicowych. Dopiero te 
wybory będą próbą generalną przed 
wyborem prezydenta Republiki.

Jako  kandydatów na prezydenta R e­
publiki, wotbec dek laracji gen. de 
Gaulle, mówi 6ię o H erriocie i Vincent 
Auriolu. Jeżeli socjaliści zdecydują 
się poprzeć H erriota, który zdaje się 
mieć poparcie komunistów, wybór je­
go byłby zapewniony.

u Trurcana
WASZYNGTON (SAP). Truman 

przyjął po raz ostatni- La Guardię w 
charakterze generalnego dyrektora 
UNRRA. La G uardia został zastąpio­
ny przez generała Ro6sa, który prze­
prowadzi likwidację UNRRA; dzia­
łalność jej zakończy1 6ię 1 stycznia w 
Europie, a 30 czerwęa 1947 r. na D ale­
kim Wschodzie.

W Stigonie dotychczas spo­
kój nic został zakłócony, cho- 
c'aż istniała obawa, że walki 
przerzucą się i na tę część Ifl- 
doch u. Ostre pogotowie wśród 
wojsk francuskich w S a lo n ie  
zarządzone zostało w związku 
z pobytem ministra kolonii Mou 
tet w tym m*eśc e.

Komitet wykonawczy „Nambo“, t.j. 
Indocbin południowych otrzymał od 
władz vletnamskich rozkaz, by podle­
głe temu komitetowi formacje woj­
skowe, pozostały na swych dotychcza-

1 Sekretarz KC PPR tow. Gomułka. i może piec odwróceniu, gdyż brak je-

K la s a  robotnicza Węgier
popiera stanowisko Polski 

w sprawie granic zachodnich

De Ribes
przewodniczącym
Rady Republiki

PARYŻ (PAP) Przewodniczącym 
Rady Republiki wybrany został kan­
dydat partii republikońsko-ludowej 
(MRP) Chauipełier de Ribes. W ice­
przewodniczącymi wybrani zostali: Gil 
berte Bros* o-lette (socjalista), Ga6itou 
Moumerville (Zjednoczenie Lewicy) i 
Georges M arraene (komunista). Po wy 
borze wiceprzewodniczących Rada Re­
publiki odroczyła obrady do 14 stycz­
nia 1947 r.

Walki na Jawie i Sumatrze
Holendrzy atakują Indonezyjczyków
MOSKWA. (PAP). W ojska holen­

derskie zaatakow ały znaczną grupę 
Indonezyjczyków niedaleko Batawii i 
po zaciętej walce rozproszyły oddzia­
ły indonezyjskie, które poniosły duże 
straty  w zabitych i rannych. Toczą się 
nadal walki na  Jaw ie i  Sumatrze' Mi­
mo terroru  stosowanego przez wojska 
holenderskie, ludność Celebesu wypo­
wiada się jednom yślnie za republiką. 
Przywódca indonezyjskich wojsk lu ­

dowych gen. Soedirman wygłosił przez 
radio przem ówienie, w którym  stw ier­
dził, że wTojska holenderskie gwałcą 
wszystkie układy. Holendrzy sabotują 
zawieszenie broni i prow adzą ofensy­
wę przeciwko Indonezyjczykom na ca­
łej linii frontu.

W edług słów Socdirrnana, Holen­
drzy ponoszą całkowitą odpowiedzial­
ność za kontynuow anie działań w ojen­
nych.

Czy rząd Girala rozwiąże się?
PARYŻ PAP. — Na posiedzeniu 

hiszpańskiego rządu emigracyjne­
go wysunięto propozycję, aby rząd 
rozwiązał się, przekazując swoje 
funkcje Radzie, złożonej z przed

przedstawiciela partii komunistycz­
nej.

Jak donosi korespondent agencji 
Reutera, wśród 30 tysięcznej rze-iu iiA L jc  rvauzue, z  p iz e u -  i -----— /  ------------ ~ ^ ^

stawicieli wszystkich partyj hisz- emigrantów hiszpańskich we

sowych pozycjach i by nie przedsię­
brały żadnych wrogich działań do cza­
su, póki minister Moutet nie zajmie 
stanowiska wyraźnie antyvletnamskle- 
g«-

O godz. 15.30 przybył do Satgona 
gen. J.e Clerc, celem dokonania In­
spekcji.

WOJSKA FRANCUSKIE PŁYNĄ 
DO INDOCHIN

PARYŻ. (PAP). Sztab francuski 
przedsięwziął środki w celu wysłania 
posiłków do Indocbin- Francuskie od­
działy wojskowe są już w drodze do 
Indcrhln, ale szczegóły trzymane są w 
tajemnicy. Rząd francuski wydaje się 
zdecydowany nie prowadzić rokowań 
zanim porządek nie zostanie przywró­
cony * wojska vietnamskie nic zaprze­
staną akcji zbrojnej.

Transatlantyk francuski ,.Ił de Fran 
cc" ma wyruszyć do Touranc w Anna 
mic, wioząc 9.000 żołnierzy francu­
skich. W Paryżu nic spodziewają się 
szybkiej pacyfikacji. Vietoamu.

MOSKWA (SAP).' Moskiewskie „Iz- 
wiestia" stw ierdzają, że wbrew za­
pewnieniom prem iera Bluma o tym, 
że stary kolonialny system, jest nie­
celowym, bezużytecznym przeżytkiem, 
francuskie, władze kolonialne dalej 
stosują dawne metody.

i pańskich. Do tej koncepcji skłania­
ją się podobno wszyscy członkowie 

| gabinetu Girala z wyjątkiem sa­
mego premiera, jego zastępcy i

BUDAPESZT (PAP). W rozmowie 
z przedstawicielem prasy polskiej Ros­
sa Istvan, sekretarz generalny węgier­
skich związków zawodowych i wice­
przewodniczący Zgromadzenia Narodo 
wego, omówił stosunek dem okratycz­
nych Węgier do problemu niem ieckie­
go.

Węgry, jako  kraj, nad którym  przez 
400 lat ciążyły wpływy niemieckie, 
zapew niając związanej z Niemcami 
klasie panującej bezgraniczną władzę 
nad ludem, są bezpośrednio zaintere­
sowane w należytym rozwiązaniu te-

Z am ach  
na Pandith Mehru

LONDYN. (PAP). Jak  donosi agen­
cja Reutera wicepremier indyjskiego 
rządu tymczasowego Pandith  Nehru w 
drodze do Sziranpur na spotkanie z 
Ghandim został zaatakowany w Ben- 
gą'u  wschodnim przez nieznanego o- 
aobnika, który  rzucił w niego cegłą 
podczas wiecu.

go problem u drogą zniszczenia nie­
mieckich dążeń hegemonii i ekspansji.

W związku z tym  Kossa stwierdził, 
że słuszne są nowe granice zachodnie 
Polski, albowiem — pom ijając nawet 
ich uzasadnienie historyczne i etnogra­
ficzne — zmiany terytorialne, które 
zaszły w wyniku ustalenia tych gra­
nic, przyczyniają się do rozwoju de­
m okracji i u trw alają pokój międzyna­
rodowy.

Polska zajmie godne miejsce

w rodzinie ludów słowiańskich
M OSKW A (P A P ). K ierow ­

nik delegacji radzieckiej na K on­
gres W szechsłowiański w Bel­
gradzie, gen. G undarow . oświad­
czył po powrocie do Moskwy ko 
respondentow i PA P.:

Anglosaskie projekty 
traktatu pokojow ego z Austrią

LONDYN (SAP). Rząd b-ryityjsiki i 
amerykański wykończył swe -projekty 
trak tatu  pokojowego z  A ustrią. P ro­
jekty te zostaną przedstawione zastęp­
com czterech ministrów spraw zagra­
nicznych, którzy zbiorą się w Londy­
nie 14 stycznia. Ani projekt brytyjski, 
ani amerykański nie przewiduje, by 
Austria płaciła odszkodowania.

Z drogtej s tra sy  pr ojsfcty te a is

przew idują żadnych zmian linii gra­
nicznej sprzed r. 1938. W. B rytania i 
USA nie przewidują rewizji granic au ­
striackich na rzecz Jugosławii w Ka- 
rymtii.

Obydwa projekty  zaw ierają antyku 
ły żądające wytępienia wszelkich ru 
chów, zmierzających do nowego An 
sohlu**‘u (,połączenie z  Niemcami).

„K ongres W szechsłowiański 
w Belgradzie był potężna demon 
stracja solidarności opinii pu­
blicznej państw  słowiańskich w 
walce o likwidacje pozostałości 
faszyzmu, w walce o trwały spra­
wiedliwy pokój i demokrację.

Podczas rozpatrywania zagad­
nień, k tóre znajdow ałf»sie na  po 
rządku dziennym kongresu, po­
wzięto jednomyślne uchwały.

Skład delegacji polskiej na 
K ongres wszechsłowiański świad 
czył o tym, że idea słowiańska 
pozyskała sobie w Polsce naj­
światlejsze umysły, i że Polska 
zajmuje godne miejsce wśród ro­
dziny ludów  słowiańskich. —  za 

|  kończył gen. G undorow .

Francji przeważa pogląd ,iż rząd 
Girala wypełnił już swą misję dzie 
jową, skłaniając ONZ do podjęcia 
akcji skierowanej przeciwko gene­
rałowi Franco. Jednocześnie wysu­
wane są obawy, iż rząd zbyt jedno­
stronnie podchodzi do zagadnienia 
przyszłego ustroju w Hiszpanii i 
dlatego nie potrafi doprowadzić do 
ustąpienia generała Franco. Obej­
mująca wszystkie partie rada nie 
mająca charakteru rządu mogłaby 
natomiast nawiązać łączność z 
wszystkimi antyfrankistowskimi 
elementami w Hiszpanii.

Sprawa ewentualnej dymisji rzą­
du Girala będzie ponownie rozpa­
trywana na przyszłym posiedzeniu 
gabinetu po Nowym Roku.

Blum nie jedzie 
do Londynu

PARYŻ (PA P). Pogłoska, Jakoby 
Leon Blum zamierzał udać się do Lon­
dynu w ceiu omówienia spraw y Zagłę­
bia Ruhry i Saary z przedstawicielami 
rządu brytyjskiego, nie znalazła p o ­
twierdzenia we francuskich kołach ofi­
cjalnych. Prem ier francuski odbył kon 
feTeneję z  ambasadorem brytyjskim  
Duff Cooperem.

MOŻLIWOŚĆ DYMISJI 
GENERAŁA KOENIGA

PARYŻ PAP. — „Combat“ za­
mieszcza sensacyjną wiadomość o 
audiencji generała Koeniga u pre­
miera Bluma. Premier miał zarzu­
cać generałowi nienależyte zazna­
jomienie go z problemami okupa­
cyjnymi. „Combat“ przewiduje od­
wołanie generała Koeniga.

Obserwatorzy podkreślają zbie­
żność tej wiadomości z ostatnimi 
wypadkami w Zagłębiu Saary oraz 
bliskie związki Koeniga z de Gaul- 
lem

Na fundusz wyborczy
P P S

Tow . f. H ochfeld  —  zł. 3.000.
Tow . R. Praga —  zł. 3.000.
Tow . G. Jaszuński —  zł. 3.000.
Tow . E. T. Strzelecki zł. 2.000.

Nowe propozycje radzieckie
w sprawie rozbrojenia

N. JORK- (PAP). W  liście do sekre­
tarza genera.nego ONZ Trygve Lie de­
legat radziecki w Radzie Bezpieczeń­
stwa Gromyko przedłożył rezolucję 
proponującą opracow anie w przeciągu 
trzech miesięcy całkowitego planu roz­
brojenia. Rezolucja ta ma być złożona 
na wtorkowym posiedzeniu Rady Bez- 
pleese&rtw*. Przewiduje oca n ie­

zwłoczne tworzenie specjalnej kom i­
sji do opracow ania praktycznych za­
rządzeń w ram ach planu rozbrojenio­
wego, przyjętego ostatnio przez Zgro­
madzenie Generalne, oraz do przygo- 
tow-ania najpóźniej w ciągu tęzech 
miesięcy, propozycji zgodnych z  tym 
planem.
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Zapomniang dyktator
¥  EDEN |*o drugim ambasadorzy i 

posłowie Zjednoczonych Narodów 
Opuszczają Madryt. W łen sposób rea­
lizuje sli; zainicjowana przez Polską 
nchwala O.N.Z. w sprawie akcji dy­
plomatycznej przeciwko gen. Franco.

Warto przy lej okazji przypomnieć 
® najbliższym przyjacielu Franco 1 je 
go sprzymierzeńcu w czasie wojny t 
pokoju, o dyktatorze sąsiedniej Por­
tugalii, Sala/arze. Niedawno miała 
miejsce ^tróba buntu wojskowego prze 
dw ko reżimowi Salazara. Bunt ten 
nie ndal się. W tym samym czasie 
prasa światowa donosiła « śmiertelnej 
chorobie dyktatora Portugalii. W i­
docznie wiadomości te okazały się 
nieścisłe.

Natomiast w Londynie Towarzystwo 
przyjaźni anglo-portugalsktej urządzi­
ło ostatnio W pięknych salonach ho­
łd u  Dorchester uroczysty obiad z o- 
hazjl urodzin Salazara. Na obiad ten 
przybyło wielu brytyjskich mężów 
stanu z premierem Attlcr na czele. 
Radio brytyjskie (BBC) transmitowało 

-przebieg uroczystości do Portugalii. 
Portugalska agencja filmowa nakręci­
ła film, który natychmiast przesłany 
aostal do Lizbony, aby pokazać Por­
tugalczykom, że reżim Salazara cieszy 
zię poparciem Anglików.

Podczas tego obiadu wiele mówiono 
® 600-’letniej przyjaźni anglo-portu­
galskiej. Zapomniano natomiast o roli 
Portugalii podczas ostatniej wojny 
światowej, o aktywnej pomocy na 
rzecz gen. Franco, a za jego pośre­
dnictwem—na rzecz Niemiec i Włoch.

Niektóre organy prasowe Labour 
Parły ostro skrytykowały fakt udziału 
premiera Atłlce w tej uroczystości. 
Lecz krytyka prasowa nie wystarcza. 
Dyktatura faszystowska Salazara mu- 
ot być zlikwidowana na równi z krwa­
wym reżimem gen. Francos

G enerałow ie  
czp dgplomac!

W  POLITYCE zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych coraz to większą 

rolę odgrywają sfery wojskowe. Wy­
starczy wymienić nazwiska kilku ame­
rykańskich generałów, zajmujących 
ostatnio stanowiska dyplomatyczne, a* 
by uprzytomnić sobie wymiary tego 
procesu. ,

Otóż ambasadorem Stanów Zjedno­
czonych w Moskwie jest generał Be­
dell Smith, były szef sztabu gen. Ei­
senhowera. Przedstawicielem amery­
kańskim w Chinach jest generał Mar­
shall, jedna a czołowych osobistości 
świata wojskowego USA, Naczelnym 
dowódcą sił zbrojnych w Japonii Jeat 
generał Mac Arthur, w Niemczech Sta­
ny Zjednoczone reprezentuje generał 
Mc Namay, w Austrii — generał Mark 
Clark.

„Dyplomacja dolarowa", która świę­
tsi obecnie triumfy w Stanach Zjedno­
czonych i szczególnie po zwycięstwie 
republikanów coraz częściej potrząsa... 
bombą atomową, uważa widocznie, źe 
generałowie o wiele lepiej wykonają 
zadania poHtyecne, niż cywilni dyplo­
maci.

Tym większe znaczenie mają ostat­
nie sukcesy Organizacji Narodów ZJed 
noczonych I Uchwały Zgromadzenia Ge 
neralnego ONZ w sprawie rozbroje­
nia, w sprawie ujawnienia liczby 
wojsk, w sprawie kontroli energii ato­
mowej ltd. przekreślają rachuby kńt 
milttarysłycznych USA 1 wytrącają 
broń ■ ręki generałów, którzy udają 
dyplomatów. Pokojowa dyplomacja 
narodów demokratycznych zwycięża 
„generalską" dyplomacją amerykań­
skich kół reakcyjnych.

Niemcy muszą zmyć z siebie ! £ '  ,',0|""li,
piętno hitlerow skiego brudu
— mówi min. Bevin

BERLIN (ZAP), Komentator. "Lo® Niemiec zostanie prze- 
berdińs>kiego radia podał ido w ia! sądzony w  marcu na konferen’
ćpmości wyjątki z mowy mm. 
Beyina. Niemcy — m ów ł mini­
ster Bevin — muiszą okazać diu 
żo cierpliwości, zan m zmyją z 
siebie piętno hitlerowskiego 
brudu. Naród, który wydał z  sie 
b a Tillessena, mordercę wiel' 
kiego niemieckego demokraty 
Erzbergera, musi zrozumieć i- 
deę prawdziwej demokracji, 
która jest jeidlynym fundamen­
tem do gospodarczego i pol-ty  
cznego oalrodzenia Niemiec.

Posiedzenia komisy)
KRN

Biuro Prezydialne Krajowej Rady 
Narodowej aawittdamiia, że posiedze­
nia poselskich komisji KRN odbędą 
się w salonach Domu Poselskiego przy 
ul. Daszyńskiego Nr. 4 Według nastę­
pującego planu:

W piątek, dnia 3 stycznia 1947 r.:
Komisja Komunikacyjna o godz. 10.
Komisja Organizaeyjno-Samorządo- 

wa o godz. 10.
Komisja Prawnicza i Regulaminową 

o godz. 11

cji w  Moskwie, pod cza# której 
Angl a dołoży wszelkich •ta­
ran, aby w Europie środkowej 
nie stworzyć rezerwuaru nędz­
nych i półdarmo pracujących 
rąk roboczych, jednak poten­
cjał wojenny Niemiec musi ulec 
zniszczeniu.

w Saarze
BERLIN (SAP). Wychodzący w ra­

dzieckiej otretfi* okupacyjnej dziennik 
„Naoht Expiree" radzi, by w Zagłębiu 
Saary został przeprowadzony plebi­
scyt. Mieszkańcy Saary powinni się 
sami wypowiedzieć, esy chcą przyłą­
czenia do Franicjt.

BERLIN (SAP), Przedstawiciel pa­
rtii eocjail-demokratycznej w Berlinie 
oświadczył, że stronnictwo jego ubole­
wa nad posunięciem francuskim w Za­
głębiu Saary, tym bardziej, że sprawa 
Niemiec ma być dopiero za kiilka ty ­
godni tematem dyskusji na konferen­
cji w Moskwie.

Filar „medycyny" hitlerowskiej
popełnił samobójstwo

• BERN (PAP). W związku z 
procesem norymbetskim prze- 
e wko 23 lekarzom niem «ckim, 
szwajcarskie pismo lekarsk e 
,A rs Medici" podaje szczegóły 
dotyczące samobójstwa prof. 
Eppingera. Prof. Eppnger bytt 
szefem kliniki medycznej w  
W edrniu. Po upadku Niemiec 
został usunięty ze swego stano­
wiska za nazistowski światopo" 
gląd.

Już przed wojną Eppinger 
znany był ze swego lekceważą 
cego stosunku do cierpienia 
ludzk ego. Krążyły pogłoski o 
n edozwolonych zabiegach do­

konywanych przez niego na pa­
cjentach, m. in. o wstrzykiwa 
oiu umierającym bardzo boleś­
nie Użalających barwników, w 
celu pośmiertnego zbadania za 
barw onych tkanek.

Podczas wojny Eppinger mógł 
bujnie rozwinąć swoją zbrodni­
czą działalność. W celach do- 
św adczalnych tramsplantował 
on przysadkę mózgową zdro­
wych więźniów obozów kon­
centracyjnych na chorych.

Po otrzymaniu rozkazu &ta* 
w enia się przed 'sądem w No­
rymberdze, filar medycyny nię- 
tnieckej zażył cjanek potasu..

Wyścig do złóż uranu
Źródła energii atomowej

budzą niezdrowe apetyty
Grzeczna, choć nie zupełnie przyja­

cielska, wymiana poglądów na temat 
Antarktydy między amerykańskim mi­
nistrem Achesonem, a oficjalną agencją 
Reutera, odsłania nieco kulisy rywa­
lizacji, jaka ma miejsce między an­
gl o' -  saskimi partnerami na tle go­
rączkowych poszukiwań złóż uranu, te 
go tajemniczego źródła energii a to-, 
mowej.

Dean Acheson oświadczył w czasie 
konferencji prasowej, ie rząd Stanów 
Zjednoczonych nie uznał żadnych rosz 
czeń terytorialnych ze strony jakich-

Rozmowy mężów stanu
2  1919 roku

będą opublikowane
NEW JORK. (SAiP). — Przez a- 

m erykański D epartam en t S tanu  zo 
s tan ą  opublikow ane dokum enty, do 
tyczące spotkań W oodrowa Wilso­
na, Lloyd George i Jerzego  Cle­
m enceau w Paryżu, podczas konfe­
rencji pokojowej w 1919 roku.

O publikow ane zostało uzgodnio­
ne przez W ielką B rytanię, F ran cję  
i S tany  Zjednoczone. P ub likac ja u- 
jaw nl w szystkie poufne protokóły, 
k tó re  trzym ano w ta jem nicy przez 
27 la t

P oszczegó ln e  Zw. Z a w o d o w e  
przystąpiły do Bloku Demokratycznego

Niezależnie od generalnej uchwały 
KCZZ, azeireg Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych postanowił, 
opierając się na decyzjach Rad Zakła­
dowych, zgłosić prze* KCZZ swoje 
przystąpienie do Bloku Stronnictw De 
mokra tycznych.

Rezolucje powzięły następujące zwlą 
Eki: Zw. Zaw. Górników, Zw. Zaw. 
Pracown. Kolejowych, Zaw. Zw, Prac. 
Samorządu Terytorialnego i Użytecz­
ności Publicznej, Zw. Zaw. Prac. Prza 
mysłu Naftowego, Zw. Robołn. i Pra­
cowników Przemysłu Skórzanego, Zw. 
Prac. Sika-rhowyoh, Zw. Prac. Banko­
wych Zw. Prac. Spółdzielczych, Zw. 
Prac. Przem. Gastronomiczno-Hotelo­
wego, Zw. Prac. Robota. Rolnych, 
Zw. Prac. Instytucji Społecznych, Zw. 
Dozorców i Pracownie Domowych,

Zw. Prac. Polskiego Radia, Zw. Prac. 
Cyw. Admin. Wojskowej i Zw. Tran- 
spozjowców.

kolwiek narodów, co do terenów An­
tarktydy i zastrzega sobie prawo de­
cyzji w tej sprawie.

Acheson zdementował wiadomości 
prasowe, według których Departament 
Stanu wystąpił rzekomo z protestem 
przeciwko okupacji — przez władze 
brytyjskie terenów, należących do Sta­
nów Zjednoczonych w okolicy zatoki 
Marguerite na terenach antarktycz- 
nych. Oficjalna ekspedycja angielska 
do Antarktyku między 1939 a 1941 r. 
pozostawiła urządzenia i narzędzia na 
zatoce Marguerite i od tego czasu prze 
bywa tam stale misja brytyjska. Rząd 
USA zażądał od władz brytyjskich in­
formacji w ypraw ie tych urządzeń dla 
ewentualnego korzystania z nich przez 
nieoficjalną ekspedycję amerykańską, 
która wyjeżdża w przyszłym miesiącu.

Acheson stwierdził, że ekspedycja ta 
nie będzie oficjalną i nie należy jej 
mieszać z ekspedycją admirała Richard- 
Byrd‘a, oficjalną ekspedycją m arynar­
ki Stanów Zjednoczonych i znajdują­
cą się ju t w drodze na Antarktydę.

W odpowiedzi Reuter doniósł, że 
brytyjska misja w zatoce Marguerite 
nie ma nic wspólnego * jakimkolwiek
pretensjami terytorialnymi i z a p e w n e
przeniesie swoje posterunki na inne 
miejsce, w odległości ok. 300 yardów 
dalej, tak, jak sobie tego życzą Arfie- 
rykąnie, choć ekspedycja angielska 
znajduje się w tym miejscu już od r. 
1943.

Ostatnia ekspedycja amerykańska, 
która wyjechała 2 grudnia, została zor 
ganizowana przez marynarkę Stanów 
Zjednoczonych ł ma ńa celu dokona­
nie badań na Antarktyku, za pomocą 
samolotów, łamaczy lodu Up., celem 
wynalezienia złoży uranu, minerału u- 
źywwnpge dla wydobycia anarfii ato­
mowej.

Brylyjzk* ekspedycja, składająca się 
z 12 uczonych brytyjskich, opuściła 
W. Brytanię przed 2-ma tygodniami, 
aby zwolnić członków misji, znajdu­
jącej się na n to ce  Marguerite, Inne

narody także organizowały ekspedycje 
na Antarktydę, jak np. Argentyna 
Chile, Australia, Norwegia, Szwecja.

a

Proces morderców
30-tu tysięcy Polaków

BERLIN (PAP). Przed kilku 
dlniami rozpoc zął się w Ras tal t 
wielki proces przeciwko 700 
zbrodniarzom htlerowskim, od

Powitanie N. Roku
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Tegoroczne p o w i­
tanie Nowego Roku w Moskwie zapo­
wiada eię niezwykle okazale i wesoło. 
Od kilku dni czynne są na najwięk­
szych placach miasta jarm arki ludo­
we. Są to prawdziwe miasteczka, zło­
żone z dziesiątków wielobarwnych 
doroików.

Po środku każdego placu jarmarcz­
nego jarzy się tysiącami świateł wspa­
niała choinka, dokoła której gromadzi 
się rozbawiona dziatwa. W witrynach 
kiosków księgarskich ukazały się w 
sprzedaży m in. wiersze wybrane Sło- 
waokiego ,i tom utworów wybranych 
Mickiewicza. Jak nas informowali 
sprzedawcy, obydwa utwory zostały 
rozchwytame, w pierwszym rzędzie 
przez młodzież studencką.

powiedzialnym za. ■wymoridów* 
nic setek tysięcy obywateli 
framcuisk. eh, poS kich, radziec­
kich, belgijskich, luksembui*- 
skich i innych. Liczba zamor­
dowanych Polaków dochodzi 
■do 30 tysięcy.

Rozprawy trybunału toczą 
się pod przewodnictwem 5ęd:zie 
go Sądu Apelacyjnego w Pary­
żu; sędzią polskim w procesie 
w Rastatt mianowany aoetaf 
kpt. dr. H. Gielb, zastępca ##•- 
fa polskiej misji wojskowej dla 
bhdatnia niemieckich dbrodłó 
wojennych.

 -------- '■ —■ ' ■' i ." ' -  ■■■n i  li an iaiC

Kiepura
obyw ate lem
USA

HOLLYWOOD (SAP). Znany 6pU- 
walk, Jan  Kiepura, otrzymał obywatel­
stwo Stanów Zjednoczonych. Zona Kia 
pury, Marta Eggerth, otrzyma obywa­
telstwo amerykańskie za dwa tygodnia.

Przywódca s«i°lisWw indyjskich
o sytuacji w  Indiach

JbONDYN PAP. Członek Kongre­
su indyjskiego, socjalista Jaipra- 
kash N arain oświadczył, że przewi­
duje upadek tymczasowego rządu 
indyjskiego w ciągu najbliższych 6 
tygodni. Upadek tego rządu przy­
śpieszy wybuch powstania przeciw­
ko W. Brytanii. Przedmiotem pow­
szechnego niezadowolenia są pod­
stawy, na których m a opierać się 
konstytucja dla Indii.

Zdaniem Neraina, niezależnie od 
tego, czy sytuacja w kra ju  wyma­
ga czynnej walki, czy też nie, lu­
dność indyjska powinna być goto-

Europejska Organizacja Transportu
rozważała możliwości usprawnienia 

transportu w ęgla
PARYŻ (PAP). Rada Europejskie) 

Or.ganizac.ii Transportu Wewnętrznego 
ECITO obradowała nad zwrotem ma 
teriału kolejowego należącego do 
pańetw sprzymierzonych a rozrzucone­
go podczas okupacji niemieckiej po ca 
tej Europie, Rozważano również mo­
żliwość usprawnienia transportu węgla 
jako towaru korzystającego z pierw­
szeństwa przewozu. Wobec zamiarów 
utworzenia europejskiego komitetu eko 
Komicznego ECITO będzie działała w 
ramach tego komitetu w celu skoordy­
nowania transportu w Europie.

Prezesem Rady Europejskiej Orga­
nizacji Transportu Wewnętrznego wy­

brano Polaka dra Aleksandrowicza, 
wiceprezesem został delegat Belgii.

Lewica perska
nie w eźm ie udziału

w wyborach
PARYŻ. (PAP). Jak donosi agencja 

France Pręsse z Teheranu, przywódca 
partii Tudehii b. minister oświaty <łr. 
Kochavarz oświadczył przedstawicie­
lom prasy, iż partia jego nie wystawi 
kandydatów podczas nadchodzących 
wyborów, gdyż jest przekonana, że wy 
bory nie będą wolne.

w a do walki. „Nie wolno przeapad
momentu".

W kilku wierszach
— Amerykański krążownik „Hun­

tington" o ra z '2 torpedowce przybyły 
do portu w Marsylii ie  swej bazy w 
Neapolu.

— Opłaty za elektryczność, gaz i 
węgiel w Paryżu zostały podwyższone. 
Od 1 stycznia elektryczność będzie o 
52 proc. droższa, gaz o 48 proc., a 
węgiel o 23 proc.

— Pandit Nehru, wicepremier tym­
czasowego rządu Indii, został zaatako­
wany kamieniami podczas przemówie­
nia na zebraniu w Gzanmahani we 
wschodnim Bengal u.

— W fabryce metalurgicznej w Au® 
(Saksonia) nastąpił wybuch który spo­
wodował śmierć 10 osób i szkody wy­
noszące około 250.000 mairek. Powo­
dem wybuchu byi prawdopodobnie 
zbyt nagrzany piec.

— Włoski minister spraw zagrań. 
Nenni przyjął b. ambasadora w War­
szawie Beale, dziękując nju za pracę 
nad odnowieniem przyjaźni wz nową 
demokracją polską".

— Rzecznik brytyjskiego Minister­
stwa Opału oświadczył, że sy tu ac ja  
węglowa W. Brytanii jeat rozpaczli­
wa". Niektóre przedsiębiorstwa prze­
mysłowe musiały przerwać lub zredu­
kować swą działalność.

— Agencja Tass donosi z Aten, te  
walki pomiędzy oddziałami powstań­
czymi, a wojskami rządowymi w Gre­
cji nie ustają, pomimo mrozów i za­
wiej! śnieżnych' w górach.

Polski Przemysł Zbrojeniowy

Polacy z Westfalii i Nadrenii 
chcą wrócić do kraju

SZCZECIN (PAP). W związku z po­
bytem  w Szczeci ni« delegacji polskie­
go wyohodżtwa z Westfalii i Nadrenii 
korespondent PAP przeprowadził roa- 
ra-owę a gośćmi, zapoznając się s wa­
runkami w jakich żyją nasi rodacy w 
Niemczach. Przytłaczająca większość 
Polaków zamieszkała od szeregu lat 
sprzed wojny na ziemiach Nadrenii —■

Aresztowanie szpiegów hiszpańskich 
tre Francji

(ch) PARYŻ PAP. — P ra sa  f ra n ­
cuska om aw iając fa k t aresztow a­
n ia w  Bordeaux pod zarzutem 
szpiegostw a dwóch oficerów hisz­
pańskich  o skarża  H iszpanię o u- 
trzym yw anie we F ra n c ji szeroko 
rozgałęzionej o rganizacji szpiegow­
skiej z  oddziałam i w Tuluzie, P a ry ­
żu. Bordeaux, P au  P erp igan  i 
H ondayo. K ierow nictw o orgond- 
saojl >i« pfftafcw v  ■ *+

scow ośd Irun w  Hiszpanii.
Policja francuska  jest jakoby w 

posiadaniu dokum entów  obejm ują­
cych całokształt hiszpańskiej akcji 
szpiegowskiej we F rancji. Wśród 
agentów  w yw iadu hiszpańskiego 
jest wielu b. kollaboracjonistów  
oraz Francuzów, k tórzy  podczas o- 
kupacji byli członkami milicji Vi 
chjs.

to górnicy t hutnicy. Są pwm tym rtc- 
raieólnicy ora* drobna część rolników.
W przybliżenia liczba Polaków okreś­
lona jeat obecni* na około 80.000 
oaóto. Do raku 1939 byli ani zsreeazenś 
w Związku Poloków przy etym Hczh* 
ich przekraczała 110.000 członków.

Ponieważ Polacy zamieszkali na 
tych ziemiach mimo narodowości pol­
skiej posiadają obywatelstwo niemiec­
kie, władze angielskie początkowo za­
broniły przeprowadzania dalszej reje­
stracji i organizowania Związku. Na 
skutek interwencji zakaz teai w ostat­
nich dniach został cofnięty, co pozwo­
liło n* rozpoczęci* dalszej rejestracji 
Polaków. t. Ul vjc mw

Wszyscy przebywający w Niemczech jj Chemiczny (w przyszłości wejdzie je

Polski Przemysł Zbrojeniowy przed rować swe 
ostatnią wojną odgrywał poważną ro­
lę w życiu gospodarczym pańsiwa.
Zatrudniał bowiem około 42.000 lu­
dzi, a wartość produkcji w ostatnich 
latach przed 1939 r. wahała się w gra­
nicach 400—500 milionów złotych, z 
d ego  około 20 proc. stanowiła pro­
dukcja cywilna. W okresie ostatniej 
wojny ten. dział polskiego przemysłu 
uległ prawi* kompletnemu zn iszczę- 
wiiii. Okupanci niemieccy o*ego nie 
zdążyli wywieźć, starali Się zniszczyć 
na miejscu, tak, źe władze polskie 
przejmując poszczególne zakłady, przy 
jęły przeważnie zdewastowane mniej 
czy więcej budynki i resztki urządzeń 
fabrycznych.

Pierwszy okres był wypełniony pra­
cą nad zabezpieczeniem i uporządko­
waniem tego co zostało. Ilość obra­
biarek i urządzeń zdolnych do pro­
dukcji, po przejęciu zakładów, wyno­
sił* zaledwie 10 proc. stanu przedwo­
jennego, a ilość zatrudnionych fa­
chowców spadła do 16 proc. w atosun 
ku do stanu z przed 1939 r.

Obecnie polski przemysł zbrojenio­
wy jeat •grupowany w trzech •jedno­
czeniach:

1. ZjediBiooseete Frzemysir* Uzbro­
jen i*.

1. Zjedmoezsnśa P łsw y zk i Lotni­
czego,

S. Zjednoczenie Przemysłu Materia­
łów Miotających i Kruszących.

(W planie jest utworzenie Zjedno­
czenia Przemysłu Broni Pancernej i 
Wyposażenia Wojskowego).

Przemysł zbrojeniowy ściśle współ­
pracuje z Centralnym Zakładem Tech­
niczno - Bad a wczym, w skład którego 
wchodzą instytuty: Instytut Technicz­
ny Lotnictwa, Instytut Techniczny U- 
zbrojenia i Instytut Metaioznawczo- 

,przyszłości wejdzie

ysitki na odbudowę oraz : mysłu zbrojeniowego podstaw samo- 
obrabiarek i j wystarczalności, przewiduje się więk­

sze przesunięcie w kierunku produkcji 
cywilnej. W tym dziale fabryki będą 
wytwarzały: szlifierki uniwersalne do 
ostrzenia narzędzi, szlifierki pla&kie, 
w iertarki stołowe, obrabiarki, maszy­
ny różne, jak rolnicze, włókiennicze, 
do szycia, liczenia, piaania; narzędzi* 
i przyrządy precyzyjne; aamoloty 
szkolne, turystyczne, komunikacyjne; 
silniki samochodowe, motocyklowe, do 
lodzi motorowych, lotnicze asałej mo­
cy; bawełnę klodionową do lakierów, 
niektóre środki farmaceutyczne, celu­
loid ltd.

Aby zapewnić jak najlepsze osiąg­
nięcia w tej dziedzinie przemysłu, po­
łożono duży nacisk na rozwój badań 
techniczno -na u ko wych i szkolenia fa­
chowców w przy -  fabrycznych szko­
łach przemysłowych i *pecjn'"  " orga­
nizowanych kursach.

sharmonizowanie stanu 
urządzeń w objętych zakładach.

Park obrabiarkowy uzupełniany 
jest maszynami pochodzącymi z re­
windykacji, z komasacji małych war­
sztatów (przeważnie przemysłu lotni­
czego na Dolnym Śląsku), przez odbu­
dowę zniszczonych obrabiarek we wła 
snym zakresie, realizację zamówień 
na obrabiarki w kraju i sa granicą. 
Mimo tak ogromnych *niszc*«ń w 
dziedzinie przemysłu zbrojeniowego w 
ciągu niepełnych 2 lat zrobiono bar­
dzo dużo, o czym świadczy wartość 
produkcji, która w styczniu 1946 r. 
wynosiła około 13.100,000, a w grud­
niu tegoż roku przekroczy znacznie 
sumę 70.000.000 zł., przy czym stan 
zatrudnienia w ciągu tego okresu 
podniósł się nieznacznie, wzrosła na­
tomiast wydajność pracy.

Celem zapewnienia zakładom prze-

Budowa WSM mimo mrozu
czyni dalsze postępy

Polacy pragną powrotu do kraju wraz 
z całym dobytkiem, aby pomóc w od­
budowie Ojczyzny- W tym też celu 
przybyła 14-osobowa delegacja do Pol­
ski, która zamierz* przedstawić swe 
postulaty odpowiednim władzom pań-

szCz* Instytut Techniczny Motoryzacji 
Wojskowej).

Zjednoczonych jest razem 22 fabry­
ki przemysłu zbrojeniowego, z których 
3 ulegną likwidacji w związku z prze­
prowadzoną akcją komasacyjną. W 
najbMiuqrm okresie 3-oh letnim prze- 
m yił abrojwDóowy będai* msaźoł *1#-

Wkracaającema *>& teren XI kol. 
sprawia wielką niespodziankę, przede 
wasyatktm spokój, jaki na placu bu­
dowy panuje. Odnosi się pierwsze 
wrażenie, że to przerwa obiadowa, 
lub, co gorsza, zastój w pracy spowo­
dowany mrozem.

Odgłosy dochodzące z wnętrza bu­
dynków świadczą jednak, że mimo 
mrozu budowa nic stanęła, l że tam 
właśnie wewnątrz odbywa się teraz 
wytężona praca, wymagająca o wiele 
więcej staranności i aknratności w 
wykonaniu, niż wszystkie prace do­
tychczasowe.

Możność kontynuowania robót bu­
dowlanych w zimę zależy od „zam­
knięcia" budynku 1 od funkcjonowa­
nia centralnego ogrzewania. Na łych 2 
zadaniach koncentrują się w okresie 
przedzlmowym wysiłki kierownictwa 
i robotników.

Jeśli idzie o bud. B. XI kol., ło oba 
te zadania zostały całkowicie apeł-

oione. Jeat on już w całości oszklony, 
•  instalacja e. o. założona w całości, 
a funkcjonująca w znacznej ezęśet 
budynku pozwala na suszenie tynków 
wewnętrznych 1 wykonywanie dal­
szych robót, jak np. zakładanie sto­
larki drzwiowej, podłóg ltd. Dotych­
czasowy stan robót w tej części budo­
wy pozwała na stwierdzenie, ie  „zwy­
cięstwo" nad mrozem zostało tu w 
całej pełni osiągnięte.

W znajdującym się przy ul. Sto­
łecznej bud. A. prace ale są tak da­
lece zaawansowane. Znajduje się on 
już pod dachem, ale oszklony i wy- 
tynkowany jest tylko parter. Prace 
przy instalacji centralnego ogrzewania 
są w pełnym toku.

Trzeba się śpieszyć, bo każda przer­
wa w pracy, na skutek mrozu, mo­
głaby spowodować niedotrzymanie wy 
znaczonych terminów. A przecież aa 
nowe mieszkania w XI kuj. czeka błś- 
shn 200 rodzin, członków W.S.M.
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POKÓJ WARSZAWSKI 1 »«<*» N a c e l n e f  PPS
, jR-Łeczipospol ta“ komentuje i 

•W o m o lć  o tym, U  rzą^ poi-!
«ki i4tmi*rz« w ysunąć żądanie,! 
by pokój * .Niemcami uoĄpisaay f 
so«t»ł w  Wameawie, W-ado-i

tSWMKS'- ... .* • ***> 'W

T r u m n a  a s a
®c*ć ta

f  c 1 a #  *

adeazfeektej ©fesym*!* < ~
ogromne tytnty, ojms- SŁU1U’

Siedziało na* piętnastu wokół śd  za je«o taktykę, z partii * r  j Zdanowski w W amawie. I iw ‘ Nazwisko Zuławakiegc wid-
„  „  *“■ Miejski Komitet PPS w stępuje". j tym koniec, i na tym kropka, O-jodek mmc, t a o b t o i  jed n e j

wywawnyms eud^stowmi i Krakowie obradował po rai kto- j Z „jego 11 czy 12 iwdcnni-1 baj postanowili sklecić s dcstou  podpisu robociarfet, Na 200 pod- 
P f t * p © w i  kterych pmmlt \ *V* z  «edu na temat „integralnej ków weszło kilku do Rady Na- lek cienkich i bardzo przejrzy-; piaów 162 rolników, paru do-

•tfotom«wani« 4 k®n«tcraa«|a. | demokracji. Był to ulubiony ko- czelnej, jak np. tow. Grzeczna- j stych trumny za żyda. i rożkarzy, szofer dr. Wonera, kil-
rowski, b. prezydent m. Ratio j Uczynić to było im wolno. Na- ku emerytów, ani jednego pod-3sk wuiaf, ekw cost** wymierzony nik posła Zygmunta Żufawskie-

**^łS 8 -  oiMMieefc* pychą l w go. Konik ten chodził londyń- 
t̂atniecia* kaSfeniaeje poUtyrewe. skim szlakiem, poszedł pare kro-

Aw-pHiH* I z'premedytacją ^  U ” '  ™ “* f ÓTf  na f Wne 
maMU te mówiąc o wilku, mówią! roief,ce' ft beczka me ruszała na- 
•  aobia, przypomniano itn w sposób, P̂ ^OCl. .
miseyttowany, ie zanim Schuma- j Roboty mamy moc. a tu, jakby 
ebał, CharchiH i ska wezmą się do! na akademickietn zebraniu dys- 
kndowy nowej Europy — podpisać kusyjrvym, ciągnął nas niechęt- 
J*sse®e Niemcy muszą pewien doku-1 nych Żuławski W gaSZCZ „Wiel* 
"!ege!k -  **•£"*- f®*- kich teorii" o demokracji. I jak
dvZhtf hLkłał t* ni ™ I*7 Vr* 1 staruszek Jowialski, choć mówi-dynłe, trak ta t ten miałby eh a rek te r, «•»__. ,  ' ć  • i j
dokum entu połltyeznego, podpisany i 2P. t e  b a je w k ę . O de.
w W arszawie — stałby się ponadto! moktacjl PSL-OWCOW Z listopada 
ęymtmtieznym aktem  sprawiedliwo ' *“ " *  “ * “

mia, inż. Markowski, znany jed-1 wisko Żuławskiego widnieje na 
nolitofrontowiec ze Lwowa, dr. | lifcie ... PSL obok ludzi, którzy 
Krygier, prezes ZUS. Niedawno stali po drugiej stronie barykady, 
wybrano w miejsce Żuławskiego którzy nie głosowali 3 x tak. Na 
przewodniczącym Miejskiego Ko PSL spada cała odpowiedzial- 

: mitem PPS w Krakowie Zyg- | noćć za 30 czerwca, spada odpo- 
munta Bociana, wybitnego dzia- wiedzialność za politykę Mikołaj 
łacza socjalistycznego. Z tej fe- czyka wbrew polityce Kiernika, 
ralnej trzynastki zostało ich aż a teraz rozparcelowuje sie ta od-

M  dziejowej.
1923 r., powtarzał nam, że to 
panie dziejku — w Moskwie był

Dlatego ■ taką pianą na astaeb za stworzeniem Rządu Jedności 
pfazą Niemcy: arszauer Fp!edel“ i Narodowej, Że tO OD właśnie Stał

— ”  ̂WnrszawnW*. Bo ««- j ^  pr0sowieckim stanowisku itd.
. R o ^ n ^ r m o c  .„ d w k u -

.1 , .  n t r a k i  I „ , |  h o ,H ej, s l*  1 W ™ *  » “  “ "<»• W t e s p  
■ntyhitlerowska — był zdradziecki a e  wystąpili starzy towarzysze, 
najazd na Polskę, była Warszawa ' tacy. CO to niejedną ciężką chwilę 
swku 1939. Potem nlensianna w alka1 przeżyli ze swym posłem, Z wice- 
«a lat okupacji, potem bestialski marszałkiem sejmu poł kiego, 
odwet niemleeki w tej samej War przeciw Swojemu wodzowi.

Zrozumiał wreszcie Zygmunt 
Żuławski, że stanął sam, odosob

„Falityka"
Dsialc stf <o «MMyy«%e im w m

prto d  19l i  rH który — jak vXad& 
mc —  tta l tię  pcemotkicm koóct 
poocoiwej, ito rrj, p .rae;a;<jooj aayft
ko ui pterso, ufnej ve ^dobr* osaay*, 
Buropy.„ Jako otmio ery dstetuł# 
cioletni pędrak lubiłem nie-pomier* 
nie prjysluchiieać tię  rormowom 
startrych, s  iottojnych  pondig 
g&Hei u antyemepo bemadimUepó

dwóch na przestrzeni całej Pol 
ski, t. j. sam Żuławsld i Antoni

powiedzialność i na 
Żuławskiego.

Zygmunta

aaawie. Pokój a Niemcami na jej 
grosach powinien być podpisany.

niony, oddalony o mur gruby od 
swych najbliższychKONGRES CIO

Korespondent „Glcwu Letchi" 
psz«  z  Nowego Jorku o o»'at~ 
nim Kongresie vrielkiej atnery-, 
kańskiej centrali z w ią 7k ó w  za- j 
wodowych, znanej pod

‘ Jak widać • trećd reroiaeji, *>- S 1899.kiedy to wykładał nam na 
■agających aię kontynuacji polityki socfalistycznych gimnazjalnych,

kółkach samokształcenia, co to

„Uchwalcie ml więc votum 
nieufnofci' 1 — powtarzał wiele

aairwa' Ódpowłedzlałem mu —  jako 
' że byłem mu znajomkiem od r.

Spółdzielczość po lska
wpłaca na Daninę Narodową

p o n a d  80S m i l io n ó w  z l
„Społem" Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. wpłacił 

w dniu 28 grudnia b. r. na Daninę Narodową 270 milionów zło­
tych. Z tego 50 milionów było wpłacone zaliczkowo jui w listo­
padzie b. r.

Niezależnie od Centrali Gospodarczej „Społem” wkład po­
szczególnych spółdzielni: Spożywców, Rolniczych, Samopomocy 
Chłopskiej. Mleczarskiej kredytowych i innych na Daninę Naro­
dową wynosi 550 milionów złotych. Suma ta nie oi>ej«mije kwot, 
jakie złożą na Daninę pracownicy spółdzielczy.

Spółdzielczość, która bierze tak żywy i wydajny udział w  bu­
dowaniu odrodzonej Polski, szczególnie wrażliwa na kwestię *a- 
gospodarowania Ziem Odzyskanych —  spełnia swój obowiązek 
wobec tych Ziem.

pres. Roosevelts, otrzymania jedno- 
M  Wielkiej Trójki, prowadzenia 
przyjaźń? ze Zw. Radzieckim, wsmoe 
nlenla walki klaey robotniczej 1 
lepaeanta warunków bytu ltd. —• 
zjazd wa wsayotkteh saeadnlczyeh 
kwestiach wypowiedział cię prze­
ciwko reakcji amerykańskiej, pcha­
jącej kraj w odmęty inflacji I chao- 

gospodarczego i dąźąeej do sta­
łych prowokacji aa terenie między­
narodowym.

jest socjalizm: „Nie uchwalimy N iezwykłe przemówienie m in.H ynda do Niemców
wam żadnego votum nieufności, j 
bo nie mamy dotychczas do tego ' 
powodu”.

Powtórzył swe żądanie, e wte­
dy odfuknąłem: „Zygmuncie, 
czyż wy chcecie umierać z votum 
nieufnofci krakowskich robotni­
ków?’*

Angielski minister rozdziera szaty
Pochylił smutnie głowę i zgo-

Gorzka zawiedM idę cl wszyscy,, d ził się M  WZięcŚe urlopu Z Ot-
którzy mniezsait, źe uda się rozbić I ;____ a„-
jednoić CIO, ie  doprowadza do ^  ! To miało miejsce dnia

nad nędzą i ruiną N iem iec..,
pokoju, wolnoóci i powszechne- naieckl fcęck e w pełni i dtobro  ̂
go dobrobytu. Celu tego ni« o~ 

jak ćtugo kttnieje

walk wewnętrznych, te eełahlą w 
ten eposób walkę dl progresywnych 
Ameryki przeciwka reakcyjnej wlęk 
zzośd republikańskiej. Zawiedli się 
gorzka, ha Zjaad CIO stał pod m a­
kiem skonsolidowania sH związków

21 października, a więc 3 miesią­
ce temu. A w 24 dni potem przy­
słał do Woj. Komitetu PPS na 
moje ręce Zygmunt Żuławski, on 
giś es-dek (zwolennik Socjalde­
mokracji Królestwa Polskiego)

zawodowych, skoordynowania i  złą-j w  k tórym  p ow ołu jąc gię na  
y " 1* - •  ,* T * " T ' ^  n ied opu sarasn ia  d p  Rady 

psójru pr~. t o ą d a d  icRO 11 w iaW n ie  13
ką płae I polepszenie bytn ezkiwieka j zw o len n ik ó w . Zaw iadom ił nas, 
pracy eras a harnKwiIjną 
r wsrystkleh aarodów, 
ipokojw

LONDYN. W dimgi dbt eń 
iwiąt Bożego Narodzenia wy­
głosił przemówienie przez ra­
dio londyńskie mn-ster do 
spraw okupacji angielskiej w 
Niemczech, Hynd. Hynd prze 
mawiał po  «iem ecku, a oś wad  
czeni* jego było transmitowa­
ne przez nadSostacją w Ham­
burgu.

Oświadczy, on m. In., źe W. 
Brytania ma jeden cel i radian e 
w Niemczech, a mianowicie 
stworzenie nowego ducha demo 
kra tycznego, który da gwaran

•lągnie 1ę , .
nętdiza.. Dlatego też perwkzym 
warunk em powodzenia jest po 
dniesieni* niemieckiej atopy 
życiowej i przywrócenie poko­
jowego przemysłu.

„Doszliśmy obecnie — o- 
świaderyi Hynd —1 do punktu 
przełomowego, w którym bę­
dzie można przełamać azereg 
trudności x przeszłego okresu 
pod warunkiem, że naród n t

pisu robotniczego, ani jednego 
członka PPS.

Trybunie ludu! lest - że to słu-1 pod filarami prey pól osornej i 
so u  droga po której poszedłeś,! uprawiających „upelką po lity  
jest - że to*droga do socjalizm u,!^- 0 * ójprtym ierm
jaką nam wytyczałeś? i * 0 ^ójporotumieniu, o tv™. * *
’ o  • : . . « . i dnale wypada aię licayó a Mebospt#Przyznaję się, i e  żal mi tego fuiem ió ite j rasy, ót eh y trf  
Starego przywódcy robotniczego, i Albion krtyw ym  okiem tpogiądś 
2ał, ie  poszedł na tak dalekie i na niemieckie na morm  sbrojewMj 
manowce, skąd powrotu tuż nie te  Wilui na pewno erobi phtjwnoą 
ma. kto toto, co m yilą prmbiegU m#

Rok temu, dnia 23 grudnia karcmłorc#- ud- ufHoio w <*
1945 r. nastąpiło połączenie gru ,
’ r  ^ ! l >ki! RO 1 ““ ** «<wfcodH«a b y i c ^ ^ k a ^ U„To dobrze, że nie  ma roi ,̂ZWię- ^  niemal wylącrnie * pękatych c4
ków” — deszyli się starzy robot- ogloteeA < neltrologów eepalt aęde$
nicy— „to dobrze, że rve ma spo- ! wego JKitriem Worstatoekieptr, ph
rów wśród starszych towarzyszy" 1 «*«. co prtes wiek » góra eterów#
—  cieszyła ssę młodzież OM;*e * powodzeniem unyttamA m im »
TUR-OWŁ : jm dtkicj. pracowicie ciułające) er#

A dziś po roku na posiedzeniut . • # r-iTyfi i ° i OpOtwjjyiycMo oo ww WFjswjpaktywistów PPS-owskich z cale- ,wata M  Swtata M najm niej
go województwa po odczytaniu sgym w x *  etopnin, wypełniając a t  
wszystkich U ftów  Żuławskiego to pracowicie eeae grona ic tto jj  
nie odezwał się ani jeden glos po nych notablów. Świat «  owe dat 
strome b. to w. Żuławskiego. To wtględme wregulawany, 
straszne musiało być dla o łow ie- i tka w ie itpoko jn ar ArtsenutłaHop#
ka óó-ktnie^o u-dv dowiedział « uporem egipskiego fetka eo-ietrueeo, gay aowieaztai }nha Syk, m .  pe*M
się, ze nie tylko me było bunty, Aobrodtieja..
ale że była cisza, wśród której 0d  tego ceaen wtoSa wptonóto m
słyszeć było można głos z ulicy dy w Widie. Bcelma WUui popetnĄ
OlszaAskiej, jak sklepywał sobie co tn gadać, najwiękeoe głupetwa

swego głupkowatego tyw oto, ee d #
la powód dwiatu de ttoceenin
dwóch nafkrwaweeych w deiejaeh
wojen, eawaliły tię trep krany i *■
ivAgcone totkami lat ietMenia m »
narohie, pnmemły nad wieloma kr#
fa m i re w o lu c y jn e  beret, narodsOy
tię nowe ustroje epołecene i goep»
daress, runęła w grusy Wttr#*>3««ą:
wpłaciła Polska ta  własne I eudet
błędy kskatombą ofiar.

A tymcsaeemf A tiymanseem teko
Smirrrtelne polskie, niesrdpowiedeUń
ne na wiatr poiitykowanie pro#
trwało do dsd*Usf*mgo dnia. Włe
wiempcief

Poakchajde reemówek pomiektd
ry c h  pierników tg m dssu w a re a e t#
skiej kawiarni, ukrytych to kłębach
tytoniowego dymu. Znowu tasują
wssystkie części świata, układają

lodnalr ■ odwinóe-rwA w ^ ‘9 prsyssłych wofminych kam  jednak oew acczyć * catą  budują eamki na kxtoto lak
beetrosho, jakby śyde  tamtym, spe 
hojnym płynęło torem, jakby §

polityczną trumienką wielki try­
bun ludowy.

A my nad tą trumną zachowa­
my dszę.„

wolni* współpracować". Hy«*d 
dodał: „Chciałbym wam życzyć 
szczęśliwych iw  ąt, ais ni« mo­
gę tego uczynić, kiedy pomy­
ślę o  nędzy i smutku waszych 
zrujnowanych miast. Mogę 
wui
szczerością: bądźcie wytrwali,
tegoroczne św ęt*  powinny i ____   . __ _
mogą być zaczątkiem nowej *- j gwałtowną umianą ustalających się 
ry pokoju i dobrej woli całej * mocołom nowych form tycia nię 
ludzkości".

ną współpru- iż „nie mogąc pogodzić się z po- cję, ie  Niemcy przyszłości bę-1 JĄT n k l t n r r r n i  TJ*h A  * 
prognąeyeh I lityką obecnego kierownictwa i dą zdecydowane do współpra-1 " W k? Xa  .

___________ nie chcąc brać odpowiedzialno- 1 cy z nnym hawdami na poluj [ Y |  |^ d  Bil S O clIC'Cl

Bezrobotni wałcza z policja
na ulicach Bari

RZYM (PAP). Oficjalny ko­
munikat o zajściach w Bari (W io 
chy Południowe) stwierdza, że 
tłum złożony z 8 tysięcy bezro­
botnych zebrał się przed radą 
miejską i usiłował wedrzeć się do 
wnętrza gmachu. Jednocześnie 
tłum zaatakował oddział policji 
i  rozbił kilka sklepów. Policja 
zmuszona została do użycia bro­
ni, przy czym jeden z demonstran 
tów został zabity. Wśród poli­
cjantów jest kilku rannych.

Komunikat oświadcza, że zaj­
ścia wynikły w związku z nie­
uwzględnieniem przez prefekta 
żądań bezrobotnych o podwyżkę 
zapomóg. Organizacje robotni­
cze i urzędnicze w Bari ogłosiły 
Strajk powszechny.

RZYM (SAP). Dzienniki le­
wicowe solidaryzują się ze straj­

kującymi robotnikami, natomiast j  Włoch obejmuje ponadto mąkę, 
organy partyj prawicowych oraz'; węgiel, naftę, bawełnę i narzę-
centrum bagatelizują wystąpie­
nie karabinierów, którzy strzela­
li do tłumu z automatów i nic 
szczędzą cierpkich uwag pod a- 
dresem „panoszącego się motło- 
chu”.

Zgromadzanie partii socjali­
stycznej w Bari podczas sesji, na 
której przygotowywano się na 
kongres włoskich socjalistów, 
mający się odbyć w przyszłym 
miesiącu w Rzymie, na znak pro­
testu zawiesiło swe czynności.

N . JORK. — Prezydent Tru­
man zapowiedział kontynuowa­
nie dostaw zboża dla Włoch, ce­
lem zapobieżenia chorobom i nie 
pokojom oraz niedopuszczenia 
do całkowitego upadku gospo­
darczego tego kraju. Pomoc dla

dzia techniczne ogólnej wartości 
ponad 200 milionów dolarów.

na gwiazdkę dla Niemców
LONDYN. —  Również w a- 

merykańskiej strefie okupacyj­
nej spotkał Niemców wspaniało­
myślny podarunek gwiazdkowy 
w postaci ogłoszenia amnestii 
dla 840 tysięcy tak zwanych „ma 
łych hitlerowców".

Zarówno szef brytyjskiej stre­
fy okupacyjnej marszałek Sholto,

Andsrsowcy mają walczyć
w  Palestynie?

Ludneśś Anglii brata się
z  jeńcam i niem ieckim i

LO NDY N. — Święta Bożego I Miasta i miasteczka angielskie 
Narodzenia upłynęły w W . Bry-j zaroiły się wypuszczonymi z obo 
tatnii pod znakiem przyjaźni d la ! zów jeńcami. Dzienniki brytyj- 
Niemców. Specjalną opieką o to -! skie pełne są opisów i fotografii 
czooo jeńców niemieckich, k to-! ze wspólnych niemiecko-angiel- 
rzy byli licznie zapraszani na ob- ’ skich obchodów świątecznych,
chody gwiazdkowe do domów i Liczne takie obchody miały miej
brytyjskich. W edług rapo rtów ,'see również na terenie brytyjskiej 
z  jednego tylko obozu koło Man- strefy w Niemczech, gdzie żoł- NOWY YORK (SAP). Samo-
chester 30 proc. przebywających nierze i pxacownicv administracji ( lot pasażerrki, lecący z Paryża
tam jeńców zaproszono na obia- brytyjskiej urządzali specjalne j do Nowego Jorku, uległ kata' 
dy świąteczne do prywatnych do rozdawnictwa podarunków dla ; strofie w Irlandii. Towarzystwo 
mów. Niemców rozwoziły po ca- ludności niemieckiej, przede * lo'nioze „Transw odd" podaje 
łej okolicy specjalne samochody wszystkim zaś dzieci. Z  Anglii ■ do wiadomości, że samolot 
i autobusy. Z obozu w Crump- do Nie" 'cc wysłano, kosztem „Constellation" rozbił się o 4 
sal ponad 70 proc. jeńców zo- własnych racji żywnościowych, kilometry od lotniska Shannon 
stało zaproszonych do mieszkań ( dziesiątki tysięcy paczek świą- w Irlandii.
.prywatnych. > tocznych. Według ostatnich wiadomo-

N O W Y  JORK. W  opubliko­
wanym przez amerykańską Li­
gę Wo’inej Palestyny komuni­
kacie prtsow ym  podano, że pe_ 
wne odJćlziały Wojskowe And er

jak i szef amerykańskiej strefy 
gen. McNarney wygłosili prze­
mówienia świąteczne do Niem­
ców. W  obu strefach anglosas­
kich ugoszczono ogółem 30.000 
niemieckich dzieci, dorośli zaś 
otrzymali dodatkowe racje ży­
wnościowe oraz wino. szampan i 
wódkę.

NIE WOLNO  
ODMAWIAĆ WSPÓŁPRACY 

Z HITLEROWCAMI

Fabryka Kruppa
będzie przewieziona
do Anglii

LONDYN (PAP). DzłemA JDaily
Express" donosi, i® n» początku przy­
szłego roku urządzenia i maszyny ni*- 
mieokieh zakładów przemysłu wojen 
nego Kruppa zostaną przewiezień* do 
W. Brytanii, Dziennik dodaje, źe bą- 
dzie to największa dostawa urządzeń i 
maszyn z uskutecznionych dotychczas 
na rzecz odszkodować wojennych.

grzywną pieniężną.

Sa mają w najbliższej przyszło­
ści zostać skierowane do Ptle-
styny. Zaiianiem Polaków bę“, współpracy z dawnymi hitlerow- 
dzie wzmocn en e wojsk bryty] cami) rnajdującymi się w szere- 
ekich w wa.ee z podziemnymi *ach policji. Dalszych 16 poli- 
organizacjami żydowskim). j cjantów za solidaryzowanie się z

Według tego komun katu, w wydalonymi zostało ukaranych 
obecnej chw li gromadzi s'ę od­
działy polskie w mundur rch 
b ry ty jsk ich , w m. H y eres  w Po 
łudmowej Francji, skąd mają 
s ę wiać do MarSyJii, a stamtąd 
w najbliższych dn ach statkami 
do P alesty n y .

Jeden z przewodniczących 
Ligi, Sełdem, oświadczył w zwią 
zku z tą wiadomość ą, źe „żoł­
nierze Andersa zna®, są pow" 
szechnie z maltretowania Ży­
dów we własnych oddz ałach*'.

było Bwiąsans przecie nowe 
szczęście naszego kraju, które—kte  
wie — esybyśmy jako naród edolnś 
byli przetrzymać t

Oczywiście daleki jestem  od free 
sady. Od tego kawiarnianego g #  
dulstwa nie wiele się w kraju i  M  
granicą emieni. Ale jest ono sy m  
ptomom. Po prostu braku poczucia 
odpowiedzialności ea słowo, tb y t 
chętnego wymigiwania się od twar 
dych nakazów życia, sympatyczną 
ucieczką w Świat urojeń.

Albowiem ee słowem polityka Ig  
czy się nieuchronnie ważkie słowo 
odpowiedzialność. W Polsce znaczny 
procent naszych nieszczęść sawdzię 
czarny właśnie nieodpowiedzialnej 
polityce, szermowaniu słowami be*' 
pokrycia.

Panowie od Semadeniego byłt W 
twoim prawie. Nie odpowiadali, nl* 
mieli zamiaru ea nic odpowiadać. 
Ale dziś musimy pamiętać, śe n it 
tylko pracą, ale i słowem odpowia­
damy za twweącą się %e naszym  
kraju rzeczywistość, że rozsiewając 
słowa bet pokrycia, pogłębiamy paBADKN-BADEN. W  Wur- 

temberg zwolniono zc służby 9 **tocv ^otrłd niestety w wielu poes 
policjantów za to, że odmówili etu^ h olowach chaos, na

którym , jak  na pożywnej glebie, 
bujnie się plenią chwasty.

Więc czasem doprawdy smutne 
się robi człekowi, gdy słyszy  
plotących polityczne androny rodo- 
ków. Nawet przy tradycyjnej pół 
czarnej.

ALFA.

JESZCZE TYLKO W  CIĄGU TRZECH NAJBLIŻSZYCH 
D N I PŁACISZ JEDYNIE TRZY CZWARTE WYMIERZO­
NEJ KWOTY D A N IN Y  NARODOWEJ. SPIESZ, BY'S NIE 
ZOSTAŁ POZA ZESPOŁEM ŚWIADOMYCH OBYWATELI.

Sześć katastrof lotniczych 
w ciągu jednego tygodnia

Zjazd attache handlowych 
placówek zagranicznych

W sobotę rozpocaęły się w gma­
chu Ministerstwa Żeglugi i Handlu Za 
granicznego w Warszawie, 4-dniowc 
obrady Zjazdu radców i attache han­
dlowych naszych placówek zagranicz­
nych. Na zjazd przybyli wszyscy przed 
stawiciele handlowi * całego prawie

śc: w katastrofie zabitych zos- 
tsło 11 osób. Samolot rozbił 
s ę i ugrzązł w bagnie. Z tru 
dem udało się w y:os'ać z gtuą- , . 
skiego mułu rannych, wśród .
których znajduje 4 i pół 
mies ęczne dziecko. FABUf && FUSTT

Jeat to szós*a katastrofa lot- . . . ,
nic** w ciągu tygodnia Bożego 9DKW11 I p9«i'#S 
Narodzenia

Zjazd olworzyl prc^raniowy-m prze­
mówieniem minister Żeglugi i Handlu 
Zagranicznego, Jędrych,owaki, oma­
wiając zadania zjazdu, k tóre polegają 
na zbilansowaniu dotychczasowych o- 
siągnąć i wytyczeniu planu postępo­
wania na najbliższą przystość.

1 W-wi, Al. Jerozolim skie  23
Prooiincja z« zaliczeniem
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Sir. 4
Wrażenia z Kongresu Słowiańsk

KONGRES ŻYWYCH LUDZf
Socjalistyczna młodzież

Belgrad, w  g ru d k a
Zatytułowałem -czis ejsz-y list 

— Kongres żywych lucz . Nie 
jest te przypadkowe. W iJzia- 
łem już wiele kongresów i zjaz 
dów i nie w ele różniły si® one 
m ędzy eobą. Ten kongres był 
Jnny. Przedstawiciele pięciu 
państw’ słowiańskich, którzy 
brali udział w  kongresie — nie 
tylko wygłaszali referaty, rabie 
raili głos w  'dyskusji, zgłaszali 
wnioski, głosowali ifcdl, itłj,, ale 
to  nie by i biurokratyczni u- 
rzędn-cy, to byli ludzie świado­
mi swego celu, świadomi swych 
astadań, świadomi swoich obo- 
wiązków i pnzede wszys.km

' W.i

(Korespondencja własna SAP)

BELGRAD 
Grób Nieznanego Żolniers*

•wej idei. W świetle dni kongre 
ych stało się już jasne dla 

iźdego nieuprzedzonego czło­
wieka, że przyszłością świata 
je-st adtrowa, ndezapswta, p ręż­
na isłowteńszczyznai. Zdaję so- 
bie sprawę, t e  brzmi to  trochę 
może mesjaflrstycznie, ale na­
praw dę z mesjanizmem nie ma 
iu*c wspólnego.

libyśmy ukryć lub zamaskować. 
Dlatego nasz kongres jest kon­
gresem prawdy, jest kongre- 
sem przyszłości, jest kongre­
sem pokoju. Na*sz kongres ma1 
charakter nie tylko kulturalny, 
ale i polityczny. Śmieszne by­
łoby nie mówienie tego, ale 
oczywiście nie tworzymy, żad­
nego bloku, ani wschodniego, 
ani południowo - wschodniego, 
ani słowańskiego. Tworzymy 
tylko pewną zbiorowość, opar­
tą  -cia wspólnocie interesów i 
celów, a tymi celami są: trw ały 
pokój, dobrobyt, demokracja • i 
zniszczeń resztek  faszyzmu.

;ą , Te słowia m arszałka Tołbu 
; 1 ch na oddają może istotę spra- 

wy. Kongres nie tworzy bloku 
— ponieważ nie jest przeciw 
nikomu wymierzony. Cele, o 
których mówi m arszałek Toł- 
buchw, są celami całego św-ia>' 
ta postępu i wolności. Przecież 
nie ma na Świeci* nikogo, kto 
oświadczyłby, źe pragnie nowej 
wojny. Różnica jest tytlko ta, że 
my, którzyśmy najbardziej w 
ostatniej wojnie zostali d oś wis id 
czen', tej wojny n ap raw ię  nie 
pragniemy, że u nas m ędzy  sło 
wami, a  myślami, uczuciami i 
czynami n ie ma różnicy, że my 
jesteśmy szczerzy,

Narodiy słow-tań;ki« są szcze­
re, narody słowiańskie nie prze 
mawiają ani w  białych ręka­
wiczkach, ani z hitlerow sk m 
toporem w ręku, ani k bombą 
atom ową w zanadrzu. Św;a t 
przeżył rozmaite ery. Ostatnia 
najpotworniejsza era barbarzyń 
«twa teutońskiego była prze­
strogą. Trzeb* św atu  nowej 
krw i •— ale nie przelewanej na 
pohch  bitew, tylko płynącej w 
żyłach narodów gorącą faią bra 
terstwa.

z mar- 
Tołbuchinem

K o n g r e s  p r a w d y
Kiedy rozmawiałem 

ezałkiem ZSRR,
powiedział m-:

— Widzicie, tutaj jest jedna 
w ielka rzecz. My nie mamy na 
tym naszym kongresie dyplo­
macji, nam dyplomacja jest nie­
potrzebna, ponieważ nie ma 
żadnego momentu, k tóry mus e

Braistwo—jedinstw®
Braterstw o i jedność—to  był 

symbol kongresu. To był refren,

raw tarzający się stale i wciąż, 
w plakatach, na m urach miast 
jugosłowiańskich i na ustach 

stutys ęoznych tłumów i w ty­
tułach gazet — a  co najważniej­
sze — w sercach.

Droga, k tórą pragnie, niewąt 
p iiw e pragnie, narzucić światu

słowiańszczyzna — to właśnie 
droga braterstw a i jedności.

W tym sensie kongres mital 
bez przesady historyczne zna­
czenie.

N ewątpliwie lu>:vzie nie rozu­
miejący, lub ludzie złej woli, 
zechcą się dopatrzeć w  tym 
kongresie żywych ludzi momen 
tu podźwięku zdeprecjonowa­
nej i przestarzałej' ideologii pan 
'slawistycznej.

Nieprawda. Pnawie isto lat te 
mu, bo w 1848 r. odbył s ę: w 
Pradze pierwszy kongres sło­
wiański. Wówczas był to właś­
nie pans Law izm, wówczas Pol­
ska była rozb ta między mocar 
©twa i podległa. Wówczas carat 
traki o«w#vł iifee panslawątyoz- 
ne, jako jeszcze jedną metodę 
id1* podlponządlkowania sobie 
ideologicznego i politycznego 
narodów słowiańskich.

Od w ’osny L udó^ 1848 do 
wiosny ludów 1946 jest droga 
daleka. W proch runęły ćwie 
złe potęgi •— carat i imperia­
lizm niemiecki. Na gruzach ca­
ratu wyrosło nowe życie, na 
gruzach imperializmu niem iec­
kiego porastają dzlg jeszcze 
chwasty nienawiści.

Mówmy jasno: Związek Ra­
dziecki nie repreizentuje ideolo­
gii panowania nad słowiań­
szczyzną, nie zagraża naszej 
niepodległość1, * rozbite Niem­
cy snują marzenia i układają

plany odwetu, stanowią groźbę 
idlla naszego niepodległego bytu 
państwowego.

W tych w arunkach idea kon­
gresu słowiańskiego, na k tó ­
rym obok 200-m l-onowego na­
rodu radzieckiego, pracowity i 
odważny naród polski wysunął 
się >na czoło, jeśt zgodina z ideą 
polską, Zi polską racją stanu.

Uznanie dla polskiej krwi
Rozmawiałem z płk. Mocz©- 

łowym, s p rę ż y n ą  delegacji so­
wieckiej. Powiedział mi:
— „Nowa Europa, nowy świat 

nie wykuwał się w  zacisznych 
gabinetach, ani podczas oficjał 
nytch konferencji. Nową Euro­
pę wykuwali młodzi ludiz-e z bo 
naterskiej W arszawy, walcząc 
na barykadach, nową Europę 
wykuwali czerwonoarmiści w  
wspaniałej obron:* Stalingra­
du, nową Europę, wykuwali par 
tyzanci THo. My to dobrze rozu 
mierny. Dlatego ceniąc wszyst­
kie narody słowiańskie, przy­
znajemy przewagę bohaterskim 
Polakom i bohaterskim Jugo­
słowianom.

To jest język, który my w 
Pollsce dobrze rozumiemy’’.

Nareszcie doczekaliśmy się 
zrozumienia i uznania cha n a ­
szych bohaterów, których mo- 
g ły rozsiane są po trzech kon­
tynentach świata:.

Jerzy  Rawie®

i. <-•?*«

Zfe# OMTUR-u m K*#orwi«*cftu Pt* aiijęrtn pocoty ontMlarows ęŚt
»ych wojewóditw.

If
Ostatnie trzy dni 

zbonifikowanych w j j '

na Daninę Narodową
Pehm m ucm k  SSządn d® apm w  Damimy Nasadowej bwbmsi t.w 

oSx>wJjjz*nyeh cJo nfozczenta Daniny Narodowej, Ae na n o cy  iakrei 
18 194# r. jesecae tylko do dnia 81 grudnia 1046 r. włąt,
mogły akarsyatać a boalftkaty (operatu) w wysokość! jednej cz\ 
leźmej kwoty, wplsscoję* poroaiatość, tj. triy eawarte daniny do i aa 
dów gminnych (od grantu), oitajefekth (od nlerachonw>4cl) 1 kas :wi _ 
skarbowych (od praedsiębiórotw 3 wolnych aawodów). Po upływie lago" 
mina pnywUej ojtnsta jednej czwartej daniny a powoda przedrę* 
wpłaty upada.

Termin powyisoy praedtniony nłe będiłe nawet i  w tych pray f. w  

gdy plstalk nie otnym al jeszcze nakazu wpłaty daniny, albo gdy 
ikłe został s  jakichkolwiek, przyceya dokonamy prze* Komisję Obyrvatełsh%, 
W tych przypadkach, ehege skorzystać s  bonifikaty (opustu) M  proa, ptath 
nlk powinien dokonać wpłatę na zasadzie własnego obliczenia, podług łluM  
posiadanych hektarów, wysokości podatku od nieruchomości, esy teł naft* 
czek na podatek obrotowy aa Iłl kwsrtał 194C ft, sute czekając na wyuztst? 
3 aa nakas awęłaty.
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NOWE WĘGRY DRODZE 00 ODRODZENIA
Oświata dla ckłapśw i rabataikiw podstawa pcwejennej odbodowy

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA’”)

Budapeszt, to grudniu.
Od wielu setek lat każdej jesie­

ni rozbrzmiewają złociste wzgórza 
węgierskie wesołym śpiewem i śmie 
chem dziewcząt i chłopców. Dojrza­
łe grona nadzieją napełniają serca 
wieśniaków, wróżąc dobrobyt, bo­
gaty plon, słodkie, złote, dobre wi­
no.

Niewiele krajów równać się mo­
że z Węgrami w sztuce produkowa­
nia wina, którą naród ten posiadł 
przed wiekami. Produkcja wina, do-

Niemcy, szykują s ię
Tym razem -  „pokrzywdzeni

Od pewnego czasu pirasa niem iecka 
poświęca coraz więcej miejsc* »»- 
dzym Ziemiom Zachodnim. D oniesie­
nia gazet innych krajów  są skw apli­
wie przedrukowywane, * ostatnio uka 
sały się naw et w  kilku pismach orygi 
nalne reportaże a W rocławia. Treść 
łych wzmianek 1 opisów nie zawie­
ra  żadnych rew ełacyj ł na ogó* odpo­
wiada wiernie rzeczywistości. Inaczej 
m a się rzecz z redakcyjnym i kom en­
tarzam i, które idą po linii w yolbrzy­
mieni* rzekom ych strat, jakie Niemcy 
ponoszą wskutek odzyskania tych 
aiem przez Polskę.

Większość artykułów , poświęconych 
Zachodnim Ziemiom Rzeczypospolitej, 
ukazuje się w prasie niem ieckiej w y­
chodzącej na  terenie strefy am erykan 
skiej. Zjawisko to mogłoby się wydać 
dziwne, gdyby nie fakt, że w strefie 
am erykańskiej zainteresowanie nie­
mieckie dla sprawy naszej granicy 
podsycone zostało sztiutgarcką mową 
m inistra Bymesa.
POD AUSPICJAMI AMERYKAŃSKICH 

WŁADZ OKUPACYJNYCH.
Rewizjonistyczne zapędy niemiec­

kie doanały ostatnio nowego ośmie­
lenia. W „Die Neue Zeitimg‘‘, organie 
am erykańskich władz okupacyjnych, 
ukazały się dwa artykuły, w których 
w formie suchego wykładu omówiono 
historię układów w Jałcie i Poczda­
mie i konsekwencje gospodarcze, wy­
pływające z ustalenia^ linii granicznej | 
na Odrze i Nysie. /Zanim omówimy 
treść tych artykułów , przypom inam y 
naszym czytelnikom nazw iska atne- 
kanów , odpowiedzialnych za redak­
cję „Die Neue Ze'tung“. Są to: Hans 
W allenberg, redaktor naczelny, oraz 
jego zastępca, obywatel Stanów Z je d ­
noczonych niemieckiego pochodzenia, 
Max Kraus. Należy nadm ienć. że oby

u \

dwa artykuły  ukazały się w rub ry ­
ce „Przegląd m iędzynarodow y", za 
którą redakcja bierze pełną odpowie 
dzaalność,
NIEŚCISŁOŚCI I UPROSZCZENIA.

Wywody „Die Neue Zeitung" nasrpi 
oowane są dosłownymi cytatam i tek­
stów umów, głosami prasy am erykań­
skiej, podają dokładnie form alny *tan 
praw ny obowiązujący obecnie. Przez 
przypom nienie, te  w pewnym momen 
cle wysiedlanie Niemców było w strzy­
m ane do ozasu nadejścia raportu  rze­
czoznawców Sojuszniczej Rady Kon­
troli, czytelnik niem iecki odnosi wraże 
nie, że wysiedlanie, które trw a, nie jest 
prowadzone aa zgodą właściwych 
włada alianckich.

Jest to  tylko drobna nieścisłość w 
porów naniu z oonajmmiej bardzo upro 
szczonym twierdzeniem, źe brytyjski 
m inister Bevin podzielił całkowicie sta 
nowisko m inistra Bymesa. Jak  wiado­
mo, Bevin w czasie ostatniej debaty 
w Izbie Gmin uzależnił stanowisko 
W ielkiej Brytanii w stosunku do za­
chodniej granicy Polski jadynie od te 
ga, by wszystkie postanowienia uk­
ładu poozdamskiego zostały wykona­
ne — i tym tylko osłabił w znacznym 
stopniu swoje poprzednie oświadcze­
nia. O tym  „Die Neue żeitung" nie 
przypom ina jednak swoim czytelni­
kom, chociaż podaje, że M inister Mo­
lo to w udzielił naszej sprawie swego 
bezwarunkowego poparcia.

TENDENCYJNE INTERPRETACJE 
Najważniejszy jest jednak ustęp 

artykułu, poświęcony omówieniu go­
spodarczego znaczenia zmian teryto­
rialnych. Odnosi się wrażenie, że ee- 
leni tych wywodów było wskazanie 
Niemcom, w jakich ram ach w inna się 
obracać ich propaganda rew izjonisty­
czna.

ataku
gospodarczo

W f S T e t K i E

Niniejszym zawiadamiamy, że ob. KOWALSKI STANISŁAW, zam. Gho- 
clniska 2 m. 12, nie ma praw a do akw irow ania ogłoszeń i inkasowania 
należności dla W ydawnictw „Robotni k “ i „Express W ieczorny1*.

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA** 
Centralne Biuro Ogłoaaeó 1 Reklamy 

Oddział w Warszawie 
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„Die Neue Zeitumg*' podaje dokłnd 
nie, że przeciętna gęstość zaludnienia 
Polski w nowych granicach wynosi 
75 mieszkańców na kilom etr kw adrato 
wy, podaje również, że gęstość zalud- ! 
nienia w Niemczech wynosi obecnie j 
od 200 do 220 mieszkańców na  kilo­
m etr kw adratowy, ale przemilcza o*ł- 
kowicie niezm iernie ważną okolicz- , 
ność na Ziemiach Odzyskanych pod | 
rządam i niemieckimi przeciętna gę- , 
stość zaludnienia wynosiła nie więcej, j 
niż 70 mieszkańców na kilom etr kw a­
dratowy. Jest to co najm niej poważ­
ne zaniedbanie ze strony gazety rze­
komo bezstronnej.

Przez zestawienie specjalnie dobra­
nych wyjątków  wywiadu, jak i został 
w swoim czasie udzielony przez Mini­
stra Minca szw ajcarskiem u tygodniko 
wi „Die Weltwoche'*, % danymi, ogło­
szonymi w bieżącym roku  w  Hannowe 
rze pirzez w ątpliwej w artości wydaw­
nictwo — „Die Neue Zeitung" rozta­
cza przed swymi czytelnikam i obraz 
bogactw, jakie stały aię udziałem Po­
laków na Ziemiach Zachodnich. Cho­
dzi tu, rzecz jasna, e zwrócenie uwa 
gi na to, jak  wielkich stra t doznali 
Niemcy. Dlatego wiele danych jest 
przejaskraw ionych.

Nie możemy »ię też dziwić, gdy 
„W irtschaftszeitung", tygodnik poś­
więcony sprawom gospodarczym, u- 
kazujący się w  Sztuttgarcie, zamieś­
cił olbrzymi artykuł, om aw iający pro­
dukcję ro lną wszystkich stref okupo­
wanych Niemiec, w zestawieniu z wy 
twórczością ro lną Ziem Odzyskanych, 
wykazując, że w 1944 r. produkcja np. 
kartofli wynosiła 30 proc. całej ilości 
zebranej w Niemczech, a sitan bydła 
i nierogacizny w ynosił ponad 20 proc. 
całego pogłowia w Niemczech. Gaze­
ta niemiecka przemilcza oczywiście 
fakt, źe Ziemie Zachodnie objęliśmy 
w stanie krańcow ej dewastacji.
MUSIMY SIĘ TAKŻE PRZYGOTOWAĆ

Istotne i najw ażniejsze jest to, że 
pod auspicjam i „Die Neue Zeitung“ 
rozpoczęte zostało przygotowanie m a­
teriałów  gospodarczych do ataku na 
nasze granice zachodnie.

Musimy i  my n a  to zwrócić uwa-

chodząca do 4,5 miliona hektoli­
trów rocznie, przysparzała Węgrom 
przed wojną niemałych dochodów.

Święto winobrania obchodzone 13 
października, jest najradośniejszym 
świętem węgierskim. Najuroczy- 
śdej i najwystawniej obchodzi tię 
je trawsze w ojczyźnie najprzedniej 
szego wina — w prowincji Tokay.

W  tym roku mgła *mutku roz­
ciągnęła się nad krajem i mniej 
wesoło rozbrzmiewały śpiewy, mniej 
obficie biesiadowano. Wobec prezy­
denta nowej węgierskiej republiki 
1 licznie zgromadzonych gości za­
granicznych, do tysięcy chłopów, 

i którzy ze wszystkich stron kraju 
na uroczystość winobrania nadcią­
gnęli do Tokay, mówił premier rzą 
du o traktacie pokojowym, o cięż­
kich warunkach, które nie dają Wę 
grom możliwości pełnego rozwoju, 
wzywał wreszcie do wytężonej pra­
cy.

Od dawna modlił się lud węgier­
ski: „Adjon Isten bort, buzat, be-sy czytania i pisania dla analfabe-

caeństwa, specjalny nacisk położo­
no na dokształcanie dorosłych. O- 
bok licznych szkół przyfabrycznych 
1 kursów wieczornych dla robotni­
ków wprowadzono jako nowość kur 
sy dla ludności wiejskiej, czynne 
w miesiącach zimowych, kiedy rol­
nik może więcej czasu poświęcić 
na naukę. Kursy te prowadzone są 
przez nieduże ekipy nauczycielskie, 
objeżdżające teren.

Szal nauki
Ludność dużych miast, a uwłasz­

cza stolicy, ogarnął wprost szał na­
uki. Na ulicach zniszczonego Buda­
pesztu spotkać możemy często gru­
pki osób zatrzymujące się przed słu 
pern z ogłoszeniami i wczytujące 
się w Jakieś plakaty. Są to napew- 
no plakaty z ogłoszeniami jakichś 
nowych kursów czy wykładów z róż 
nych dziedzin nauki, które mnożą 
się w Budapeszcie x olbrzymią szyb 
kością. Kursy te — to zarówno kur

, f - c  ‘ 1 ’I
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W  okresie inflacji urzędnicy sgł aszają się po pensje z walizkami

«#•
Władysław PewSak

kesseget!** („Bole, daj nam wino, 
chleb 1 pokój").

Z tych trzech łask prze® długie 
la ta  brakło im chleba i pokoju.

Reforma szkolm cłw a
Przyczynę hańbiącej roli, jaką o- 

degrały Węgry w ostatniej wojnie, 
walcząc u boku Niemiec, zarówno 
szerokie koła społeczeństwa węgier 
skiego, jak  1 czynniki decydujące 
widzą w niezdrowych stosunkach 
społecznych, panujących w kraju. 
Uleczenie więc tych stosunków — 
naprawa ustroju społecznego Wę­
gier — stało się pierwszym powo­
jennym zadaniem odradzającego 
się państwa.

Zrozumiano przede wszystkim, że 
obok wprowadzanych reform  spo­
łecznych i gospodarczych, koniecz­
na jest szybka i radykalna refor­
m a szkolnictwa.

iFoza szeroko rozbudowanym sy­
stemem szkół dostępnych dla mło­
dzieży wszystkich warstw społe-

tów, jak i wykłady dla najbardziej 
wykształconych warstw ludności. 
Uczą się wszyscy.

Węgry długie la ta  odgrodzone by­
ły od wpływów kultury europej­
skiej, a każda wiadomość przedo­
stawała się do tego kra ju  przez gę­
sty filtr  niemieckiej propagandy. 
Od Związku Radzieckiego dzieliła 
Węgry oczywiście nieprzebyta za­
pora.

Dżisiaj zagraniczne instytucje kul 
turalne rozwijają na Węgrzech du­
żą działalność, ciesząc się wielką 
popularnością: T -w o  Węgier^
sko - Radzieckie, Węgiersko - Ame­
rykańskie, British Council, Instytut 
Francuski itp.

Ten pęd do nauki, ten głód wie­
dzy jest zjawiskiem budującym, 
zjawiskiem pozwalającym lokować 
•wielkie nadzieje. Odradzające się 
kulturalnie Węgry są przecież k ra­
jem, który poniósł podczas niefor­
tunnej, tragicznej wojny olbrzymie 
stra ty  materialne, którego drogi że 
lazne leżą w 90 proc. w gruzach,1

który prsed rokiem nie posiadał tw  
Dunaju ani jednego całego moattt 
(w tej chfwiM w samym Budapesad# 
odbudowano Już dwa), który w 
gu dwóch lat dosłownie głodował 
1 który w dągu 10 miesięcy prs»  
szedł nienotowaną w hłstor* twłata 
Inflację,

Nl*ct«rpliwa tw óretoM
Choć ruch wydawnścsy w pewe®- 

lennych Węgreech w ykauje  
ne ożywienie, mało jest ksfańsłt sm> 
wych, prawdziwie nowych. NaleiW 
pamiętać, ta  w ciągu ostatnich SŚ 
lat ucisk i cenzura tamowały a c*  
malny wteowy wwwój hteratwcjr i  
prasy.

flPo latach poniżenia i ucisku — 
autorzy nie umieją czekać monMfr 
tu, gdy własna doznania 1 wraża­
nia osiągnąć będą mogły praw&d- 
wie artystyczną formę i niecierpli­
wiąc się, dają wyraz ewym przeży­
ciom w formie pamiętników, dzim- 
ników, wspomnień, kronik itp.

Z tej masy wytworów Mterackioto, 
którą Węgrzy nazywają „literatury 
kryzysową", wybijają się pod WBflf 
dem walorów artystycznych 1 t e -  
my dwie książki: „Dztennik" najadły 
kszego pisarza węgierskiego San­
dora Maral i „Pamiętnik ae schrte 
nu przeciwlotniczego" Lajoca Wte
gy-

Wśród liryków na pierwsze miej­
sce wybija sdę Oszkar Gellert, po*- 
ta „węgierskiej rewolucji", pozosta­
jący przez okres rządów Hortfiyś* 
go w zupełnym milczeniu, najwięk­
szy poeta wsi Guyla Illes oraz Zol­
tan Zelk — piewca miejskiego pro­
letariatu,

Zrzucić p iętno  
„Partrtwa-Sałeliły^

Naród węgierski zdaje sobie spjrm 
wę ze swych win 1 wie, że trzeb* 
odpokutować za udział w najwięk­
szej zbrodni, jatką widziała historia, 
za udział w drugiej wojnie świato­
wej. Lecz obok tej świadomości wi­
ny i chęci pokuty, można zaobser­
wować chęć pewnego zrehabilito­
wania się i wybielenia, dążenie do 
uwypuklenia pewnych nieznanych 
na ogół zagranicą zasług Węgier 
dla sprawy zwycięstwa nad Niem­
cami.

Mówi się i pisze o ruchu oporu, 
który występował pod różnymi po­
staciami: o oporze ekonomicznym, 
i kulturalnym , o opozycji parlamen 
tarnej i o bojkocie zarządzeń, a  wre 
szcie o walce zbrojnej. A Węgier, 
rozmawiając -z Polakiem, nie bez 
pewnego zadowolenia przypomina 
fakt, że ze 140 tysięcy żołnierzy poi 
skich internowanych w 1939 roku 
na Węgrzech, diiięki pomocy wę­
gierskiej udało się przekroczyć gra­
nicę i dotrzeć do wojsk alianckich 
110 tysiącom.

B . X.
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JANUSZ KORCZAK W LATACH MŁODZIEŃCZYCH
Janusz Korczak był moim 

kolegą girno': zjakirym.
Obaj ukończyliśmy ośmiokla 

fowe gimnazjum filologiczne ma 
Pradze — oczywiście rosyjskie 
-— i w  ostatniej klasie zbliży­
liśmy się do siebie. Wreszcie 
eaprzyjaźn.liśmy s ię  Serdecznie, 
zwłaszcza, że łączyły nas współ 
ne upodobania literackie.

Niestety, polskiego uczył nas 
człowiek, który nie miał poję 
cia ani o języku, ani o literatu­
rze polskiej. Był on podobno 
zdolnym przyrodnik em, z czym 
zresztą n-gdy nie zdradzał się 
przed uczniami.

Smutny obow ązek nauczy 
cielą najbardziej pogardzanego 
w szkole rosyjskiej przedmiotu, 
spełniał w ten sposób, że sam 
właściwie nic n-e rob-ł, a1 ucz­
niom godziny swoich lekcyj 
pozwalał przemieniać na rodzaj 
bardzo n ewybrednych wystę­
pów jarmarcznego bałaganu.

Oczywście taki stosunek 
nauczyciela do klatsy nigdy mie 
wychodzi mu na zdrowie. Pusz' 
czona ram opas młodzież potra­
fiła mu nieraz dobrze zalać 
sadła za skórę.

„ I ON TAKŻE
BYŁ KIEDYŚ DZIECKIEM"
Otóż raz, kiedy ten wtzór re­

zygnacji nie mógł jednak iwy 
trzymać naszych bezczelnych 
ekslrawagancji i wpadł w bez­
silną wściekłość, jeszcze bar­
dziej ośmielającą go w na' 
szych oczacn, Korczak zerwał 
s ę nagle z ławki i krzyknął 
głośno po polsku:

— Daic-e mu już wreszcie 
spokój, koledzy!

— N’t  ga war kie pa polski! — 
zabrzmiało w odpowiedzi z wy 
•okości katedry. 

Zwróciłem się ze śmiechem 
<do zgromionego obrońcy uciś' 
n onej niewinności; 

— Widlzhz, jak c: podzięko­
wał. 

Wtedy Korczak, zawstydzo­
ny małodusznym lojalizmem 
belfra1, powiedział te dziwne 
słowa:

— No tak, to okropne. Ale 
widzisz, przed chwilą pomyśla­
łem sob e, że i on także był kie­
dyś dzieckiem...

Nie zrozumiałem go wów­
czas.

Ale dzisiaj już rozumiemy go 
Wszyscy.

KORCZAK I CARREL
Po ukończeniu gimnazjum 

Korczak, zapisał się do Uniwer 
sytetu Warszawskiego na w y  
dział medyczny.

Ponieważ wiedziałem, że lu­
bił i zamierzał pisać, zdziwił 
mnie ten wybór zawodu.

W czasie wakacji spotkałem 
go przypadkiem w Saskim

j Ogrodzie. Siedział na ławce, 
i przyglądając się gromadzie ma- 
: łych fcizieci, które pod opieką 
matek, lub po prostu służących 
oddawały się swoim pisklęcym 
zabawom.

Usiadłem przy nim i, zaczą­
łem niefrasobliwą rozmowę.

— Po wiedz mi, cła czegoś ty 
właściwie wstąpił na medycy­
nę? Przecież mówiłeś mi tyle 
razy, że chciałbyś zostać pisa­
rzem.

— A Czechow? •— odpowie­
dział. — Przecież i on był leka­
rzem, co jednak nie przeszka­
dzało mu zostać jednym z naj­
znakomitszych satyryków ro­
syjskich. Sądzę nawet — c ąg- 
nął i dalej — że medycyna bar1 
•dlzo mu pomogła w jego twór­
czości.

— Dlaczego?
— Widzisz, żeby p sać rze­

czy wartościowe, trzeba być 
dobrym diagnotstą. Innymi sło­
wy, tnzeba poznać doskonale 
człowieka i, jego choroby. A 
człowiek, niestety, jest dotych­
czas istotą zupełnie nieznaną. 
N1® poznaliśmy jeszcze ani 
czynników fizjologicznych, ani 
psychologicznych, które wpły­
wają mta* takie czy inne ukształ 
towanie danej jednostki. Staje­
my często wobec faktów życia 
'ludzkiego, zupełnie nie zdając 
sob-e sprawy z ich genezy. A p 
isanz, moim zlaniem, powinien 
mieć ambicję nie tylko pozna­
wania, lecsz i leczenia dusz lud z 
kich. Powinien dążyć do tego, 
aby być wychowawcą, jak mp. 
nasz Prus, Żeby zaś być wy 
chowawcą, powtarzam, trzeba 
być diagnostą. Medycyna ma 
tu bardzo dużo * do powiedze­
nia.

— Ale przecież Prus nie jest 
lekarzem.

— Więc jest genialnym zna­
chorem — roześm ał się Kor­
czak. I to się zdarza. Roczą s ię  
czasami tacy dziwni ludzie, któ 
rzy przynoszą ze sobą na św at 
skarby intuicyjnej wiedzy. 
Normalnie trzeba ją zdobywać 
w pocie czoła.

M leżeliśmy krótką chwilę.
— Czy w esz, co ja tu robię? 

— zapylał mnie nagle Korczak.
— No cóż?... Oddajesz się, 

jak j!a, słodkiemu próżnowaniu, 
co nr.m się słusznie należy po
maturze.

— (Niezupełn e.„ Zaczynam 
tu właśnie swoje studia. Obser­
wuję tę dz eciamię i staram 
się.,, stawiać diagnozy.

— Jakie ,znów diagnozy?
— Każde z tych dzieci mp. 

bawi się inaczej. Chcę wiedzieć, 
dlaczego? Wiem, że szukanie 
odpowiedzi na to pytanie zaj­
mie mi w’ele lat życia. Kto

— Ale ludzie? Przecież są 1 
ludzie!

— Pewno, są.. Tylko, ź« rola 
ich sprowadza się tymczasem 
— db tuczenia wieprzów...

I takim bywał czasem młody 
Korczak.

JŁbesn o icianę '

wie?... Może całe życie... I mo-1 w kni®i; niż spaśtne wieprze, 
że jej w ogóle nie znajdę. Alę j w salonie, 
im więcej obserwacji, tym bliż* 
fiza prawda... Prawda o człowie 
ku, którego dotychczas wcale 
n e znamy...

— A twoje pisanie?
— Też będzie pewno szuka­

niem tej prawdy...
Dzisiaj, kiedy czytam rewe­

lacyjną książkę dr-a Aiexisa 
Canrela o ,,człowieku •— istocie 
nieznanej", myślę o młodym 
studencie medycyny, który 
pnaw e pół wieku temu w Sas­
kim Ogrodzie w Warszawie w  
świadiamiał mnie, że nauk® o 
istocie ludzkiej jest ze w®zyst- 
k ch nauk najtrudniejsza, naj­
bardziej ?aniędbana — i naj­
potrzebniejsza.

„Bo o ’tatecinie — jak powia 
da Carrel — rozwój osobowości 
ludzk'ej jest celem ostatecznym 
cywiTzacji...".

WILKI 1 WIEPRZE
Przygotowując się do nap> 

Tania siwojej młodzieńczej po­
wieści p. t. „Dziecko salonu"
Korczak w ro’li malarza poko 
jowęgo odwiedzał incognito 
różne zakazane spelunki na 
Powiślu i Starówce.

Bywri również w karczmie 
w Zaciszu, w połowie drog mię 
d:zy Warszawą a Markami. 

Karczma ta odwiedzana by­
ła przez typy tak ponure, że 
kiedyś z niepokojem zapyla­
łem go, czy me boi się o swo­
je życie,

— A cóż mi tam może gro- 
z ć? — odpowiedział ze zdziwię 
niem. _— Przeę-eż przychodzę 
tam nie jako detektyw, lecz ja­
ko przyjaciel.

— Jakto jako przyjaciel?
— Ano tak... Z dwojga złego 

wybierając, wolę głodne wilki

W y d a w n ic tw a  »WIEBZT«
Ostatnie now ości

J. Żuławski — Na srebrnym globie 
W. Gąsiorowskl — Huragan (2 tomy)
J. St. Mill — Autobiografia 
J. Mulak — W ojsko podziemne
J. Bainville — Dzieje Francji (Wyd. J. Przeworskiego,, 

Skład Główny „WIEDZA")
O. Kuźnicowa — W róg pod mikroskopem

e l  380.-
„  (M M I -

300.- 
.  150.-

850.—

Książki dla dzieci i m łodzieży
C. Collodi — Pinokio 
A. A. Milne — Kubuś Puchatek 
W. Disney — Królewna Śnieżka 
J. Korczakowska — Dzieci podwórka

ttt 250.- 
»  200.- 
„ 300.- 

„180.-

Noiuość! Książeczka z tup ci mankami
TEATR BAJKA DLA DZIECI

Hlsdorla tr ia  o nleWe*k8eh migdałach at. 150.—
Nap. L. Krzemieniecka.
Dekoracje, ubiory, charakteryzacja — M. Puchalski

\D o nabycia we wszystkich księgarniach

Nowe książki
J. Huszczy i J. Brzechwy

KAZIMIERZ CZACHOWSKI 
wybrany na II-gim ajeźdzle literatów 
prezesem Związku Zawodowego Lite­

ratów Polskich.

Znalazłem w tej książce pewne ze- 
etawńenie dait, k tóre może zaintereso­
wać. Jeden  z z zmieszczony ch w niej 
utworów ma datę  1938 r., wszystkie 
inne odmoezą 6ię do czasów powojen­
nych. Otóż, igdytby nie ta  wyraźnie po ­
stawiona data , można by mniemać, że 
i ów Ewaryst Ciurlik trak tu je  o „no­
wej rzeczywistości'1. Nie należy się 
tym przerażać; przeciwnie, to  właśnie 
dobrze. Domeną H uszczy,jest satyra  
społeczna, a nie łudźm y się — mimo 
wszystkich zmian, jakie się w  Polsce 
dokonały, jest na tym polu ty le  jesz­
cze do zrobienia, że zadaniem w rażli­
wego satyryka musi być tropienie i o- 
pisywanie przede wszystkim takich wła 
śnie mimowolnych podobieństw z prze­
żytkami okresu przedwojennego. Ina­
czej nie potrafilibyśm y ich zwalczyć.

Dzisiejsza satyra, zajm ująca się 
przeważnie zagadnieniami polityczny­
mi albo obyczajowymi, mało stosun­
kowo poświęca uwagi najistotniejszym  
sprawom społecznym. H uszcza jest 
dziś w Polsce swego rodz_ju fenome­
nem, bo stara  się zapełnić tę  lukę.

Na pierwszym tomiku jego utworów 
eatyrycznych można obserwować 
jak kształci 6ię swoisty, dostosowany 
do tem atyki sty l tego autora. Domi­
nuje u niego forma pośrednia między 
felietonem a humoreską — forma, na­
dająca się zarpwno do bezpośrednie­
go atakowania aktualnych „bolączek", 
jak i do bardziej trw ałej walki z p rzy­
w aram i ludzkich charakterów . To jest 
właśnie najodpow iedniejsza bodaj for­
ma satyry, k tóra ma pełnić zadania 
społeczne: nie tylko w ytykać palcem 
ten  czy ów brak, ale starać  się go 
ukazać na szerszym tle. Oczywiście, 
nie we wszystkich utworach Huszczy 
z omawianegó tomiku połączenie to zo 
sta je  urzeczywistnione z rów ną 6iłą, ale 
najlepsze są właśnie te, w których u- 
d a je  mu się je osiągnąć.

To ukazanie konkretnej sprawy na 
ogólniejszym tle odbywa się u H usz­
czy przeważnie przy pomocy wyol­
brzymienia, dochodzące do granic gro­
teski. Ten chwyt formalny świadczy 
niewątpliwie dobrze o trw ałości owych 
—  zdawałoby się — bardzo z dzisiej­
szym dniem związanych utworów; każ­
demu dziełu literackiem u wychodzi 
bowiem na dobre porzucenie drobnych 
sztuczek stylistycznych (kalambury i 
dowcipy) na korzyść większych rodza­
jów metafory.

Huszczą nie okazuje na ogół skłon­

ności do cyzelowanej m iniatury, ope­
rującej raczej większymi całościami. 
Cechuje go nawet pewna rozlewność 
opisu. W połączeniu z owym grote­
skowym wyolbrzymianiem, opi6 taki 
tworzy napraw dę poetycką wizję 
świata małych ludzi i prow incjonal­
nych miasteczek, niem ądrych i śmiesz­
nych, a jednak pełnych oryginalnego 
uroku. To Huszcza-poeta odkrywa 
czar w tym, z czego szydzi Huszcza- 
eafyryk.

Książki dla d z iec i
L iteratura d la  dzieci łatwo znajduje 

nakładców  (wiadomo przecież, że w 
Polsce( okres dzieciństwa można zde­
finiow ać,/jako wiek, w którym  ludzie 
jeszcze czytają książki) i dlatego za 
w iera d u to  śmiecia. N a tle  ogólnej 
miernoty, tym silniej uw ypuklają się 
w artości nielicznych dobrych auto­
rów, z których najznakomitszym jest 
obecnie niewątpliw ie Jan  Brzechwa. 
W artość jego książeczek można naj 
prościej chyba udowodnić takim  b a r­
dzo przejrzystym  rozumowaniem: 1) 
napraw dę dobrą książkę d la  dzieci 
przeczyta z wielkim zainteresowaniem 
każdy dorosły, . kfóry będzię miał 
dość subtelnego smaku i wyrobienia 
estetycznego, 2) książki Brzechwy dla 
dzieci przeczyta z wielkim zaintere­
sowaniem każdy dorosły, k tóry  będzie 
m iał., (jak wyżej); 3) ergo: książki 
Brzechwy dla dzieci aą napraw dę do­
bre.

A teraz spróbujmy ten wynik teo re­
tycznego rozumowania udowodnić 
jeszcze „doświadczalnie", t. *n. na pod 
stawie m ateriału; w  tym w ypadku o- 
pieram  swoją opinię na  sześciu ksią­
żeczkach: „Przygody pchły szachraj­
ki", ..Ptasie plotki", „Baśń o korsa­
rzu Pademonic", „Depesza", „Pali się", 
...Akademia pana K leksa". W szystkie 
książeczki świetnie ilustrowane, niektó 
re  roztaczają wprost przepych g ra­
ficzny i kolorystyczny (głównym ilu ­
stratorem  Brzechwy jest znakom ity w 
rodzaju .dziecinnym " J. M. Szancer; 
„Pchłę szachrajkę" ilustrow ał bardzo 
pięknie C. Wielb orski, a „Ptasie p lo t-1 
ki" — E. Lipiński).

Urok bajek Brzechwy polega na cu­
downie szczęśliwym połączeniu poezji 
z humorem i na prostocie, k tóra po­
zwala każdemu uczestniczyć w n a j­
bardziej subtelnych artystycznych do ­
znaniach. To nawet, co w jego wier­
szach d la  dorosłych s ta je  się pewną 
słabością (niepokojącą łatwość ry ­
mów, pokryw ana zresztą zawsze cel­

nym dowcipem), w utworach śtte 
dzieci etanowi jeszcze jedną zaletę. 
Nastrój pogody i komizmu budzi rów­
nież potoczysty rytm wiersza Brzecfc=
wy:

„Zapłoniły się królewny 
tłumiąc w  sercach smutek rtewny 
w ym arzyły w snach pirata 
a ta król jest. Taka strata.
Los niekiedy figle p ła t t f .

(„Baśń o Żeglarzu Palemoets*%

Proste rymy, łatwy rytm — to Ideal 
na forma dla dzieci, jeśli nie wynika 
ona z artystycznej nieporadności 1 nlo 
roni niczego z piękna -wizji. U Brzech­
wy najbardziej czaruje ta właśni* *- 
miejętność budowania czarodziejskich 
obrazów prymitywnymi — można by 
mniemać — środkami. Zestawienie pro 
stoły fonmy z kunsztownym bogactwem 
treści wywołuje właśnie nieodpast* 
wrażenie uroku, zabarwionego dyskret­
ną nutą komizmu. Komizm ten istnie­
je właściwie poza poszczególnymi dow­
cipami, płynie jakoś automatyczni* za 
strugą wiersza.

Gdy czyta się książki dla dzieci, 
rzadko tylko można mieć wrażenie, i*  
pisał je człowiek obdarzony żywą fan­
tazją, niezwykle bystrą inteligencją 
szczerym humorem i subtelnym sma­
kiem, a w dodatku człowiek, który go­
dzi się ofiarować dzieciom t* wszyst­
kie ewoję zalety w pełnej miorze, nie 
żałując ich, nie cedząc ich po tro- 
szeczku, nie traktując młodych słucha­
czy z góry, z wysokiego szczytu swo­
jej dojrzałości. Wrażenie to z niezwy­
kła siłą  powstaje przy lekturze ksią­
żek Jana Brzechwy, który w ewojej 
obszernej bajce prozą „Akademia pa­
na Kleksa" w ten sposób prezentu­
je czytelnikom samego siebie.

„...ujrzałem przed sobą wytwornego 
pana w wieku lat czterdziestu, o w ło­
sach przyprószonych lekką siwizną.,, 

—  Jestem autorem historii o pant 
Kleksie... Napisałem tę opowieść, 
gdyż ogromnie lubię opowieści fanta­
styczne i pisząc je, bawię się dosko­
nale".

Myślę, że to jest klucz zagadki, e to  
mu książki Brzechwy czarują i dzieci 
1 dorosłych.

EDWARD CSATÓ

Na RTPD
Zamiast życzeń świątecznych I no­

worocznych składam zł. 2.000.— tu 
R.T.P.D.

Julian  HoehlełtL

„Pomoc u; zajem na 
jako czynnik rozwoju”

Piotra Kropotkina
W zeszłym stuleciu w Anglii, w o- 

kresie gdy teorie głoszone przez Hob- 
besa i Huxley a zyskały sobie wielką 
popularność, P io tr Kropotkin, obywa 
teł rosyjski, z pochodzenia arystokra­
ta, z przekonania najskrajniejszy de­
m okrata - socjalista, ogłasza swoją 
obszerną pracę: „Pomoc wzajemna ja 
ko czynnik rozwoju".

W SPÓ ŁDZIAŁANIE.

Podczas gdy Hobbes i Huxley twier 
dzą, że ludzkość jest to luźne zbio­
rowisko isto-t zawsze gotowych do wal 
ki wzajem nej i ograniczonych w 
•wych instynktach tylko przez wpływ 
władzy — Kropotkin staje na biegu­
nowo przeciwnym stanowisku. Nie 
w alka „wszystkich przeciw wszysl-.
kim " jest podstawą życia społeczne­
go — mówi Kropotkin poprzez cale 
swoje dzieło. Nie stan ciągłej walki, 
jaik chce Hobbes, charakteryzuje dzie 
je ludzkości. Współdziałanie, wzajem 
aa pomoc — głosi Kropotkin — leży 
b podstaw stosunków ludzkich, od 
czasów pierwotnych do dnie bieżące­
go.

Takie twierdzenie zakrawać może 
na utopijny idealizm. Nie wiemy, jak 
ludzie zeszłego stulecia przyjęli i oce 
nili „Pomoc wzajem ną" P io tra Kro­
potkina. Znając jednak ducha ówczcs 
nej Anglii, zachłannego im perium, któ 
re drogą „wolnej konkurencji" podbi 
jato świat metodami walki silniejsze­
go ze słabszymi, można się łatwo do­
myśleć, że pokojowe, braterskie po j­
mowanie współżycia społeczeństw, ja 
kie wykładał Kropotkin, było z pewno 
ścią głosem wołającym na puszczy.

Całe życie P io tra  Kropotkina poś­
więcone było idei zwalczanego wów­
czas socjalizmu, oddane klasie robot­
niczej. Wówczas niepopularne, dzisiaj 
— w dobie przemian ustrojowych i 
budowania nowej organizacji świata 
na zasadach pokojowych—dzieło „Po­
moc wzajemna jako czynnik rozwo­
ju" nabiera cech żywej aktualności, 
staje się zrozumiałe i  realne.

Dzisiejszy czytelnik, który wertując 
codzienną prasę, na pewno zadaje so­
bie często pytanie: czy możliwe bę­
dzie utrzymanie pokoju ś/wiatowego w

ram ach demokratycznych form ustro­
jowych? — w książce Kropotkina 
znajduje odpowiedź na niejedną wąt 
pliwość.

W obszernym wywodzie au to r wska 
zał, że podobnie jak i  w  świecie zwie 
rzęcym, wśród pierwotnych nawet 
szczepów i plemion istniał wyraźnie 
zarysowany instynkt społeczny, któ­
ry objaw iał się w jednoczeniu dla 
współdziałania, dla wzajemnej ochro­
ny, wsparcia i pomocy. Nie z wzajem 
nej walki — zdaniem K ropotkina — 
wyłoniły się plemiona, późniejsze na­
rody, lecz ze współdziałania, z w za­
jem nej, wyświadczanej sobie pomocy.

K ronikarze i dziejopisarze zostawi­
li nam  historię walk toczonych mię­
dzy szczepami i plem ionam i, dram a­
tyczne opisy w ojen i bitew, nie pisząc 
natom iast nic o wielkiej pracy pokojo 
wej, która była stałym udziałem ludz­
kości już qd początku jej istnienia.

Podobnie jak gatunki zwierzęce 
zrzeszały się dla obrony w celach my 
śliw.skich, dla gromadzenia pokarmów, 
wychowania potom stwa oraz dla sa­
mej przyjemności przebyw ania w gro­
madzie, tak  i człowiek pierwotny, isto ­
ta  w początkach swego istnienia n a j­
zupełniej bezbronna, znajdow ała opar­
cie w gromadzie, w świadczeniu i ko ­
rzystaniu z w zajem nej pomocy.

Że instynkt wzajemnej pomocy był 
zdrowym ’•  instynktem społecznym,

świadczą fakty najlepszego zachow a­
nia się tych gatunków  zwierzęcych i 
tych plemion ludzkich, których udział 
we wspólnocie był najliczniejszy.

ZRZESZENIA LUDZKIE W WALCE 
Z PRZEMOCĄ WŁADZY

W chronologicznym przeglądzie 
dziejów, au to r zwraca uwagę na  wiel 
kie znaczenie średniowiecznych miast. 
Potęga m iast średniowiecznych pow­
stała dzięki licznym związkom wza­
jem nej pomocy, jak ie  rozwinęły się 
w grodach pod postaciam i gildii rze 
mieślniczych czyli cechów. Tym śred 
niowiecznym instytucjom  pomocy wza 
jem nej położył kres rozwój państw. 
Jednak państwo, pomyślane jako je ­
dyny łącznik między zbiorowiskiem 
jednostek niepowiązanych z sobą, nie 
spełniało nakreślonych sobie zadań. 
Powstają między obywatelami związ 
ki. I oto w końcu XVIII wieku, królo­
wie Europy środkowej, parlam ent wT 
Anglii i rewolucyjna konwencja we 
Francji, mimo toczonych między sobą 
wojen, zgodnie uchwalili zakaz za­
wiązywania w państwie związków mię 
dzy obywatelami. Robotnikom za two 
rżenie „zmowy" groziły ciężkie kary 
i śmierć. Państwo, zdając sobie spra­
wę z potęgi związków wzajem nej po­
mocy, głosiło: „Nie może być państwa 
w państwie".

Ten stan rzeczy trwał w  Europie

do połowy XIX wieku. Związki ro ­
botnicze były przestępstwem. Nawet 
zrzeszenia kupców i przemysłowców 
były podejrzane.

Gdy państw o pochłonęło wszystkie 
zadania społeczne, ze społeczeństwa 
zaś uczyniło zbiorowisko jednostek so 
bie podporządkow anych, musiał bu j­
nie rozwinąć *ię ciasny indyw idua­
lizm. Obywatele, których zobowiąza­
nia tvobec państw a rosły, coraz mniej 
czuli się zobowiązani do wzajem nej 
pomocy między sobą.

RUCH ROBOTNICZY

Jednak ruch robotniczy nie usta­
wał. Mimo surowego zakazu rwiązki 
robotnicze powstawały bez przerwy. 
Pod firmą kas pogrzebowych, kas bra 
ckich i t. p. powstawały organizacje 
robotnicze. Najlepiej rozw ijały się 
związki robotnicze w Anglii wśród tka 
czów, dalej międy robotnikam i fabryk 
nożowniczych w Sheffield i wśród gór 
ników.

Ruch ten w Anglii wzmógł się, gdy 
w 1825 roku zniesiono prawo z roku 
1797; zakazujące twmrzenia związków. 
Związki powstały we wszystkich zawo 
dach. W tedy to Robert Owen założył 
wielki narodow y związek związków, 
do którego w ciągu paru  miesięcy 
przystąpiło pół m iliona robotników.

Lecz już w 1832 roku rozpoczęła się 
now* fal* represji. Związek Owen*

rozwiązano, robotników  zaś zmuszano 
do podpisywania zobowiązania, zry­
wającego wszelkie stosunki ze zw iąr- 
kami.

Mimo tej nowej fali represji, rucłs 
związkowy w Anglii rozwija się nie­
przerwanie.

Po stu latach prześladowań klasy 
robotniczej w jej dążeniach zrzesze­
nia się, wywalczone zostało wreszcie 
prawo zakładania związków wzajem­
nej pomocy. W krótce czwarta część 
wszystkich robotników angielskich, 
czyli przeszło póhora miliona osob. 
w stąpiło do związków zawodowych.

Zrzeszanie się dla wzajemnej pomo­
cy było instynktem tak siln \m  że nie 
mogły przezwyciężyć go żadne, najpo 
ważniejsze nawet trudności.

W NOWYM USTROJU

Dzisiaj, gdy walka klas odgrywa 
coraz mniejszą rolę. do głosu zaś co­
raz mocniej dochodzi czynnik współ­
działania w budowip nowego ustroju 
społecznego, czynnik wzajem nej porno 
cy, który był fundam entem wszelkich 
związków zawodowych, spółdzielni i 
innych zrzeszeń świata pracy — ksiąi 
ka P iotra Kropotkina „Pomoc wzaje­
m na jako  czynnik rozwoju", jest cią­
głe ak tualna i spełnia dobrą rolę,

Tanin* rnkrr.ewpk*
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Bełchatów ży je  własnym życiem
(KORESPONDENCJA W Ł A SN Ą  „ROBOTNIKA”)

Bełchatów jest niewielkim, f Bełchatów posiada 6 tysięcy M ilewskiego, zasłużonego daw- 
bardzo spokojnym miasteczkiem, mieszkańców, w tym 180 Niem- nego działacza partyjnego. N ie- 
Położomy na południe od Łodzi ców, zatrudnionych przy robo- j wątpliwie jednak, pozostaje jesz- 
i na zachód, w odległości 25 ki- tach miejskich. 6 tysięcy ludzi —  | cze bardzo dużo do zrobienia.

to mniej nawet aniżeli liczył nie- j Bełchatów nie posiada ani ki- 
jeden obóz wojenny. Ale czy to j  na ani teatru. Test sala —  świe-

lometrów od Piotrkowa, nie ma 
kolei. Z najbliższymi miastami 
łączy go jedynie komunikacja sa­
mochodowa, ostatnio bardzo us­
prawniona, przez założenie Spół 
dzielni Szoferów.

Bł?dz?cemu uliczkami prowin­
cjonalnego miasteczka wydaje 
się, że nic się tu nie dzieje. Słaby 
ruch na pustych prawie ulicach

większe czy mniejsze skupisko—  
ludzi, mieszkańcy potrzebuj?, do 
życia tyleż samo, co w innych 
miastach, bardziej ruchliwych i 
gwarnych.

W braku linii kolejowej, cały 
ciężar zaopatrzenia miasta wfc 
wszystkie potrzebne produkty—

sprawia wrażenie, ż e n ić  nie zdo żywnościowe, włókiennicze, o- 
ła zam?cić panującego spokoju i ! pał —  spoczywa na komunikacji 
ciszy. j samochodowej.- Niemniej jed-

Jak w  każdej niemal miejsco- t nak miasto wywiązuje się obec- 
wości, tak i w Bełchatowie, znaj- nie z tego bardzo dobrze. Karty 
duje sie spora ilość niezamoż- 1  aprowizacyjne są realizowane z 
nych mieszkańców, którym mia- minimalnym opóźnieniem. Ceny
sto i społeczeństwo śpieszy z po­
mocą. Boże Narodzenie Test 
świętem rodziny i dzieci. W  ca­
łym kraju, w  większych i mniej­
szych ośrodkach urządzano choin 
ki .staraiąc sie, aby pcd symboli­
cznym drzewkiem wszystkie ubo-

woinorynkowe w Bełchatowie 
byłyby o wiele niższe niż w są­
siednich miastach, ze względu 
jednak na koszta dowozu są ta­
kie same, jak w Warszawie, Ło­
dzi czy Piotrkowie.

W  Bełchatowie po wojnie zro
gie dzieci znalazły dla siebie po- j biono wiele. Niechlujne, brudne 
darunki. Z  okazji świąt skorzy-; miasteczko przekształcono w czy

tlica, która posiada scenę i miej­
sca dla kilkuset widzów. Miej­
scowe społeczeństwo przyjęłoby 
z wielkim entuzjazmem ekipę fil 
mową lub objazdową trupę akto 
ró<v, które dotychczas chronicz­
nie omijają to małe miasteczko.

W . S.

„Zjazd Wybrzeża"
w stfezniii 1847 r.

W  pterw asydi datach 
1947 i\ odbędzie się w Gcfaśetsa 
„Zjazd Wybr*eź*“, którego 
tem będą saę.idnlenla odbudowy I 
zagozpodarowania W ybracia w re ­
mach Mfodowcęsł planu goepoder- 
ctego.

W ajeźdate wezmą udalał przed­
stawiciele Prezydium KRN 1 Rządu, 
władz wojewódzkich W ybrzeża 1 
Śląska, ponadto przemysłu, św iata 
pracy, organizacji morskich, poli­
tycznych 1 Związków Zawodowych.

W  czasie Zjazdu obradow ać bę­
dą specjalne Komisje: Porlow a, Że­
glugowa, Rybacka, K omunikacyjna, 
Dróg W odnych, Przemysłowa, P ra ­
cy, Zagospodarowania, Most. Żu­
ław, W ychowania Morskiego, T ury ­
styki i Zdrowia.

i
Niedzielne imprezy w stolicy

W rem ach rozgrywali o mtatrzoatwo 
Okręgu W arszawskiego w hokeju na 
lodzie zostania rozegrany dziś o godz. 
11-ej na lodowisku Stadionu W P mecz 
między drużynam i AZS-u S „Żyrardo- 
wianki". Zwycięzca lego spotkania za­
kwalifikuje się do rozgrywek finało­
wych o mistrzostwo Okręgu. Pozosta­

łymi finalistam i są: WKS JL*gi* t
V/KS „LuW inianka1* i KS „Radomia**.

O goń*. 12-ej w sali na Służew** 
drużyna bokserska .Grochowa** spotka 
się z 1 KS-em z W rocławia w raznaefc 
rozgrywek o drużynowe mistrzostw* 
Polski.

przyiada

Uroczystości 28-mio lid a
Powstania Wfdkepalskiego

$ier«ii@ne nessy nl3
Waliet: fep  przygotowałem! slą ii® następnych

s p o t k a ń  m i ę d z p p a ó s t i u o i i T p c h

stał również Miejski Komitet 
PPS w Bełchatowie, śp;esząc z 
pomocą dziatwie, sierotom i pół- 
jierotom. Przeszło 230 dzieci o- 
trzymało żywność i łakocie, za­
kupione za pieniądze, w  połowie 
ofiarowane przez Komitet, w i o  
łow ię zaś zebrane w czasie zbiór­
ki urządzonej przez PPS wśród 
miejscowych obywateli.

Komitet PPS wykazuje na te­
renie Bełchatowa wielka -aktyw­
ność. N a jego czele stoi stary, 
wypróbowany, od przeszło dwu­
dziestu lat działacz partyjny tow. 
Feliks Adamczyk, który duży 
szmat życia spędził w pracy po­
litycznej i zawodowej, poświęca­
jąc je walce o poprawę bytu kla- 
ly  robotniczej.

Jedną z inowacji powojennego 
Bełchatowa jest gimnazjum, któ­
re mieści się w wyremontowa­
nym, koszfem Zarządu Miasta, 
budynku. Gimnazjum jest w iel­
kim dobrodziejstwem dla miej­
scowej i okolicznej młodzieży. 
Przed wojna nikomu nie przysz­
ło  na myśl, że prócz szkoły pow­
szechnej może istnieć jeszcze ja­
kaś uczelnia, dająca możność u- 
zyskaaiiia wyższego stopnia nau­
kowego. Młodzież jeździła do 
Łodzi lub do Piotrkowa, miesz­
kając na stancji. Obecnie kilkaset 
dzieci może korzystać z nauki na 
miejscu. Dyrektorem gimna­
zjum jest ob. dr. Stefan Sobaniec, 
syn miejscowego robotnika, któ­
ry sam spędził młodość w bar­
dzo ciężkich warunkach, _tuła'ąc 
się po stancjach i ucząc się z cu­
dzych książek. Otacza więc on 
swoich wych owan kó w wielką 
troska, będąc nie tylko ich zw;erz 
chnikiem lecz równocześnie i 
przyjacielem.

ste osiedle, w którym panuje 
ład i porządek. N iew ątpliw ie jest 
to zasługą burmistrza tow. Jana

Dnia 27 grudnia b. r. na tere­
nie woj. poznrńsk ego obcho 
dzono 28-mą rocznicę powsta­
nia wie'kopolsk ego. Po debla 
dlzie odbyła się w  auli un wer­
sy! eckiej w  Poznaniu uroczy­
sta akademia. B a której w ce_ 
minis1! er Obrony Narodowej 
gen,' Karol Św erczewrfci zło­
żył w  imieniu Wojska Polskie­
go hołd patr otyrmowi Wielko 
polan. P iezes Zarządu Główne­
go Związku Powstańców W iel-

kopolsk ch Lisicki, zapewnił i“ 
mien em 10 tysięcy zrzeszo­
nych w Związku b . powstań­
ców o gotowości obrony Polski 
Ludowej przed jakimikolwiek  
zakusam g e r m a n ie ’ , u.

Równ eż i w  Toruniu Zwią 
zek Pows'ańców W ielkopol­
skich obcho: ził uroczyście ro­
cznicę powstania wtie^kopol* 
skiego, łącząc ją z  poświęce­
niem sztandaru związkowego.

Ludzie mkierowniczych sfmowiskecli
ezU skaw i wywiadu WIB-u sta Śląsku

W  Katowicach rozpoczął się pro­
ces przeciwko członkom brygady wy­
wiadowczej na województwo śląsko- 
dąbrowskie, stanowiącej jeden z wy­
działów nielegalnej organizacji WiN. 
Na czele sieci wywiadowczo -  oipie- 
gowskiej stał oskarżony Szczepka W ła 
dysilaw, w icedyrektor Ubezpieczalni 
Społecznej w Katowicach.

Sieć wywiadowczo -  szpiegowska n* 
terenie województwa śląsko-dąbrow ­
skiego zorganizowana została przez o- 
skarżenego Szczepkę, który w spółpra­

cował z Ferdynandem  Kantochem, kie 
równikiem spółdzielni rolniczo-handlo 
wej w Katowicach, Janem  Chrósiow- 
•;kim, inspektorem  urzędu samocho­
dowego w Katowicach, mgr. W ehrstei- 
nem Emilem, urzędnikiem firmy Ele­
ktro -  Radio w Bytomiu, dr. Józefem 
Brudniewskim, kierownikiem wydziału 
w m agistracie w Bytomiu, Stefanem 
Laskowskim, kierownikiem spółdziel­
ni rolniczo-handlow ej w Zawierciu o- 
raa Świderskim Leonom, nauczycie­
lem z Zawiercia.

Surowe kary za nadużycia 
w aparacie arimlstratyjnyiri

Depturtamemi K ontroli Minfeterstwa 
Aprowizacji i H andlu przeprowadził 
w iiotopadźie W. 9474 kontroli aa  ca­
łym terenie k ra ju . W wynilku przepro­
wadzonych kontroli skierowano około 
650 wniosków o ukairamic winnych za 1 
nadużycia lub przekroczenie przepi­
sów. Z tej ilości skierowano 35 wnio­
sków do władz prokuratorskich, 20 do 
komisji specjalnej do walki z naduży­
ciami, 19 o ukaranie w drodze adm i­
nistracyjnej Ittb służbowej craz 576 
wmccków do władz karno-adm im stra- j ^^iżaLności karnej pewną ilość osób

mowołna sprzedaż towarów pomemi*c- 
kich aa  sumę około miliona złotych w 
Gorzowie, wydawanie fikcyjnych za­
świadczeń o zatrudnieniu w Opolu, sa ­
mowolne ro»d y «r> o n<yw a n i« 16.700 kg. 
źeiaza premiowego w Mińsku M azo­
wieckim, samowolne wydawanie depu­
tatów  żywnościowych d la  pracowni­
ków w Sierpcu, fałszowanie rachun­
ków ł przywłaszczenie 42.000 zł. w 
browarze w Bielsku itd

Ponadto pociągnięto do odpowie-

cyjayćh.
Do ważniejszych wykroczeń, u ja ­

wnionych w wymienionym cikresie n a ­
leży: wydanie 91 kart żywnościowych 
i przywłaszczanie około 650.000 zł w 
Łodzi, w ysłanie cukru i  domieszką 
soli przez cukrownię w Kruszwicy, *«-

dopuszczenie do zepsucia artykułów 
spożywczych w magazynach, jak np. 
.zamarznięcie 24.709 kg. ziemniaków w 
pow. białostockim, zepsucie sie 1350 
kg. sera w Rzeszowie, 168 ton mięsa 
w Katowicach itp.

myszy niszczą zasiewy
KatastrołalRe rozmiary kląski w woj. tisztyksk m

Z okręgów Państw. Nieruchomości 
Ziemskich napływ ają alarm ujące w ia­
domości o klęsce myszy, k tóra w woj. 
olsztyńskim przybrała wręcz katastro ­
falne rozm iary. S traty  w zbiorach w

O ibrzym i pożar
magazynu „Społem"
w  Gdańsku

W  przeddzień świąt mieszkańcy 
Gdańska poruszeni zostali wieścią o 
wielkim pożarze, jak i wybuchł w m a­
gazynie. Nr 4 przy ul. Klinicznej we 
Wrzeszczu, należącym do ,,Społem*'. Mi j zatrutej pszenicy, 
cio możliwie ezyj>kiej i ofiarnej akcji 
strażaków, duża część magazynu z to­
warami z dostaw UNRRA spłonęła. —
W szystkie towary były uhezipieczome.

Śledztwo, przeprowadzone przez pro 
kura turę, ustaliło, te  przyczyną poda­
na było aieosArcioe obchodzenie się z 
lampą acetylenową. Bezpośredni spraw 
ca pożaru — elektrotechnik zbiegł.

tym województwie obliczono na 50%, 
przypuszczalne atra ty  w zasiewach je­
siennych wyniosły już dotychczas 
25%. W niektórych miejscowościach 
województwa zaobserwowano wędrów­
ki całych ławic myszy, które w zw ar­
tej masie przechodzą z pól już znisz­
czonych na tereny świeżo obsiane. W 
niektórych okolicach naliczono do 
8.000 nor mysich na 1 ha. W al­
ka  z tą klęską, mimo, te  prowadzona 
jest przez władze i organizacje dość 
energicznie, nie da je  dostatecznych 
wyników. A kcję „odm yw ania" prze­
prowadzono na sfcezarze 5.000 ha o- 
biektów PNZ. Rozprowadzono 200 q.

)alsze dochodzenia w tt& u,

Szermierze polscy nie mają szczęś­
cia do imprez. Dziwnym zbiegiem o~ 
kclicznośei już drugi rok z rzędu nie 

f mogą dojść do skutku drużynowe mi*
I strzostwa szermiercze Polski. Podob- 
■ nie więc jak  w roku 1945 tak i w 1946, 

szermierze nie m ają awego mistrza 
drużynowego, 

j W dniach 5 1 6  stycznia miały się 
odbyć w Zakopanem między paftstwo- 

i we zawody szermiercze Polska — Cze 
, chosłowacja. Wobec siieodbycia się 
. mistrzostw drużynowych kapitan zwią 
j zkowy P. Z. S. zarządził na dzień dzi- 
: siejszy spotkanie dwóch teamów A 
| (Śląska), B (Łodzi i Krakowa) w Kra- 
| kowie, celem wyłonienia drużyny re­

prezentacyjnej, 
i Tymczasem Gzeskl Związek Szer- 
I mlerezy przysłał wczoraj zawiadomię- 
I nie do Polskiego Związku Szermier­

czego — w którym  kom unikuje, że 
szermierze czescy nie przybędą do Za 

4 kopanego na mecz międzypaństwowy 
z Polską.

Motywy odmowy przyjazdu nie zo­
stały podane. Wobec tego nieoczeki­
wanego faktu, nie pozostaje nic inne- 

jak czynić

Polska — Węgry, które m ają słę o** 
być 1 1 2 lutego w Łodzi oraz P o lsk t 
— Francja w dniu 1 i 2 marca w Pa­
ryżu.

P. Z. S. dzięki pomocy PU W F-u •* 
trzyma? sprzęt i organizuje kursy prio* 
szkoleniowe dla fechmistrzów i lń - 
spektorów. Dla przeszkolenia fech­
mistrzów i nadania „szlifu** ekipie re­
prezentacyjnej, zaangażowano znane­
go f ech mistrza węgierskiego m jr. Ke- 
veya.

W  dniach 2S i 24 stycznia rozegra­
ne zostaną w Paryżu międzyalianekl# 
drużynowe mistrzostwa szerm iercia 
w szpadzie, florecie i szabli z udzia­
łem reprezentacji następujących 
państw: Polska, USA, Anglia, Dania, 
Norwegia, Belgia Francja Luksene- 
bung, Czechosłowacją, Holandia.

W związku a tymi zawodami M. Q» 
N ł zorganizował w W arsaawie obózk 
w którym  b iorą  udział szermierze: 
Brzezicki, Fakt, Szcmpłińskl, Buczah t 
Spiechowie*. W dniu 12 stycznia ro­
zegrane zostaną w W arszawie zawody 
Reprezentacja Armii — Reprezenta­
cja Polski, które będą doskonałym tre  
nine!om dla obu drużyn przed spot-

Wszyscy oskarżeni odbywali syste 
malyczne spotkania, organizowane ; go naszym szermierzom
przez Szczepkę. W celu pokrycia ko- i przygotowania do następnych między j kani ero mi ędzypaóst wowm. (Lta).
sztów związanych ze zbieraniem in - J „grodowych zawodów •  mianowicie
form acji oskarżeni otrzymywali p s- s 
wne sumy pieniężne.

Pierwszy zeznawał osk. Chróstow- i 
ski, który przyznaje się do winy. j 
Stwierdza on, że zebrane inform acje 
przekazyw ał osobiście najpiecw Bał- 
skiernu, docentowi UJ w Krakowie, 
jod,nemu z głównych kierowników wy­
wiadu w kraju , * następnie oskarż.
Szczepce. Przyzna! się on również do 
przynależności do nielegalnej organi­
zacji, k tórej nazwy jednak nie umie o- 
kreślić. Do organizacji tej wciągnięty 
został przez Ralskiego, swego znają-

PoznaA - Słąsk 11:5
Udany rewanż Poznania

Dalszy ciąg rozp raw y  odbędzie się 
w dniu 30 grudnia br.

Okręg koezałłńfiki a k re^ a  dotych­
czas wyrządzone przez myszy szkody 
w tegorocznych zbiorach w obiektach 
PNZ na 30.000 q. zboża. Poza tym 
klęską myszy jest objętych ok 12.000 
ha jesiennych zasiewów. Szczególne 
natężenie tej kląski zaobserwowano w 
powiatach W ałcz, K oszalin i M iastko- 

Okręg gdański notuje szczególne na­
silenie klęski myszy w powiatach po­

łożonych na prawym brzegu W isły, 
gdzie s tra ty  w zasiewach jesiennych 
dochodzą do 20*'V W szędzie prow a­
dzona jest walka z gryzoniami przez 
Zakładanie trutek. Ogromne stra ty  wy­
rządzają  również myszy w stertach  i '  wywiadowczą, 
stodołach.

Okręg lubuski również donosi o 
znacznych stra tach  wyrządzonych 
przez myszy. Izba Rolnicza określa 
te  s tra ty  ma 40?f w zbożu i 10—15'/* 
w okopowych. Również na Dolnym 
Śląsku, jednak w mniejszych rozmia­
rach, zasiewom zagraża plaga myszy.

Jedynie tylko okręg opolski podaje, 
że opady deszczowe w znacznym stop­
niu zlikwidowały klęskę.

W  Poznaniu odbył się mecz bok­
serski pomiędzy reprezentacjam i Śląs­
ka i Poznania., W ygrała ósemka Poz­
nania 11:5 rew anżująe aią za porażkę 
poniesioną na Śląsku.

Najlepiej wypadł Koaiołek oras w 
, wadze lekkiej Gorączniak. Ton ostatni 

mego z okresu konspiracji, który za- | fąchowców nie ustępuje na-
proponow ał mu, aby zbierał z terenu j s)!yln czo}owym zawodnikom w « -  
województwa śląsko -  dąbrowskiego i dz# ig^klej. Zawiódł kompletnie Adam 
inform acje z dziedziny ndm inistracyj- ! sk5i kt6r;r j e;. t )>fl formy. 
nej, politycznej, społecznej, wojsko- | w  mu9zej Rudner (S) zremisował 
wej gospodarczej — wykazujące b ra­
ki i szkodzące odbudowie Państw a poi 
skiego. Pracę swoją określa Chróstow 
ski jako śoiśle reporterską, obrazującą 
w krótkich notatkach przejawy życia 
na Śląsku, W celu dostarczenia Bial­
skiemu inform acji wyjeżdżał ©n kil­
kakrotnie do Krakowa.

Odczytane w czasie przesłuchania 
urywki z jego oryginalnych meldun­
ków, składanych Ralskiemu, a nastę­
pnie Szczepce, świadczą dobitnie, że 
informacje dotyczyły zarówno przeja­
wów życia zbiorowego na Śląsku, jak 
i działalności pojedynczych osób, bę­
dących n» wysokich stanowiskach pań 
stwowych.

Działalność swą prowadzi} oskarżo­
ny od lutego do llpca 46 r„ po czym 
zaniechał je j z własnej woli. W cza­
sie jednej z rozmów z Ralskim oskar­
żony otrzym ał instrukcje werbowania 
nowych członków do sieci wywiadow­
czej. Za działalność swą oskarżony 
Chróstowski otrzym ał wynagrodzenie 
kilku tysięcy złotych, które zresztą, 
jak twierdzi, zużył ha pokrycie ko­
sztów związanych z pracą inform acyj-

z Kordylewwklm (P), w  koguciej Grey- 
wocz (S) pokona} Paakeg* (P), w 
piórkowej Koziołek (P) zwyciężył 
Krawczyka II. (S). W lekkiej Goracp- 
niak (P) wypunktował Zorembik* (S), 
w półśrednlej Okruszkiewio* (S) n ie­
spodziewanie pokonał Adamskiego (P)» 
W średniej Sobczak (P) wygrał z Kac* 
marezstkiem (S), w półciężkiej zwycię­
żył Krauze (P) Skwarę (S), w eięż- 
kiej Szymura wygrał z Linką w I-azeJ 
rundzie prze* t. k. o. (g).

Hokeiści Ł.K.S. wezmą udział
w międzynarodowym turniej w Kryn cy

Do wicemistrza Polski w hokeju na ’ go na międzynarodowy turniej, k tóry  
lodzie ŁKS-u wpłynęło zaproszenie z odbędzie się między 3 a 5 stycznia w 
Krynickiego Towarzystwa Hokejowe- ■ Krynicy. Hokeiści ŁKS-u akorzystają

Rzeszów ctSwsiyje
mecz Siikscrski

Na mecz pięściarski do Rzeszowa w 
dniu 29.t2 br. bokserzy ŁKS-u mieli 
udać się samolotem. W dniu w czoraj­
szym nadeszła depesza, że m istrz ©kr 
rzeszowskiego TUR nie może przyjąć 
pięściarzy łódzkich, gdyż nie dyspo­
nuje salą * powodu zebrań przedwy­
borczych. W iceprezes P2B m iał o- 
świadczyć, że nie jest to absolutnie 
w ystarczający powód do odwoływania 

! półfinałowych zawodów o mistrzostwo 
j Polski. ŁKS bez walki otrzyma więc 
v. o. 16:0. Kierownictwo ŁKS-u zmu­
szone było odwołać zamówiony na 
niedzielę rano samolot.

Amerykańscy muzycy
na polskich estradach

Na d/ńeń 29 b. tn. zapovrie- 
daiany jest przyjazd do Krako 
wa muzyków amerykańskich: 
znakomitego dyrygen a Franco 
Autor o't>.z pianisty ; kompo­
zytora Normano Yojo. Au'ori 
dyrygować będzie dn. 3 stvci- 

orkiestrą Filharmonii kr*,"

kowskiej, program przewiduje 
m. o .  koncert Fortepianowy 
Normano De’lo Yojo s  udzia1 
lem kompozytora.

Z Krakowa udadzą muzy­
cy amerykańscy do innych
miast Polski, 
a to l io y .

i witają ta k ie  do

Pomniki
polskiej kultury
w piw . kładzkin

Baidając stan polskiego posła 
dana kulturalnego na Z'em ach 
Odizyskanych, napotyka ®ię nie  
jednokrotnie żywe pomniki kul 
tury ludowej jak utroje, sztuka, 
zwyczaje i t. d.

Ostatnio odna'ex ono w  pow. 
kłaidsskitn ziłiór obrazków .udo 
wych, malowanych na szkle, 
które pochodzą i  XVIII i X IX  
wieku. Technika 1 spos $b ma­
lowania postaci św ętych  przy 
pominą wyroby luibełsk * i pod­
halańskie.

PRACOW NIA JUBILERSKO GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M I E C Z N I K
PRZY JM UJE ZAMÓWIENIA 

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki, Srebra, Br?zy, 
(Miniatury pomników)

r y c i ©  H E R B Ó W  w  K i M I E N I I C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20).

Hokeiści 
Zaproszenia.

ŁKS — „BORUTA" (ZGIF.MZ)
17:0 (7:0, 1:0, 0:0j 

Drugą rundę rozgrywek hokejowych
o mistrzostwo Łodzi rozpoczął ŁKS re­
kordowym zwycięstwem, mimo, te  w 
pierwszej drużynie grało jedynie 5-ciu 
graczy. Niski wynik w drugiej tercji 
należy tłumaczyć tym, że w ataku 
jeździło trzech juniorów  ŁKS-u. Wi­
dzów ok. 1.000 osób.

iu rz a  przerwała
rozgrywki

o p t ó s r  Davls’a
W trzeeim dniu rozgrywek finało­

wego spotkania o puchar Davis'a mię­
dzy USA i Australią miały być roze­
grane dwie pozostałe gry pojedyncze, 
które na skutek silnej burzy „dlożono 
do poniedziałku.

USA prow adzi w meczu 3:0 i ewen­
tualne wygrane A ustralijczyków  nie 
m ogą ju ż  odebrać zw ycięstw a A m ery-

S Y L W E S T E R
W restauracji — kawiarni

» P O L O N I A *
Aleje Jerozo lim sk ie  n r  39

A trakc je  a rty s ty cz n e , b n m o r  I p l e w ,  s a  t g r  a  w  tuykonan in

A. Jakszfasa ,  F. D an iszaw sk ie j ,  
, J. G o i f e r ł a  i innych

D Y R E K C J A

ob. a rtp stó w  :

Zamówienia na słoliki przyjmuje

Stanis ław CZAYKA
M c i r s z o ł k o w s k c t  1 0 0 .

poleca: artykuły oraz
obuwie ranne. 1590

m M E H H  a s i f l « 9 E
5UYTMOMETR, maszynę do Uczenia, 
nieczne pióra zakupimy. Jan Jawor.skt, 
Warszawa, Chmieina 26 1411

FOTOGRAFIK nagrobkowe (porcelano­
we) wykonywa „EL-CHA-FILM” . Je ro ­
zolimskie 27. Provrincjs informujemy li­
stownie. 1628

'ZBIORNICA odpadkov. ..Sursort” , War­
szawa. Pierackiego 13/5. tel. 867.36. ku 
pu.ie: makulaturę, szkło tłuczone, szmaty 
koóci. odpadki guirov/e i inne.

naty,
1524

STEMPLE kauczukowe wykonywa ..EL. 
CHA.FJ.LM". Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję informujemy listownie

__________________   1536
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rozpo­
znawczą na nazwisko Maciejko Anna Kry 
styna.
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f  PARTII
Warszawski Komitet Powiatowy

P. P. S.
ulicęWavwafwakl IW Iaiow jr KocnHefl . dsibę g ulicy ŚnieineJ «

PPS i i v i i d u n i ^  i t  p m a ió d  *lc- i Lwowikts 5.
i Urzędowanie odbywa się normalnie.

Opłatek OMTUR-u
na Kole Ochota

W poniedzUldk, dtn 22 bm., e godz, 
S8. po p o łu d n iu  odbył się u ro c z y s ty  

o p ła te k ” .
W pięknie przystrój ornej sali OM 

TUR przy lokalu Dzielnicy PPS Ocho­
to, zebrała się licznie młodzież, w o- 
becnolci przewodniczącego Dzielnicy 
tow. Bylińsikiego ł opiekunki OM 
TURowej Iow. Kisiaofeiej i tow, Mtel- 
aiefcie^o. Młodzi Tur owcy odśpiewali

kilka pieśni robotniczych i kolęd. — 
Przy herbatce po przemówieniu star­
szych towarzyszy, młodzież przy roz­
mowach o pracy oświatowej i kultu, 
rze robotniczej, spędziła wieczór w mi­
łym nastroju.

Uroczystości zakończono odśpiewa­
niem Hymnu Młodzieży Turowej i  
,,Czerwonego Sztandaru".

87 młotów pneumatycznych
w darze od górnikdw polskich w Be.gfi

Tow. Lisiecki z Olsztynka 
dobrze zasłużył s ię  Partii

Na walnym zebraniu Miejskiego Ko­
mitetu PPS" w Olsztynku uchwalono 
podziękowanie tow. Bronisławowi Li­
sieckiemu za energiczną pracę na po­
lu społecznym i partyjnym.

„Tow. Lisiecki — brzmi uchwała — 
mimo podeszłego wieku dobrze zasłu­
żył się Partii, organizując dzielnie* 
miejskie i koła gminne, grupując wo­
kół siebie ludzi wartościowych i wy­
chowując nowe pokolenie socjalistów",

Przesłana do redakcji uchwała Miej 
skiego Komitetu PPS w Olsztynku, z 
prośbą o opublikowanie, świadczy o 
żywotności i ofiarności towarzyszy wy- 
chowanych w twardej szkole Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Świadczy ona 
równocześnie o doniosłej roli PPS w 
naszym życiu społecznym i politycz­
nym, jeżeli wychowuje ona tak twar­
dych i ideowych działaczy.

Samolotem belgijskiego ministra od­
budowy p. Jean Tufy* przybyłą do 
Warszawy delegacją górników pol­
skich z Belgii. W skład delegacji wcho 
dzą czołowi przedstawiciele demokra­
tycznych organizacji polskich, w oso­
bach ob. ob.: E. Gierka, prezesa Rady 
Narodowej Polaków w Belgii, I. Niem­
czyka, wiceprezesa Rady Narodowej 
Polaków w Belgii i innych,

Delegacja przywiozła cenny dar dla 
górników polskich w postaci 87 mło­
tów pneumatycznych. Dar ten powstał 
ze składek półtora tysiąca górników 
polskich w Belgii, którzy w ten spo­
sób pragną wziąć udział w szybszej od 
budowie kraju,

Delegacja pozostaje w kraju do 
pierwszych dni stycznia i w czasie swe 
go pobytu zwiedzi ośrodki górnicze w 
Polsce.

W czasie konferencji w KCZZ prze­
wodniczący

zobrazował gościom stan organizacyj- poznacie się w terenie, będziecie mo­
ny krajowego ruchu związkowego i je­
go osiągnięcie,

— Nie ohcemy malować wam sytua­
cji w różowych barwach — powiedział 
tow. Witaszewski na zakończanie — 
mamy jeszcze wiole trudności w nasz*j 
pracy nad odbudową kraju. Ale n a  tle 
właśnie tych trudności, z którymi za-

Nowe kadry 
działaczy oświatowych

W nowootwartej Wojewódzkiej Szko 
lę Związków Zawodowych zakończony 
*o®tał I kurs dla działaczy kulturalno- 
oświatowych i kierowników świetlic, 
Dyrektor szkoły, tow. E. Trejnibałowicz 
w obecności delegadji KCZZ: tow. M, 
Róża i tow, M. Zarańskiego* wręczyła 
24 uczestnikom kursu świadectwa u 

KCZZ tow. Witaszewski kończeni*.

głi ocenić w pełni ogromny i twórcay 
wysiłek, jaki w odbudowę kraju kła­
dzie polski świat pracy.

Goście, pomimo krótkiego jeszcze 
pobytu, jednogłośnie stwierdzają, że 
wielkie rezultaty pracy polskich robot­
ników i pracowników umysłowych wi­
dać aa kaśdym kroku. Kraj jest bar­
dzo zniszczony, zwłaszcza Warszawa 
— mówią — ale życie jest już zorga- 
nłeowane 1 odbudowa w sposób wi­
doczny posuwa eię aa przód. Nie spo­
dziewaliśmy się. te zastaniemy w kra­
ju taki postęp w praey.

O dbudow a
2 a m k u
Któlewskiego

Odbudowa Zamku K ró lew sk ieg o  
w W a rsz a w ie  rozpor- u > s ę . n . i  
br 1947 r, Plan pra® wstępnych 

p rz e w id u je  z  g .„  „
i odsłonięcie o c a la ły c h  fragmentów 
murów zamkowych.

W dalszym etapie prac zrekon­
struowana będzie Brama Grodzka 
o r as zostanie odbudowane skrzydło 
wzdłuż wiaduktu Nowego Zjazdu 
aż do „Pałacu pod Blaclią"- Pozo­
stałe części Zamku będą odbudo­
wywaną stopniowo, zgodnie z pla­
nami ogólnej odbudowy dzielnicy 
zabytkowej.

Konferencja delegatów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzlockioj •

SPB popiera
Blok Demokratyczny

KOŁO P P S  PRZY  PRKZYD. BADY  
M INISTRÓW  

D nia  3 go styczn ia  1947 r . t tj. w  piątek , 
o sadz. 15.15 odbędzie «ię w salt świe. 
tlicow ej ogólne zgrom adzenie p racow ni­
ków  PRM , zorganizow ane przez m iejsc. 
K oło P P S . N a zgrom adzeniu tym  prze. 
m aw iać będzie tow  prof. W innicki.

ODPRAW A DZIELNICOW YCH > 
KOM ITETÓW  M IĘDZYPARTYJNYCH
D nia 30 bm. o god*. 17 w lokalu Sto­

łecznego K om itetu  P P S  p rzy  ul. M oko­
tow skiej 24. odbędzie eię odpraw a Dziel, 
nicow yeh K om itetów  M iędzypartyjnych.

W ostatnich dniach odbyło się 
pierwsze w Odrodzonej Polsce, Walne 
Zgromadzenie członków S P B. Zebra­
ni członkowie zleceniodawcy i wyko­
nawcy zatwierdzili sprawozdanie i bi­
lans działalności SPB za okres 1945. 
Ponadto, lematem szczegółowej dy­
skusji było zagadnienie budownictwa 
spółdzielczego w chwili obecnej. U- 
czestnicy Walnego Zgromadzenia przy 
jęli rezolucję stwierdzającą, śe Blok 
Stronnictw Demokratycznych stwarza 
warunki, w których wszelka, a więc 
j budowlana spółdzielczość, znajdzie 
najszarsze możliwości rozwoju i dla­
tego też wyrażają mu swoje całkowi- 
te zaufanie- 

Obecni postanowili wezwać wszyst-

Setne posiedzenie
Prezydium Stołecznej Rudy Narodowej

W sobotę, dnia 28 bm. odbyło ąię ju- 
bilauazowa 100-Łne posiedzenie Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej.

Na wstępie prezes Rady tow, St. 
Sanko-wsiki odczytał pierwszy protokół 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej. Następnie przewodniczący 6 Dziel 
nieowy-ch Rad Narodowych składali 
sprawozdania, w których zobrazowali 
pozytywne osiągnięcia Dzielnic owych 
Rad Narodowych oraz plan prac na 
najbliższy rok.

Wioąprse-wodnie«ący Stołecznej Ra­
dy Narodowej W. Grodzicki i b. prze­
wodniczący Rady prszydant Wamza- 
w-y tow. Tołwiński wygłosili przemó­
wienia charakteryzujące całokształt 
prac Stolec znaj Rady Narodowej.

Ustrój sam orządu stolicy
Uutirój obecny władz Wąr*xaiwy jest 

inny niż przed wojną, kiedy t« obok 
prezydenta miasta był równia* woje­
woda (komisarz rządu) Organizacja 
taka bardzo często dublowała się. Sze­
reg czynności m. m. Opieka Społecz­
na, zagadnienie budownictwa, bezpie­
czeństwa itp. należały zarówno do 
kompetencji Zarządu Miejskiego, jak 
i Komisarza Rządu. Dzięki takiemu 
dualizmowi szereg zagadnień był roz­
wiązywany jednocześnie przez obie in­
stancje, skutkiem tęgo dochodziło bar­
dzo często do nieporozumień i konflik­
tów między prezydentem miasta ą ko­
misarzem rządu. Obecnie prezydent 
stolicy spełnia obie funkcje, co wpły­
wa dodatnio zarówno aa sprawność

Pamiętaj o akcji
Pomocy Zimowej

pracy, jak i na dobro interesów mia­
sta i jego mieszkańców.

Sześciu burmistrzów
W przygotowaniu s ą  i dalsze zmia­

ny organizacyjne. Wkrótce zamiast sta 
rostów Warszawa będzie miała burmi­
strzów. Starosta był tylko urzędni­
kiem i załatwiał jedynie sprawy zle­
cone mu prze* władze przełożone. — 
Obecnie burmistrz dzielnicy będzie go­
spodarzem na swym terenie. Będzie 
podejmował z własnej inicjatywy sze­
reg czynności, mających na celu ooraz 
lepeze udoskonalenia gospodarki miej­
skiej dla dobra interesów mieszkań­
ców. Burmistrz będzie dbał o szkol- 
oiotwo, o etan sanitarny, o mieszka­
nia, o poziom kultury i oświaty swo­
jej dzielnicy, Warszawa będzie miała 
6 burmistrzów, 4 w Warszawie i 2 na 
Pradze.

Kontrola społeczna
Celem wciągnięcia do wąpólpraey 

szerokich warstw mieszkańców W ar­

szawy będą się odbywały zebrania pu­
bliczne ąwoływane przez Dzielnicowe 
Rady Narodowe, na których, radni bę­
dą składali społeczeństwu Warszawy 
sprawozdania z prac Rad oraz refero­
wali plan pracy na przyszłość. Na ze­
braniach tych obywatele będą mogli za 
blcrać głos we wszelkich sprawach 
miejskich.

Po przemówi entsch odbyła się o ży­
wi on a dyskusja, na zakończenie eaś 
załatwiono szereg spraw bieżących.

Uchwalono in. in,, ie  uroczyste ple­
narne posiedzenie Stołecznej Rady Na­
rodowej odbędzie się w Teatrze Pol­
skim — w rocznicę uwolnienia War­
szawy — dnia 17 stycznia.

W dniu 28 bm. odbyła się w War­
szawie krajowa konferencja delegatów 
Oddziałów Wojewódzkich Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej. 
Na konferencję przybyli delegaci ze 
wszystkich województw.

Konferencję zagaił Prezes Zarządu 
GL Towarzystwa — tow. min. Świąt­
kowski. W przemówieniu powitalnym 
tow. Świątkowski zakomunikował ze­
branym o podjęciu prze* Towarzystwo 
normalnej działalności, •  nawiązaniu 
ścisłego kontaktu z radzieckim Stowa­
rzyszeniem Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą — WOKS-em i »r*tegiem 
innyoh placówek kulturalnych w Zwią 
zku Radzieckim.

Następnie tow. min. Świątkowski po 
dzielił się z zebranymi wrażeniami z 
pobytu delegacji Towarzystwa w Zwią 
zku Radzieckim. Wizyta ta przyczy­
niła się w znacznej mierze do zbliże­
nia i wymiany poglądów oraz do oprą 
cowania planu współpracy kultural­
nej na rok 1947. Zainteresowanie pol­
skim dorobkiem kulturalnym 1 nauko­
wym jest w Związku Radzieckim o- 
gromne ł zadaniom Towarzystwa jest 
m. im. zorganizowanie wymiany dóbr 
kulturalnych j naukowych o* takiej 
płaszczyźnie, która w jak najszerszym 
zakresie pozwoli na wzajemne pozna­
nie dokonań artyatyeinyeh, literaekieh 
itp.

Z kolei sekretarz generalny Towa­
rzystwa, ob. Wroński omówił zmacza­
nie wzajemnych stosunków polsko- 
radzieckich w dziedzinie politycznej, 
ekonomicznej i kulturalno -  oświato­
wej.

Ną zakończenie obrad przyjęto re- ! 
zolucję, która stwierdj* m. in.:

zacji, a Towarzystwo Przyjaźni Po5“ 
sko - Radzieckiej, pogłębiając tę przy 
jaźń na drodze wzajemnego poznania 
1 zbliżeni* oraz wyimiany kulturalnej 
między Polską a ZSRR, liczy na po­
moc aktywów demokratyez/iych orga­
nizacji, związków zawodowych i Zwią 
zku Samopomocy Chłopskiej, przy 
czym kładzie szczególny nacisk na od­
cinek młodzieżowy. Delegaci ogólno­
krajowej konferencji oddziałów To­
warzystwa Przyjaźni Polsko -  Ra- 
dzieokiej, postanawiają, poczynając od 
nowego roku wytężyć wszystkie siły, 
aby do czasu krajowego zjazdu Towa­
rzystwo stało się milionową organiza­
cją”.

(TRATKYi

kich członków SPB do poparcia Blo­
ku w nadchodzących wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego.

Na pomnik
ofiar zbrodni
wawerskiej

Ściążko Tadeusz złożył aa  pomnik 
zamordowanych -w Wawrse — sto *J.

Konferencja
Związku Robotników

Budowlanych
W sobotę, dnia 4 ętycanla 1947 r.,

w Domu Kultury Robotników Budo­
wlanych na Górnym Ujazdowi* w War 
szawie obradować będzie plenum Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Robotni­
ków Budowlanych, ceramicznych i po­
krewnych zawodów, rozszerzone przez 
obecność na konferencji sekretarzy 
okręgowych tęgo Związku. Tom ziem
c b ra d  b ę d ą  p la n y  o rg a n iz a c y jn e  i „ S p ra w *  k rz e w ie n ia  p r z y ja ź n i pol» i czyli Mąż Pognębiony” M oliera, 
p la n  p r a c y  n a  r o k  1947 o ra z  ę p ra w y  ,sko T ra d z ie c k ie j  w inm * b y ć  tro sk ą  i m p b e z y  s y l w e s t r o w e  I  NOWOa ** • •- fc s I . - - b- . ---. - . VlkTTlTI!

t e a t r  p o l s k i
N iedziela: god*. 14 30 „ P a p u g a " , soda. 

18.00 „Szkota obm ow y".
TEA TR  MUZYCZNO.OPEROWT (M ar. 

S z a tk o w s k a  *): w niedzielę o godz. 14.eJ 
„U czeń d iab la” , o godz. 18.ej ..C yrulik  
S ew ilsk i", w poniedziałek o godz. 18.ej

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81): 
K om edia D evata „S u b re tk a” se S tefania 
Jackow ska w roli ty tu łow ej, przedstaw ię , 
n ia  o godz. 15-ej i 18 ej.

T EA T R  STU D IO : „W  m ałym  dom ku".
TEA TR POWSZECHNY • (Zam ojskiego 

20): o godz. 16-ej t 18f>) „ P o  eo daiakę 
■zuk&ć” , kom edia Sh&wa z Sawanem  ł 
W ysocką; o godz. 12 ej b a ik a  A ndersen* 
„■ łow ik".

PR A SK I TEA TR R E W II (Zygm untów , 
łk a  8): wesoła rew ia  p t. „N ajm ilsza
gw iazdka”  godz. 17 1 19. W  niedziel* i 
św ię ta  15, 17, 19.

KUKUŁKA KLUB SATYRYKÓW (w 
kaw iarn i „ R ed u ta" . Nowy św ia t 8 ): co. 
dziennie o godz. 19.00 „K pink i spod 
Choinki” .

JA SK ÓŁKA (M arszałkow ska #9): oe.
dziennie o godz 12.00 i 15.00 b a jk a  kwisu 

[ tow a A. K w iecińskiej p t. „Z apraszam y 
- -  w esele” ; godz. 18.00 „G eorge D andin,

w y b o rcze . f iwszystkich demokratów 1 ich organi-

„Choinka spółdzielcza"
dzieci pracowników Spółdz. „Wyzwolenie

Staraniem Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców „Wyzwolenie** Praga—Po­
łudnie została zorganizowana w Sali

Którzy pracownicy spółdzielczy
mofa prawo do kort I kategorii

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
wydało okólnik,, wyjaśniający, którym 
pracownikom spółdzielczym przysłu-.

Najbiedniejsze dzieci Warszawy
otrzymały „gwiazdkę" od YMCA

Dorocznym awyczaj em OjJnWto przy uJ. Konopnickiej 6, £dzi« otrzy- 
Wairazawwktej Polskiej YMCA urzą- mały ęmaczny posiłek. Najbiedniej
dziło i  w tym rokiu gwiazdkę dla 
najbledniojazyich d z le o t atolwy, z g ło ­
szonych prze* szkoły powszechne ora* 
opłotek dl* «.aj osłod** y«b uczestników
Ogniska,

W ciągu dni świątecznych dzieci za­
pełniły tłumnie lolkale Polskiej YMCA

Aresztowanie groźnych bandytów
w powiecie Mińsko-Mazowieckim

Po dłuższych dochodzeniach w ła ­
dze bezpieczeństwa w  powiecie 
M ińsko - Mazowieckim, zdem asko­
wały i aresztowały niebezpieczną 
bandę, k tó ra  m a na swoim a um ie­
niu szereg zabó jstw  działaczy de­
m okratycznych i rabunków  m ienia 
chłopskiego i  spółdzielczego,

A resztow ani zostali — K uryłek  
S tan isław , K ury łek  Tadeusz — *e 
wsi Stefanówka, gm iny Siennica, 
Duszczyk Bolesław, ze wsi Żaków, 
gm iny Siennica, o raz W ypustek 
S tan isław , ze wsi Chołdąkowizna, 
gminy Stanisławów.

Udało oię również odkryć ban ­
dycki skład broni. Znaleziono zako­
pane przy stodole jednego z bandy­
tów  — 2 RKM-y, 2 au tom aty , 2 pi­
stolety, 100 m in, 15 tya. sz tuk amu-

sz« dzieci otrzymały upominki, a 800 
chłopcem wiwcxcxie paczki * odzieżą 
pczybcrami szkolnymi i słodyczami.

Rozradowane twarz* chłopaków, 
dźwigających otrzymane upominki do­
wiodły, że kilka godzin spędzonych 
w przeddzień świąt pod troekliwą o- 
pieką Polskiej YMCA, było dla nieh 
prawdziwym promieniem słońca, Na 
uwagę zasługuj* wyjątkowa •praw­
ił ość, s jalką Komitet Stołeczny Pol­
skiej YMCA i jej pracownicy przepro­
wadzili rozdawnictwo gwiazdkowe.

gują karty zaopatrsenia I-ej kategorii.
W myśl okólnika pracownicy iyeh 

spółdzielni, lttóre prócz skupu zale­
głych świadczeń rzeczowych lub roz­
działu towarów reglamentowanych 
prowadzą również produkcją lub han­
del wolnorynkowy, tylko wtedy otrzy­
mują karty zaopatrzeni* I-ej kate­
gorii, gdy wykażą, że aą zatrudnieni 
pr*y akupie świadczeń rsecsowych, 
lub rozdział* towarów reglamentowa­
nych.

Pozostałe priepśsy wynikające * In­
strukcji o uprawnieniach do kart za ­

opatrzenia z dnia 22.5 i 17-7 br. od- i 
nośnie pracowników spółdzielczych w 
dalszym oiągu pozostają w mocy.

dla

nicjl, 2 skrzynki granatów, 20 kg. 
materiałów wybuchowych, Wszy­
scy aresztowani bandyci posiadali 
legitymacje PSL-owskie i prowadzi­
li żywą działalność na rzecz tego 
stronnictwa. JTedan a nich — Dusz- 
ezyk pełnił ponadto funkcję prze­
wodniczącego ^Powiatowego Zarzą­
du „Wici” w Mińsku Mazowieckim.

Młodzie* chłopska zgrupowana w 
szeregach „Wid”, na wieść o isto­
tnej działalności swego „wycho- , ,  . r ,
wawcy", postanowiła w najbliż-1 Wybrzeża. * w szc^ólnoś* w Gdy

Czynsze handlowe na Wybrzeżu
będą ujednolicone

Wedla „Choinka Spółdizięieza” 
dzieci członków Spółdzielni.

Każde dziecko otrzymało paczkę u- 
pomlnkową, zawierającą pierniki i cu­
kierki. Program „Choinki1* byt bardzo 
urozmaicony i trwał 2 godziny. Na 
wstąpi* tradycyjny „Sw. Mikołaj", za­
poznawał dzieci z ideą spółdzielczości, 
zachęcając ich do pracy w tej dzie­
dzinie przez zakładanie Spółdzielni 
szkolnych. Następnie Międzyszkolna 
Orkiestra Symfoniczna pod dyr. prof. 
W. Niznera wykonała „Hymn Spół- 
dzielozy" i cały szereg kolend, przy 
czym prof. W. Nizner w niezwykle zer 
deczny sposób nawiązał kontakt z mło 
docianymi uczestnikami „Choinki”, 
którzy po wykonywaniu każdej * ko- 
lend odgadywali jej nazwę. W przer­
wach orkiestra dęta pracowników fir­
my Wedel wykonał* cały szereg «- 
tworów polskiej muzyki ludowej.

Zaproszona dzieci wygloiiły aaerog
okolicznościowych wierszy, po czym 
odegrane zostało widowisk w 8 aktach
pt. „Noc Św. Mikołaja” w wykonaniu 
amatorskiego zespołu pracowników. 
Wielką radość sprawioną 1500 dzie­
ciom, zapełniającym salę Wedla na­
leży przypisać troskliwości Spółdzielni 
„Wyzwolenie” , która od wielu lat 
kontynuuje piękne dzieło opieki nad 
dzieckiem.

W W iązka z dwżą rozpiętością p*M 
ją c ą  w dziedzin i* uwtaJzni* czynszów 
za lokaj* handlów* aa terenie niaat

szych dniach zwołać w alne zeb ra­
nie w  pow. M ińsk • Mazowiecki, 
aby zadokum entow ać swoje dem o­
kratyczne oblicze i uw olnić się od 
narzuconego przez PSL kierow nic­
tw*.

ni, odbyt* się w Izb i* Przemysłowo. 
Handlowej konferencja * udziałem de­
legatów Wydziału Aprowizacji i Han­
dlu Zarządu Miejskiego, Związku Wła 
ścici«M Nieruchomości, Stowarzysze­
n ia  Kupców e c u  Urzędu LiltwMaeyJ-

gadnienl*.
Ustalone, t a  p r a h ty h a  rocbtatOoócś 

w wysokości czyn* z ów, sięgającej od
ó-ciokrotnego do 20-krotnego mnożni­
ka jest nieracjonalna i postanowiono 
opracować jednolity cennik lokali, 
nie przekraczający 10-ciokrotnego mno 
znika cen przedwojennych.

f k i n a !
„A TLA N TIC”  (ut. C hm ielą* a * ) ; dwie

se rie  film u P o d rzu tek ” . ___
„ p o l o n i a  (M a ra s c tk o w a k *  # •)

„ E l w i r *  M a d i s o n ” ,
„STYLOW Y” (M arszałkow ska 1 U ) : -  

„ (W o d s ie is W  k w ia t" , P a o a te k  *ods.
10.80. 13.00. 18.30 1 30.80.

„SYRENA”  (P ra ą a . ul. tn tyn lerak*  41 
„U lica złoczyńców” . Początek  sod*. 13,
14, 16. 18. 30.

„TĘCZA”  (Żolibórs, Suzina 4 ): „8 a-
m ieć 4ni«źoa” .

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, pl. fn. 
w alidów  10): film „M eksyk” ,

P oczątk i seansów  w kinie „S ty low y” 
o godz. U , 13, 15, 17, 19, 31.

W e w szystk ich  pozostałych; 14, 16,
18, 20.

B ilety  ulgow e w przedsprzedaży dis 
członków związków zawodowych, organi. 
zaclt m łodzieżowych t  w ojska do  n*by. 
eła w R adzie Związków, N ow y Zjazd 1. J .  S. Bacha.

r o c z n e
„R om a”  (ul N ow ogrodzka 49), 81.XII, 

godz. 18 W ielki koncert sy lw estrow y P io  
sanki, H um oru  i Tańca, * udziałem  C hm ur 
kow skiej, Kogga. M rozińsklego i innych. 
Godz. 20.30 — „S y lw ester W arw aw y a 
K arw ow ską, Popław skim  ltd .

Ar oda 1.1. godz. 16.30 1 19.00 — K oncer­
ty  piosenki, tańca  i hum oru. Udział w e­
źmie m . In. W iera  G ran, K ołpików na t In.

LU D W IK  SOLSKI 
ZNÓW W W ARSZAW IE

W  w ieczór sy lw estrow y o godz. 21.30 
odbędzie się w T eatrze  Polskim  przadsta . 
w ienie „G rubych R y b ” z udziałem  Lu. 
dw ika Solskiego, k tó ry  specjaln ie  p rzy ­
byw a na  ten  dzień do W arszaw y. Dochód 
z p rzedstaw ian ia  przeznaczony je s t n a  ee, 
le „B ra tn ie j Pom ocy pracow ników  T ea tru  
Po lsk iego".

W IELK A  ZABAWA SYLW ESTROW A
W  K lubie In te ligencji P racu jąeej. ul. 

M okotow ska 25, odbędzie się we w torek  
31 bm. w ielka zabaw a sylw estrow a. P * . 
cz*tek o godz. 22.00.

r*ustyszym y
L o  w RADIO

PO N IED ZIA ŁEK , 30 GRUDNIA
3.00 Sygnał czasu. 6.06 D ziennik por. 

3,80 M uzyka por. 7,08 M uzyka 7,40 K on­
cert por. 8,40 Srzynka PCK. 12,05 A udy. 
c ja  d la  św ietlic robotn . 12,40 U tw ory fo r. 
tep ian . 13,00 M uzyka obiad. 15,00 „R oz­
m ow a Ja n k a  1 Jo a si ze s try je m ” , pog. 
d la  dzieci. 16,86 P ieśn i Bożego Narodź*, 
ni*. UJS0 S krzynka ogólna. 16,00 P rzy  
g łośn iku ; 16.96 Dzień, popoi ; 16. A'. U tw o . 
ry  K reisler*  17,00 A udycja d la  m łodzie­
ży. 17,15 K olędy Polskie. 17,55 „N a Zła. 
m iach O dzyskanych". 18,30 N auka przy  
g łośniku. 19,00 A udycja d la  wsi. 19.15 
M uzyka d la  w szystkich. 20,00 Dziennik 
wieczorny. 20.26 D aw na mu :yk*. 21.25 
C iekaw ostki literackie. 21,45 ..L alka” Boi. 
P ru sa . 22.00 Rad. U niw ers, L ud, 22.15 
Aud. rozryw kow a. 33,00 Ost. w iad. 23 30 
M uzyka na  dobranoc. 23,55 Ost. w iad., 
hym n.

WARSZAWA H
14.0* M uzyka rozryw kow a. 14.15 Arie 

i p ieśni w wyk. A. BolesowskieJ. 14.58 
Muzyką. 15,30 A udycja z cyklu S ta ra  
W arszaw a. 16,57 K oncert życzeń. 19,23 
U tw ory fo rtep . 81,06 K oncert ayrofon,

W TO R EK . 81 GRUDNIA
3.00 Sygnał czasu. 6,05 D ziennik por

6.30 Muzyk*. 7,05 Muzyk*. 7,40 M uzyka. 
8.40 S krzynka PCK. 12,05 A udycja dla 
św ietlic robotn . 12.40 P ieśn i ! piosenki 
włesKi*. 18.00 M uzyk* ob iad . 16,00 AU. 
dym a d la  dzieci. 15,15 A udycja d la  dzieci 
3ta?*zycb. 15,40 R ecita l wlefoncz. 18.05 
D ziennik pop. 16.80 „ S b u r i Sztudance" 
kaszubska aud. 17.00 Aud. d la  młodzieży.
17.10 M uzyka, rosryw k. 17.40 „U  naszych 
przyjaciół, aud. muz. 18,00 Aud. woj3k.
18.30 K oncert sy lw estrow y. 20.00 P "  en. 
n lk  wlecz. 20,35 Aud. rozryw k. 21,00 Syl. 
w ester, au d . słow no muz. 21,36 Aud oz. 
ryw kow a 22,00 Aud- sy ltres tr . 24.00 V" 
przerw ie konc. przem ów ienie Nstcz. Dyr 
P .R . W . B illiga. 2.00 M uzyka taneczna

WARSZAW A I I
14.02 M uzyka. 14.15 K o u rr- t rozryw k 

14,55 Aud. liter. 15.40 E ż y r  t,
19.10 W iersz o W arszaw ie. 19,25 U tv .

CFNi o r> r. o a z i  n> PUKNUMERATA MIESIĘCZNA IM) ZE*

O głoszenia d robne handlow e pę 1S zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, prący i zguby po 5 zł. 
za w yraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcy jnym  60 zł. 
T łustym  d ruk iem  100 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istracja  n ie  c tpowi*. 
d a.

8 S E D & O U J B  K O M I T E T i —I90M

OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JE : C entr BIU 
or»* lego A gentury : Al. Jerozolim skie 
z m at. plśm. Puław ska 16 — „OKAES” . 
tow id” . Żoliborz Mteklewicza 27 -  Kalęg. 
szkła 1 porc , Grochowska 218 — M. r !  
wa. ul P teracklego 11. Placówka ..Czy 
aka 49. Rozdzielnie gazet: Pl. Inwalidów 
39. P raga . ul. T argow a 70. „W olność", 
ul. Złota 4. Dział R eklam y 3p«d*l*ln i 
■ tu ro  Ogłoszeń -  Teofil P ie traszek .

ro  Ogł. 1 Reki Sp, W yd. „W iedza" Oddz w W arszstrle . A) jerozolim ski* U! lei es *>b 
53 -  Gontarc*vk, *klep z w yrobam i a rty sty czn y m i M arszałkow ska 1 I l » N i i „ » i n  -<” 'P 

S k le p  z m et plśm. Pułw ska 23 — księgarnia  ,.św ia tow id” Zeode 6 - « '" -k  Ksivg *wih.
św ia tow id” Koło ul. Obozowa 85 -  ksleg. . św ia tow id" P raga m I -:*■ ** la 

jolek *kl*p t  m at plśm  Polska Agencja P ra so w a -  Biuro ogłoszeń  ■ tłekiar:. W o -  a 
te ln lk a"  w W arszaw ie W iejsko 14 Środkowa 7. M arszałkowska 82 N *> św-at «. piumw. 

(Żoliborz), Zygmuntowak* 6 ł Poznańska 33. Biur* ,,Orbl»u' W *r-?»w« Al ls rw » u „ ,.  k* 
W arszawa, ul Marsznłkowek" 95, Spółdz. A gencji P raaow ej .U i.oB  l n * K ‘*t n^ -
W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe*' -  We iwzew* ul Bagatele t< m W t*i nt a tu  I t  

W arszaw a, W spólna 50. tel. 855 2«, -  F -m a ko lporterzka ..GONIEC . M arszałkow ska 60

Nakfadens SpóMtlelul Wydawaictnj „WIEDZA" Druk Spółdzielni Wjrdawntorcj „WIEDZA" -  „Hubołmk nr U
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Czjj m iecie, że skrót EC1TO znaczy:

Europejska Centralna Organizacja 
Transportu Wewnętrznego

Zniszczenia wywołane w ojną zmusi­
ły państwa Świata do tworzenia roz­
m aitych organizacyj m iędzynarodo­
wych, aby w  możliwie najkrótszym  
czasie usunąć trudności wywołane bra 
ki esc żywności, opału, pracow ni nau­
kowych, taboru transportowego itd. 
Znane są [powszechnie takie organiza­
cje jak  UNRRA, FAO, UNESCO itp. 
Mało jednak wie siię w Polsce o orga­
nizacji ECITO, k tó ra  spełnia bardzo 
ważną funkcję w życiu Europy.

Z adan ia  ECITO
• **■

ECITO (European Central Inland 
Tranaport Organisation) pow stała w 
formie prow izorycznej 8 m aja 1945 w 
Londynie, a więc w dniu kapitulacja 
httterowakich Niemiec. Założycielami 
organizacji są: Belgia, Francjo, Lnk- 

aburg, Holandia, Norwegio, W. Bry- 
i St. Zjednoczone. Od 27 wrze- 

tego roku organizacja ukonsty­
tuowała się w formie trw ałej, przy 
czym poza wyżej wymienionymi pań ­
stwami przystąpiły do raiej: Caecho-
ałowacja, Grecja, Polska, Związek Ra- 
dsłeeki, Jugosławia 1 D ania Działal­
ność została rozciągnięta również na 
okupowane terytoria nieprzyjacielskie.

Zadaniem ECITO jest wzajemne in ­
form ow anie państw-członków, ulepsza 
aża środków  transportow ych, u łatw ia­
nia zaw ieranie odpowiednich umów, 
które przyśpieszyłyby repatriację, zao­
patrywanie ludności w żywność, do- 
starcnm ie  niezbędnych tow arów , po­
trzebnych do odbudowy zrujnow anych 
ośrodków ora* współpraca z główno­
dowodzącymi arm ii okupacyjnych w 
celu dostarczenia im odpowiedniego 
taboru  i pom agania w ekspedycji tra n ­
sportów.

ECITO utrzym uje sztab ekspertów, 
którzy na żądanie zainteresowanych 
państw  badają  możliwości napraw y 
zniazceonych środków transportow ych 
ora* na podstawie znajomości w arun­
ków transportu  danego państw a-człon 
k a  staw iają odpowiednie propozycje

odnośnie wypożyczenia taboru od 
państw  posiadających większe m ożli­
wości. Kraje, będące członkami o rga­
nizacji, korzystają ze specjalnych 

; ułatwień w opłatach za przewóz to ­
warów niezbędnych dla ich rozwoju 
gospodarczego, ale zarazem  są zobo­
wiązane do utrzym ania odpowiednie­
go taboru i środków pędnych na po­
trzeby' innych członków. Umowy w 
tym względzie zaw ierane są przez 
ECITO. W ładze centralne organizacji 
m ają  praw o żądać od państw-człon­
ków koniecznych inform acji odnośnie 
umów przewozowych z innym i pań­
stwami. Działalność organizacji obej­
muje transport szosą, koleją żelazną, 
jak  również wodami śródlądowymi 
oraz pew ną część transportu  m orskie­
go.

W ten sposób ECITO ma stałą kon­
trolę nad działalnością i w ykorzysta­
niem taboru przez poszczególne k ra ­
je. W specjalnych w arunkach znajduje 
się W. Brytania 1 Związek Radziecki, 
albowiem transport na terytoriach 
tych krajów  nie podlega kontroli 
władz organizacji, natom iast rządy 
tyoh państw  mogą zwrócić się do 
ECITO z prośbą o radę lub pomoc.

Organizacja władz
Początkowo siedzibą ECITO był 

I ondyn. Stąd przeniesiono ją w czer­
wcu 1946 r. do Paryż*. Poza biurem

7njoc^ohm^
Daumiei i dziś

}  u ż ,  moja pani!
A  pani pamięta, 
ja k  dawniej, jak kiedyś 
spędzało się Święta?

Na łonie rodzinki 
pierwszego dnia Świąt, 
a pierwsze kom inki 
drugiego dnia Świąt, 
przyjęcie a wujka  
trzeciego dnia Świąt, 
u krewnych spod Grójca 
czwartego dnia Świąt, 
u Słasi G tbalskiej 
piątego dnia Świąt, 
a państwa W  suwalskich  
szóstego dnia Świąt, 
a K rupskich w izyta  
siódmego dnia Świąt 
i ich rewizyta  
ósmego dnia Świąt.
1 wciąż propozycje  
i stam tąd i stąd:
■— Co państwo robicie 
w dw unasty dzień Świąt?

Tak dawniej bywało, 
to człowiek pamięta.
A  dziś, moja pani, 
skurczy ły  się Święta...

A. TOM

centralnym , organizacja, posiada cały 
szereg b iur regionalnych, k tóre zosta­
ły stopniowo otw arte w Paryżu, Bruk­
seli, Hadze, Luksemburgu, Waszyngto­
nie, Warszawie, Pradze, Kopenhadze, 
Oslo 1 Londynie.

W niedługim czasie zostaną otw arte 
biura regionalne również w innych 
krajach . Do utrzym yw ania kontaktu 
z władzami okupacyjnym i powołane 
jest psobne biuro, tsw. ORMOA (Offi­
ce for Relation with the Military and 
Ocupation Authorities), posiadające 
swoje agencje w Niemczech, Austrii i 
we Włoszech.

W ładzami Naczelnymi ECITO są: 
zgrom adzenie delegatów wszystkich 
państw-członków  oraz kom itet wyko­
nawczy. Wszyscy urzędnicy organiza­
cji m ają poza krajem  ojczystym p ra ­
wa przedstaw icieli dyplomatycznych, 
konieczne dla wykonywania ich funk­
cji służbowych.

Centrala posiada S biura, które z 
kolei m ają referaty specjalne. Biuro 
ruchu podzielone jest na wydziały w 
zależności od charak teru  transportu. 
Biuro wyposażenia 1 dostaw ma wy­
dział dostaw z Ameryki Północnej i 
wydział dostaw ze źródeł kontynen­
talnych (europejskich). Biuro admini­
stracyjne obejm uje sekretaria t gene­
ralny, wydział finansow y i praw ny. 
Każdy członek winien wpłacać sk ład­
kę, wyznaczoną m u przez zgrom adze­
nie ECITO, a fundusze wspólne prze-

»ą m. in. na pomoc d k  k ra ­
jów najbardziej zniszczonych.

ECITO pozostaje w kontakcie z O r­
ganizacją Narodów Zjednoczonych, 
gdzie na terenie Rady Gospodarczej 
Społecznej współpracuje z innym i in ­
stytucjam i międzynarodowymi, jak 
UNRRA, ECO, EEĆE, ILO itd. Tabor 
na potrzeby tych instytucji musi być 
dostarczony w pierwszym rzędzie, po­
nieważ działalność ich jest skierow a­
na na zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb społeczności m iędzynarodo­
wej.

Współpraca narodów
Europejska Centralna O rganizacja 

T ransportu  W ewnętrznego posiada do 
ntosłe znaczenie nie tylko dla poszcze­
gólnych krajów , ale również w tkali 
ogólnoświatowej. Państw a europejskie 
zostały wyniszczone i splądrow ane 
przez Niemców i jedynie wspólny w y­
siłek wszystkich pokój m iłujących n a ­
rodów jest w stanie odwrócić klęskę 
głodu, chorób i niedostatku. Pow oła­
nie do życi* ECITO jest wielkim o- 
siągnńęciem i stanowi krok na przód 
na drodze ścisłej współpracy m iędzy­
narodowej. Dzisiaj nie m a państw a 
na świecie, które mogłoby zamknąć 
się w swoich granicach 1 uchylać od 
współpracy i  innym i narodam i.

Adam Mazurek,

GŁOSYmm
i ODGŁOSY

R O C ZN IC A ŚM IERC I 
C ZK AŁO  W  A

Z w i ą z e k  r a d z i e c k i  uroczyście
obchodził ósmą rocznicę śmierci 

słynnego lotnika sowieckiego Czkało- 
wa. W  centralnym aeroklubie ZSRR  
odbył się wieczór, poświęcony pamięci 
lotnika.

Referat,o Czkałowie w ygłosił bohater 
Zw iązku Radzieckiego — gen.-mjr Ła- 
pidowski. W  foyer Aeroklubu otwar­
ta została wystawa, obrazująca życie 
i działalność wybitnego lotnika. A r ty ­
stycznie wykonane eksponaty przed­
stawiają słynne lo ty  Czkałowa z naj­
w ażniejszym  z nich Moskwa — Bie­
gun Północny  — St. Zjednoczone.

Część eksponatów przesłano do Czka  
lowska dla uzupełnienia eksponatów  
muzeum w mieście rodzinnym  lotni­
ka. (L)

R EK O RD Q W Y LO T

Z  P A R Y S K IE J  W ystaw y Lotniczej 
powrócił do Londynu najnowszy  

model samolotu rakietowego „Gloster 
MeteorM. Lotnik przebył odległość z 
lotniska paryskiego Le Bourget do loi 
niska londyńskiego Croydon w  czasie 
23 min. 37 sekund. Jest to czas dw u­
krotnie m niejszy niż dotychczas usta­
lony rekord.

U CZENI NIEM IEC CY  
W AM E RYC E  

S \r  O W O JO R SK l korespondent „Dal 
i V  ly  Mirror**, Walters, donosi, że 
wynalazca rakiety  „V-2*, W erner von 
Braum, zgodził się przyjąć obywatel­
stwo St. Zjednoczonych. Von Braumo- 
ud, który otrzym ał od Hitlera za u- 
dział w  pracach nad wynalazkiem  
V-2 w ysokie odznaczenie, zapropono­
wała zmianę obywatelstwa armia ame­
rykańska.

Wraz z von Braumem znajduje się

w EI-Passo (T exas) 117 uczonych nie­
mieckich. W szyscy  oni wyrazili, zgodę 
na przyjęcie obywatelstwa am erykań­
skiego. W ładze wojskowe starają się 
o ja k  najszybsze załatwienie formal­
ności, związanych z natural izac ją u- 
ezonych. (L)

ODBUDOW A  
„PAŁAC U  P A T R IA R C H Ó W “

OD STĘPU JĄC E przed Czerwoną 
Arm ią w ojska hitlerowskie, wysa­

d ziły  w  powietrze jeden z najdawniej­
szych pom ników rosyjskiej architek­
tury  —  N owo-Jerozolim ski monastyr. 
Niem cy zamienili w  ruiny sobór, w ie­
że, m ury fortećzne, a jedną z najważ­
niejszych części monastyru  — „Salę 
patriarchów“ — spalili.

Nowo - Jerozolim ski m onastyr zało­
ży ł piąty patriarcha M oskwy i całej 
Rusi —  Nikon. Budowa monastyru  
trwała od 1658 do 1709 roku. W pra­
cach restauracyjnych późniejszego o- 
kresu brali udział w ybitni architekci, 
jak: Rastrelli i T. Kazakow.

Ostatnio w ładze samorządowe mo­
skiewskiego obwodu postanowiły od­
budować „salę patriarchów“ Nowo- 
Jerozolim skiego monastyru. W szelkie  
roboty restauracyjne mają być zakoń­
czone w pierwszej połowie 1947 r. (L)

K IE D Y  S IĘ  SK O Ń C ZY  
R A C JO N O W A N IE  O DZIEŻY

S IR  Crafford Cripps jes t ministrem  
najczęściej indagowanym w Izbie 

Gmin przez posłów... rodzaju żeńskie­
go. Tak się ju ż złożyło , że sprawami 
odzieży najbardziej interesują  się ko­
biety. To też posłanki brytyjskie  czę­
sto zadają m inistrowi handlu pytania  
dotyczące tego zagadnienia. Ostatnio  
na pytan ie: „Jak długo trwać będzie 
jeszcze racjonowanie odzieży i m ate­

riałów w łókienniczych?“ — sir Cripps 
odpowiedział: .Stacjonowanie skoń­
czyć się będzie mogło dopiero wtedy, 
gdy produkcja wzrośnie do poziomu 
przedwojennego. Przem ysł w łókienni­
czy osiągnął dopiero 75 przedwo­
jennej normy i potrzeba lat, aby te 
braki nadrobić“.

N iestety, ośw iadczył mintater w Iz ­
bie Gmin — przydzia ły  nte ty lko  się 
nie zwiększą, lecz raczej zmaleją. 
Nasz przem ysł w łókienniczy nie po­
krywa zapotrzebowań. Jeżeli potrafi 
on zw iększyć produkcję, zastąpić sta­
re m aszyny nowymi i oszczędnościo­
wymi, jeże li robotnicy zw iększą w y­
dajność  —  dojdziem y do takiego po­
ziomu racji odzieżowych, że będą one 
mogły być całkowicie zniesione

M ILIO N  M AP

W Y T W Ó R N IA  kartograficzna w 
Omsku w yprodukowała już prze­

szło 500 rozmaitych map o łącznym  
nakładzie 1 miliona egzem plarzy, z 
czego blisko pół miliona map szko l­
nych. Ostatnim wydawnictwem om- 
skiej wytwórni jest duża, blisko dzie­
więć m etrów kwadratowych licząca 
mapa Zw iązku Radzieckiego, w ydru­
kowana w 19 kolorach na 32 arku­
szach. Uwzględniono najnowsze dane 
geograficzne, a w pierwszym  rzędzie 
rezultaty ostatnich ekspedycji polar­
nych. (L)

M IA STO  A TO M O W E  
1’A / E  F R A N C JI planuje się budowę 
Y V  dużego osiedla, położonego o k il­

kadziesiąt kilometrów od Paryża, któ­
re skupiać będzie w szystkie instytucje  
pracujące nad badaniem energii atomo 
wej. Będzie to tzw. „miasto atomowe“. 
Ludność tego miasta nie będzie prze­
kraczać 2.000 osób.

ERICH MARIA REMARQUE (19 ) P rzc jc la tł W andy  M e lc e r

ŁUK TRIUMFALNY
—  Czy nikt pani nie pom aga?
Łucja podniosła płowe. N ag le rysy jej wydały się o dziesięć 

lat starsze. —  Sam pan wie, panie doktorze. Był wściekły. N ie 
wiedział, że jestem taka głupia, wolałby nie mieć ze m ną mc do 
czynienia.

Rawik skinął głową. N ic nowego. —  Łucjo —  powiedział —  
spróbujem y wydobyć coś z kobiety, k tóra robiła poronienie. T o 
jej wina. M usi nam pani tylko podać nazwisko.

Zesztywniała. Była teraz jednym protestem . —  Pol/ioia- Chcę 
m nie pan wmieszać w aw antur? z policja?

 Obejdziemy się bez policji. Porozmawiamy.
Roześm iała sie gorzko. —  N ic  pan od niej w ten sposób nie 

wydostanie. O na jest z żelaza. M usiałam  jej dać trzysta franków . 
A za to... —  wygładziła fałdy swego kimona. Czasami człowiek 
nie ma szczęścia. —  Powiedziała z rezygnacja, lakby mówiła 
o kimś obcym.

  Przeciwnie —  powiedział Rawik —  właśnie miała pani
szczęście.

Spotkał się z Eugenia w sali operacyjnej. Czyściła właśnie 
niklow ane instrum enty. M iała taka manię. Była talk zajęta praca, 
że nie usłyszała wchodzącego.

—  Eugenio —  powiedział.
Z erw ała się. — Ach, to pan. Zawsze pan musi ludzi straszyć?
—  N ie  myśl?, żebym potrafił. A le pani nie powinna straszyć 

p a c je n tó w  opow iadaniem  historyj o kosztach i cenach.
Eugenia wyprostowała się, trzymając ciągle narzędzia. 

Och, to ta kurwi musiała wszystko wyszczekać.
—  Butftanfo — poarłedrieł Baw * — ni«octj jatt prostytutek

w śród kobiet, k tó re nigdy nie spały z mężczyzną niż wśród tych, 
k tóre w ten sposób z trudem  brną przez życie. N ie mówiąc tuz
0 mężatkach. A jeśli o to chodzi, to ta  dziewczyna mc nie m ó­
wiła. Straciła pani dzień napróżno. T o  wszystko.

 N o  to co? T aka delikatna, a takie życie prowadzi!
Ty chodzący katechizm ie —  pomyślał Rawik. — ty obrzydli­

wy wzorze zarozumiałej cnoty, co ty wiesz, ile przeszła ta dzielna, 
m ała m idinetka! O na poszła do tej samej akuszerki, k tóra zab.da 
jej przyjaciółkę, —  do tego samego szpitala, gdzie tam ta um arła,
1 nie ma nic więcej do powiedzenia, jak tylko: coż m ogłam  inne­
go zrobić? I jak zdołam  zapłacić?

  Pow inna oani wyjść zamąż, Eugenio —■ powiedział —
za w dow ca z kilkorgiem  dzieci. Albo za właściciela zakładu po 
grzebowego.

—  Panie Rawik —  powiedziała z godnością p ielęgniarka —  
niech pan bedzie łaskaw .nie troszczyć się o moje p r y w a tn e  spra­
wy. Inaczej będę m usiała się poskarżyć doktorow i W eberowi.

—  A cóż innego robi pani przez cały dzień? —  Rawik ucie­
szył się widząc, jak krw iste rum ieńce rozlały się po kościach po­
liczkowych pielęgniarki -— i czemu to osoby religijne są. zwy­
kle takie n ie lo ja ln e ?  N ajlepszy charakter m ają cynicy, z ideali­
stami trudno  wytrzymać. Czy to pani wcale nie daje do myślenia f

—  N ie, dzięki Bogu.
—  T a k  w ł a ś n i e  myślałem. N o . idę do dzieci grzechu. D o 

„Ozirisa*’. T o  na wypadek, gdyby mnie potrzebow ał doktór 
W eber.

—  W ątpię, żeby pana potrzebow ał doktór W eber.
—  Dziewictwo nie zawsze idzie w parze z przewidywaniem 

przyszłości. D o k tó r może mnie jednak potrzebować. Będę tam 
do piątej, potem  u siebie w  hotelu.

—  Piękny hotel, żydowska jaskinia!
O dw rócił się. —  Eugenio, nie wszyscy uciekinierzy są Ży­

dami. N aw et nie wszyscy Żydzi są Żydami. Zato nigdy^ by pani 
nie uwierzyła, kto jest Żydem. Poznałem też kiedyś Żyda. który 
był murzynem . Był straszliwie osamotruony-^makowały mu tyl­
ko chińskie potrawy, Oto, jekie jest f

Pełne magazyny

Polski M onopol Spirytusowy zaoatrzył się należyci* na okre*
świąt

Zdzisław Judyckl — „Zagadnienia 
strukturalno - organizacyjne współcze­
snego gospodarstwa narodowego I*ol- 
»kl“, wydawnictwo Sekcji Popularyza­
cji Wiedzy Wyższej Szkoły Adra.- 
Handlowej w Częstochowie, str. 636.

Biuro Studiów Osadniczo-Przesie- 
dleńczych — „Problemy osadnictwa 
roi niemego**, zhiór referatów a II sesja 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych, sir. 213.

„Praegiąd Zachodni** — dwunasty 
aoasyt miesdęczmiika wydawanego przez 
Instytut Zachodni w Poznaniu.

Dr Jerzy Kryński, Dr Józef Iw iń­
ski — „Towaroznawstwo**, podręcznik 
dla er kół handlowych i zawodowych, 
wydawnictwo spółdzielni wyrlawmi- 
c*ej „Autor", zawiera liczne tablice i

ryciny. Część pierwsza — str. 186, 
część drug*—str. 196, część trzecia— 
str. 318.

Jan Brzoza—„Dated**, powieść, wy­
danie trzecie. W ydawnictwo „Mewa**, 
Katowice, str. 217.

Juliusz Słowacki — „I, W u Wenrda**, 
tom I, z cyklu Księgi Polskie, „Spół­
dzielczego Instytutu Wydawniczego**. 
Tekst przygotował, posłowie i ob jaś­
nienia opracow ał prof. d r T. Mako­
wiecki. Układ gra liczmy, okładkę i 
zdobntiki w tekście wg projektów  T. 
Kryszaka, akr. 124.

Aleksy Tołstoj — „Eksperyment lnż- 
Garłna**, wydawnictwo: „Książka dla 
wszystkich", okładkę projektował J. 
Gierczakowyki, sir. 292.

Zmiany w programie radiowym
uwzględniają życzenia ludzi pracy

audycji muzycznych w godzinacłi włó­
cz ora ycih.

Poza tym przesunięto nadawami* 
dziennika południowego na godtz. 16.

Kiedy znóu;
u le p im y

bałw ana

Z dniem 6 stycznia 1947 r. w pro­
gramie ramowym Polskiego Radia prze 
prowadzona zostaną pewne zmiany, 
m ające na celu z jednej strony udo­
stępnić szerszym rzeszom ludzi pracy, 
słuchanie audycji oświatowych, z d ru ­
giej —  wprowadzają więcej niż do­
tychczas muzyki i audycji specjalnych.

O to kilka z najważniejszych zmian: 
wykłady Radiowego Uniwersytetu Lu­
dowego, przesunięte zostały z  godziny 
22.00, na godz, 21,45. Dni# wykładów 
zostały te  same, tj. poniedziałki, 
wtorki, środy 1 piąttki.

Również niedzielna audycja roz­
rywkowa przesunięta została z godzi­
ny 22.00 na 21.45.
, Dyrekcja Programowa Polskiego Ra 
dla dokonała tych zmian, uwzględnia­
jąc tyczenia ludzi pracy, udających 
się na spoczynek we wcześniejszych 
godzinach.

Niedzielne audycje słowno-muzyczne , 
d la  świetlic wiejskich będą nadawane i 
jak dotychczas o godz. 12.40 l trwać 
będą o 15 tnim. dłużej, tj. do godz 
14.05. Powiększony został również cza6 l

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

„ROBOTNIKA
P ie lęgn ia rka  nie odpowiedziała.. Czyściła w łaśnie niklowe* 

naczynie, na którym  nie było ani jednej plamki.

Rawik siedział w barze przy ulicy Boissiere, gapiąc się przez 
okno, zalane deszczem, kiedy zobaczył tego człowieka. Poczuł się, 
jakby go ktoś trzasnął w łeb. W  pierwszej chwili doznał gw ał­
tow nego wstrząsu, nie zdając sobie jeszcze sprawy z jakiej by 
on przyczyny pochodził —  ale już w następnej sekundzie odepch­
nął stoliik, skoczył na równe nogi i rzucił się szaleńczo w stronę 
drzwi, odpychając tłoczącą się ciżbę.

Ktoś schwycił go za ramię i zatrzymał. O dw rócił się. —  Co 
w ybełkotał —  co ?

Był to  kelner. —• Pan nie zapłacił!
—  Co? A tak... wracam... —  próbow ał wyswobodzić rajrnę.
K elner zaczerwienił się. —  T u  tak nie wolno. Trzeba.,.
—  Proszę!
Rawik wyciągnął banknot, z kieszeni, rzucił go kelnerow i 

i pchnął drzwi. Przedarł się przez grupę ludzi i pobiegł za ro­
giem w prawo, wzdłuż ulicy Boissiere.

Ktoś za nim krzyknął. O panow ał się, zwolnił k roku i po­
szedł, jak m ógł najprędzej bez zwracania na siebie uwagi. T o 
niem ożliwe —  myślał — ło absolutnie niemożliwe, zwariowałem, 
to niemożliwe. Twarz, ta twarz, to chyba tylko podobieństwo, 
jakieś przeklęte, diabelskie podobieństwo, idiotyczna gra ner­
wów, ten pysk nie może być w Paryżu, to w 'N iem czech, w Ber­
linie. Deszcz lał się po szybach nic nie było widać, omyliłem 
się chyba...

Przedarł się przez tłum. wychodzący z kina, zaglądał każde­
mu w twarz, schylał sie. pod kapelusze, spotykał zdum ione i' gnie­
wne spojrzenia, ale szedł dalej, inne twarze, inne kapelusze, sza­
re, czarne, granatow e, mijał, zawracał, śledził...

Zatrzym ał się na przecięciu ulicy K leber. N ag le przypom niał 
sobie kobietę, kobietę z pudłem  —  to przecież zaraz za nią szedł 
ten człowiek.

 ̂ (Dalszy ciąg nastąpi)


